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Jerzy Dunin-Borkowski a Krośniewic 
kolo Kutna posiada najciekawszy w 
Polsce zbiór broni z różnych epok. Cen-
na kolekcja liczy Już kilkadziesiąt lat 

La collection d'armes amcienmes de di-
verses époques appartenant à M. Dunin-
BoTkowski est la plus beOle en Pologne 



Społeczeństwo Japonii 
nie życzy sobie, aby te-
rytorium Icraju wyko-
rzystywane było przez 
U S A do celów agresji 
na kontynencie azjaty-
ckim. Po lewej: maso-
wa demonstracja przed 
amerykańską bazą mor-
ską w Yokosuka prze-
ciw stacjonowaniu łodzi 
podwodnych uzbrojo-
nych w broń atomową 

Na wielu plantacjach 
ryżu w Północnym 
Wietnamie uprawą zaj-
mują si^ wyłącznie ko-
biety. Mężczyźni służą 
w jednostkach obrony 
przeciwlotniczej i od-
działach ochrony granic 

V . 

Wielka aktorka Marle-
na Dietrich, odwiedziła 
Polskę, witana entuzja-
stycznie. Cieszy się ona 
zasłużonym powodze-
niem i wielkim szacun-
kiem na całym świecie 
z wyjątkiem Niemiec-
kiej Republiki Federal-
nej. Jej rodacy nie mo-
gą zapomnieć, że zerwa-
ła z Niemcami po usta-
nowieniu reżimu hitle-
rowskiego i w czasie 
wojny nosiła mundur 
aliancki. W odpowiedzi 
na wywiad, jakiego 
aktorka udzieliła prasie 
w Bensbergu, demon-
stracyjnie potłuczono 
płyty z jej nagraniami 

Jeszcze o karnawale w 
Nicei. Tym razem przed-
stawiamy królową La-
zurowego Wybrzeża ja-
dącą na pięknie udeko-
rowanym wozie „Amour, 

délice et orgue" 

„Obsłuż się sam" — to hasło zdobywa coraz większą 
popularność. Samoobsługowe sklepy istnieją Już od 
dawna ku zadowoleniu sprzedawców i klientów. 
Ostatnio w pociągach francuskich wprowadzono sa-
moobsługowe wagony restauracyjne (zdjęcie powyżej) 

Współczesne życie domaga się pośpiechu i postępu 
technicznego. W kolejnictwie zadaniu temu sprostać 
ma aeropociąg poruszający się na powietrznych po-
duszkach. Próby pierwszego w świecie takiego pojaz-
du odbyły się na trasie Gometz-la-Ville i Limours. 
Aeropociąg może rozwijać szybkość do 200 km/godz., 
ma 10 metrów długości i 2 metry szerokości 

Wszystkich fotografów amatorów, którzy dotąd wiele 
trudu i czasu poświęcili wykonaniu odbitek zdjęć, 
zainteresuje wiadomość, że w U S A skonstruowano 
bardzo wygodny aparat (poniżej) wywołujący klisze 
i wykonujący błyskawicznie odbitki. Rolka zawierają-
ca 12 klisz formatu 6 x 6 może być wywołana w ciągu 
jednej minuty. Natychmiast otrzymuje się rów-
nież odbitki w tym samym formacie, co negatywy 

Mrozy dokuczyły Skan-
dynawom tak dotkliwie, 
że wymyślali różne ty-
py ochrony przed od-
mrożeniem twarzy. Je-
den z mieszkańców 
Trondheim w Norwegii 
wymyślił taki futerał 
chroniący doskonale nos 

A Les Japonais pro-
testent contre la trans-
formation de leur pays 
en une base d'agression 
américaine. 

A Les hoonmes devant 
faire face aux pirates 
de l'air et aux menaces 
sur la frontière, les 
femmes du Nord-Viet-
nam s'affairent dans les 
rizières. 

A Marlène Dietricli a 
de nouveau remporté 
un imimense succès en 
Pologne. Mais en Alle-
magne fédérale, on se 
venge de son attitude 
anti-nazi pendant la 
guerre en... brisant ses 
enregistrements. 

A Self-service dans 
les nouvelles voitures-
-restaurants mises en 
service sur certaines 
lignes par la SNCF. 

A Voici la reine de la 
Côte d'Azur, Mademoi-
selle Maria Dornier, 
sur le char „Amour, 
délice et orgue", pen-
dant le défilé du car-
naval de Nice. 

A Entre Gometz-la-
-ViUe et Limours, essais 
du premier prototype 
du monde d'un aéro-
train évoluant sur cous-
sin d'air le long d'un 
rail en béton. Ce mo-

dèle au peut atteindre 
200 km/h. le vrai train 
pourrait développer 
400 km/h. 

A Pour se protéger 
du froid persistant en 
Scandinavie, ce Norvé-
gien de Trondheim a In-
venté un ,,étui nasal". 

A En une minute, 
une bobine de 12 néga-
tifs 6x6 peut être dé-
veloppée et tirée dans 
le même format... Ce 
,,Photo Magic" améri-
cain enchantera les 
pères de famille, sinon 
les vrais photographes 
amateurs. 



JAK ZDOBYĆ 

N A G R O D Ę 
W WIELKIM KONKURSIE 
Tygodnika Polskiego f f 

» 
1. w KONKURSIE MA PRAWO WZIĄĆ UDZIAŁ 

każdy stały prenumerator „ T y g o d n i k a iPols!kiego", j a k 
r ó w n i e ż w s z y s c y O z y t e l n i c y i Symipa ' tycy ipisma o r a z 
C i , k t ó r z y pragną zositać s t a ł y m i C z y t e l n i k a m i „ T y -
g o d n i k a P o l s k i e g o " . 

2. W L O S O W A N I U A T R A K C Y J N Y C H N A G R O D , 
w y m i e n i o n y c h p o n i ż e j , może wziąć udział dotycfaiczaso-
w y prenumerator „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " , j e ż e l i : 

zwerbuje spośród swoich krewnycli, przyjaciół, zna-
jomych co najmniej jednego nowego abonenta „ T y -
godnika Polskiego" i przyśle pod aidresem: 
„ L A S E M A I N E P O L O N A I S E " 23, rue Taitbout — 
Paris I X M A N D A T Z R O C Z N Ą P R E N U M E R A T Ą , 
wynoszącą dla Francji 17 F, zaś dla Belgii — 210 
frs. belg., z zaznaczeniem „Wie lki K o n k u r s " oraz 
poda swoje nazwisko, imię i adres. 

Im więcej nowych czytelników, Ictórzy za rok z góry opłacą 
mandatami prenumeratę „Tygodnika Polskiego", zwerbuje 
nasz dotychczasowy prenumerator, tym więcej razy bierze 
udział w losowaniu. Np. kto zwerbuje pięciu nowych prenu-
meratorów — bierze pięciokrotnie udział w losowaniu. 

3. W losowaniu nagród biorą też udział W S Z Y S C Y 
N O W I P R E N U M E R A T O R Z Y : 
k t ó r z y b ą d ź z w e r b o w a n i p r z e z d o t y c h c z i a s o w y c h p r e -
n u m e r a t o r ó w i za i c h p o ś r e d n i c t w e m nadeślą pod adre-
sem redakcji mandat z roczną prenumeratą, b ą d ź t e ż 
p r z e c z y t a w s z y ¿ a m i w , . T y g o d n i k u Pols^kixn" w a r u n k i 
K o n k u r s u , p r zyś lą s a m i , b e z p o ś r e d n i o p o d a d r e s e m r e -
d a k c j i „ L a Semaine Polonaise" , 23, rue Taitbout, Pa-
ris I X , opłatę rocznej prenumeraty (dla Francji — 17 F, 
dla Belgii 210 frs. belg.) i zazna<^ą na mandacie „ W i e l -
ki K o n k u r s " . 

4. TERMIN NADSYŁANIA M A N D A T Ó W z roczkią prenu-
meratą oraz dopiskiem „Wielki Konkurs", jak również zgłosze-
nia dotychczasowych prenumeratorów o zwerbowaniu nowych 
abonentów, upływa z dniem 20 maja 1966 roku (decyduje data 
stempla pocztowego). 

5. K O M I S Y J N E L O S O W A N I E n i ż e j p o d a n y c h n a -
g r ó d „ W i e l k i e g o K o n k u r s u " o d b ę d z i e s i ę w l o k a l u r e -
d a k c j i „ L a Semaine Polonaise" 23, rue Taitbout, Pa-
ris i x , p r z y u d z i a l e k o m i s j i r e d a k c y j n e j , m e c e n a s a 
c z u w a j ą c e g o n a d p r a w i d ł o w y m p r z e p r o w a d z e n i e m l o -
s o w a n i a o r a z p i ę c i u z a p r o s z o n y c h C z y t e l n i k ó w „ T y -
g o d n i k a P o l s k i e g o " . 

6. Wyniki losowania n a g r ó d W I E L K I E G O K O N -
K U R S U i l ista n a g r o d z o n y c h o s ó b ogłoszone zostaną na 
łamach „Tygodnika Polskiego" w dniu 5 czerwcii 
1966 roku. 

Na laureatów Konkursu czeka 

W I E L E C E N N Y C H N A G R Ó D 
# I N A G R O D A — Przelot samolotem P L L „ L O T " 

z Paryża do W a r s z a w y i z powrotem dla jednej osoby 
i 8 -dniowy pobyt w K r a j u latem 1966 roku, z e z w i e d z e -
n i e m w r a z z P B P , , O R B I S " W a r s z a w y , K r a k o w a i Z a -
koF>anego 

9 D W I E R Ó W N O R Z Ę D N E II N A G R O D Y : — Po 
dwa bilety kolejowe z Paryża, Lille lub Metzu do Po -
znania i z powrotem w ramach grupowych wyjazdów 
organizowanych latem 1966 roku przez biura podróży 
T R A N S T O U R S i G R A L L A 

9 III N A G R O D A : — P r z e l o t z P a r y ż a i z i p o w r o t e m 
d l a j e d n e j o s o b y o r a z 8 - d n i o w y p o b y t nia. B a l e a r a c h l a -
t e m 1966 r o k u , p r z y g o t o w a n y p r z e z b i u r o p o d r ó ż y 
„ D E T O U R I S M E F R A N Ç A I S " z L i l l e 

0 IV NAGRODA: — Przyjazd do Paryża ze swego miejsca 
zamieszkania i z powrotem, latem 1966 roku. 5-dniowy pobyt 
w Paryżu połączony ze zwiedzaniem związanych z Polską za-
bytków — zorganizowany przez „TYGODNIK POLSKI" 

0 V NAGRODA — Bilet kolejowy dla jednej osoby z Pa-
ryża, Lille lub Metz do Poznania i z powrotem w ramach wy-
jazdu grupowego organizowanego przez biuro podróży „ V O Y A -
GES EXPRESS" 
oraz dalsze cenne nagrody rzeczowe, a wśród nich — dwie 
kuchnie gazowe, pralka elektryczna, radio tranzystorowe, elek-
trofon walizkowy, odkurzacz elektryczny, elektryczne żelazko, 
suszarka do włosów, elektryczny młynek do kawy oraz 20 in-
nych NAGRÓD POCIESZENIA. 

Generałowie Komuny: Jarosław Dąbrowski i Walery Wróblewski; poniżej: grupa komunardów 

BOHATEROWIE 
K O M U N Y 

95 lat mi ja od czasów utworzenia, w w y n i -
ku powstania ludowego , p ierwszego rządu p r o -
letariackiego — K o m u n y Paryskie j . W t r u d -
nych chwi lach zagrożenia Franc j i przez w o j -
ska pruskie lud Paryża w wie lk im p o r y w i e 
patr iotyzmu i poświęcenia wystąp i ł w obronie 
o j czyzny , prawa do wolnośc i i decydowania 
o sprawach państwa. Rząd powo łany przez r o -
b o t n i k ó w 18 marca 1871 roku p o d j ą ł szereg 
ważnych decyz j i po l i tycznych i soc ja lnych. Po 
ciężkich walkach K o m u n a Paryska padła 
28 maja pod z b r o j n y m naporem z jednoczonych 
sił reakcj i , wspartych przez wo j ska Bismarcka. 
W obronie K o m u n y na barykadach Paryża 
walczyl i wszyscy patrioci f rancuscy , a o b o k 
nich liczni emigranci z Polski . Po lacy walczyl i 
w p i e rwszych szeregach komunardów, wielu 
z nich za jmowało ważne i odpowiedzialne sta-
nowiska, związało swe imię na zawsze z histo -
rią K o m u n y Paryskie j . 

O Polakach — fc)ohaterach K o m u n y P a r y s -
skiej p iszemy na stronie 4. 

O D P O W I A D A M Y NA PYTANIA 

Wakacje w Polsce 
Z b l i ż a s ię o k r e s w a k a c j i i u r l o p ó w . P o c z t a r e d a k c y j n a p r z y n o s i n a m c o r a z w i ę c e j 

l i s t ó w C z y t e l n i k ó w , k t ó r z y z a p y t u j ą o s p r a w y , z w i ą z a n e z i c h w y j a z d e m d o K r a j u . 
Jaką trasę wybrać, by najszybciej dojechać do Przemyśla? Czy organizowane są 

autokarowe wycieczki z Francji do Polski? Czy zwykły śmiertelnik może zoba-
czyć żubry w Białowieży? Jakie są warunki campingu w Polsce? 

S ą d z i m y , ż e w i e l e o d p o w i e d z i z a i n t e r e s o w a ć m o ż e t y c h C z y t e l n i k ó w , k t ó r z y na 
o g ó ł n i e lubią p i s a ć l i s t ó w , a l e r ó w n i e ż w y b i e r a j ą s i ę d o K r a j u i m a j ą c z a s e m w ą t -
p l i w o ś c i , jak załatwić pewne formalności lub zorganizować sobie samą podróż. P o -
s t a n o w i l i ś m y d l a t e g o w p r o w a d z i ć r u b r y k ę „ W A K A C J E W P O L S C E " . N a naszą 
p r o ś b ę p r o w a d z e n i a t e j r u b r y k i p o d j ą ł s ię p. Janusz Piewcewicz — kierownik 
paryskiego Ośrodka Informacyjnego Polskiego Biura Podróży „Orbis " (na z d j ę c i u 
p o n i ż e j ) . 

Pierwszą odpowiedź publikujemy na stronie 4. 

B Pologne-en toutes saisons 



P. ARNAUD WAPLER - NOWYM AMBASADOREM 
Na m i e j s c e p. Pierre Charpent ier , k tóry p o ki lkuletn im p o b y c i e w W a r -

szawie p o w r a c a d o Franc j i , n o w y m a m b a s a d o r e m Franc j i w Po l s ce m i a -
n o w a n y został p. A r n a u d Wapler , d ługoletni radca a m b a s a d y w R z y m i e 
i w Londyn ie , a ostatnio w i c e d y r e k t o r departamentu po l i tycznego na 
Quai d 'Orsay . P r z y b y c i e n o w e g o ambasadora d o stol icy Polski s p o d z i e -
w a n e jest oko ło 20 marca . 

Paryski przedstawiciel „ORBISU" informuje : 

Wakacje w Polsce 
Pan K. z Paryża zapytuje: 
Jesteśmy młodym małżeństwem. Zo-

na jest z pochodzenia Węgierką, ja Po-
lakiem. Co roku jeździmy na camping. 
Wybieramy się tym samym sposobem 
w lecie do Polski i na Węgry, gdzie za-
mierzamy spędzić po pięć dni, w tym 
tylko po dwa dni u rodziny, której 
właściwie nie znamy. 

We francuskim biurze podróży po-
wiedziano mi, żebym wykupił bony ro-
dzinne na 7 dni za 212,50 F oraz wpła-
cił 2 X 45 F — 90.00 F za wizy, które bę-
dą miały miesiąc ważności. Ale ja chcę 
jechać do Polski tylko na 5 dni. Czy 
nie ma innego rozwiązania? 

Chciałbym jechać do Polski przez 
Niemcy, a wracać przez Czechosłowa-
cję, czy to jest możliwe? 

ODPOWIEDŹ: 
Skoro nie zamierzacie państwo korzy-

stać w Polsce z noclegów hotelowych, 
proszę wykupić w biurze podróży po 
5 bonów w kategorii turystycznej, tzn. 
2 x 5 bonów po 15 F = 150 F, oraz zło-
żyć wniosek o wizy turystyczne po 20 F. 

Tym samym całość kosztów ograniczy 
się do 190 F. Wiza naturalnie będzie 
uprawniała tylko do 5-dniowego poby-
tu w Polsce. Gdyby Państwo zamierza-
li pozostać dłużej, przedłużenie wizy 
można będzie załatwić w Komendzie 
Milicji Obywatelskiej, po uprzednim 
wymienieniu w Kasie Walutowej „Or-
bis" po 15 F za każdy dzień dalszego 
przewidywanego pobytu. 

Mogą Państwo wjechać I wyjechać 
z Polski każdym prawnie dozwolonym 
przejściem granicznym. Z Paryża ra-
dzimy jechać przez Metz, Frankfurt nad 
Odrą i przekroczyć granicę Polską na 
autostradzie w Świecku. 

Mamy nadzieję, że po odwiedzeniu 
rodziny zobaczą Państwo co najmniej 
Warszawę i Kraków, skąd polecamy 
pojechać do Zakopanego i przekroczyć 
granicę czechosłowacką w Łysej Pola-
nie. Droga ta wiedzie co prawda przez 
góry, ale właśnie na tym polega jej 
urok. 

J. PIEWCEWICZ 
Ośfodek Informacyjny PBP „Orbis" 

w Paryżu 

CZYTELNICY PISZĄ - REDAKCJA ODPOWIADA 
Jak wysłać rodzinom w Kraju pieniądze? 

Z w r a c a m się do redakc j i „ T y g o d n i -
ka P o l s k i e g o " w imieniu k i lku rodz in 
po lsk ich zamieszkałych w e Franc j i i 
proszę o p o i n f o r m o w a n i e m n i e w spra -
w i e w y s y ł k i p i en iędzy d o rodzin w 
Polsce . D o t ą d przesy ła l i śmy p ieniądze 
za p o ś r e d n i c t w e m B a n k u P K O , 23, rue 
Taitbout , Par i s I X . Jednak nie w s z y -
scy wiedz ie l i , j ak za łatwić f o rmalnośc i , 
b o t r u d n o stale w tych s p r a w a c h j e ź -
dzić d o Paryża . 

Dziś d o w i e d z i a ł e m się, że poczta w 
Gonesse przy j ę ła p ien iądze do adresata 
w Polsce . W związku z t y m właśnie p i -
szę i z a p y t u j ę : czy w i a d o m o ś ć ta jest 
p r a w d z i w a i czy rzeczywiśc i e można za 
p o ś r e d n i c t w e m poczty przesy łać p i e n i ą -
dze s w y m b l i sk im w Polsce . 

Sprawa jest dla w i e l u rodz in p o l -
skich w e Franc j i ważna , gdyż w i e l e 
o s ó b c h c i a ł o b y przesyłać r odz inom w 
K r a j u p i e n i ą d z e bezpośrednio z m i e j -
sca s w e g o zamieszkania. 

Przesy łam w y r a z y szczerego p r z y -
wiązania d o „ T y g o d n i k a Po l sk iego " , 
k tórego j e s t e m stałą czyte lniczką. 

STEFANIA U R B A N I A K 
Gonesse (Val d'Oise) 

ODPOWIEDZ DER AKCJI : Pieniądze 
przeznaczone dla rodziny wpłacić moż-
na za pośrednictwem Banku PKO prze-
kazem pocztowym, nadanym w naj-
bliższej placówce pocztowej, można też 
przesłać czek pod adresem Banku albo 
wreszcie można wpłacić osobiście go-
tówkę do Kasy Banku P K O — 23, rue 
Taitbout, Paris I X , numer pocztowego 
konta czekowego: Paris n° 1401-65. Na 
odwrocie odcinka przekazu lub w osob-
nym liście do Banku należy podać: 

a) nazwisko, imię oraz dokładny 
adres odbiorcy w Polsce, 

b) cel, na jaki wplata została prze-
znaczona, a mianowicie, czy na 
„ZLECENIA S P E C Y F I K O W A -
NE" , czy rta wpłaty „DO W Y B O -
RU" , czy też na dokonanie wy-
płaty w gotówce, w złotych, czyli 
tak zwane wpłaty na „SKUP" . 

ZLECENIA S P E C Y F I K O W A N E : Oso-
ba przekazująca dar z Francji wybie-
ra różne artykuły na podstawie cenni-
ka i katalogów. Artykuły te dostarczo-
ne zostaną do miejsca zamieszkania od-
biorcy w Polsce przez Bank PKO. 

Całkowite ryzyko transportu ponosi 
Bank, a towary wolne są od cła i ja-
kichkolwiek dodatkowych opłat. 

Bank przesyła cenniki I katalogi na 
każde żądanie. 

W P Ł A T Y „DO W Y B O R U " : Osoba 
przekazująca dar z Francji wpłaca pie-
niądze do Banku P K O w Paryżu. Ro-
dzina w Polsce otrzymuje zawiadomie-
nie o wpłacie oraz cennik i wybiera 
sama różne artykuły na podstawie cen-
nika. Po dokonaniu wyboru, wybrane 
artykuły dostarczane są odbiorcom. 
Rodzina w Polsce może również zażą-
dać wypłaty równowartości w złotych. 

W P Ł A T Y „NA S K U P " : Odbiorcom, 
którzy nie reflektują na nabycie towa-
rów dla własnego użytku. Bank P K O 
ułatwia odprzedaż tych towarów na 
rzecz państwowych przedsiębiorstw 
handlowych po cenach bardzo korzyst-
nych i przekazuje złotówki pod ich 
adresem. Dla przykładu podajemy, że 
przy wypłatach w gotówce — „ S K U P " , 
odbiorca w Polsce otrzyma za 50 F — 
około złotych 720, — a za 100 F — oko-
ło złotych 1.440. 

Paczki PEKAO, według cennika, do-
starczane są bez żadnych dodatkowych 
opłat. Natomiast przy przekazach „DO 
W Y B O R U " oraz w przypadkach „ S K U -
P U " Bank pobiera prowizję 4 F bez 
względu na wysokość kwoty przekazu. 

Za pośrednictwem poczty można 
przekazem z Francji do Polski przesy-
łać pieniądze. Wtedy rodzina w Kraju 
otrzymuje jednak pieniądze w przeli-
czeniu 5 F — 24 zł, nie zaś jak za 
pośrednictwem Banku P K O w przeli-
czeniu towarowym, gdzie 5 F = 
= 72 zł. 

WYMIANA LISTÓW MIĘDZY 
SEKRETARZEM EPISKOPATU POLSKIEGO 
a PREMIEREM RZĄDU PRL 

Sekretarz Episkopatu Polskiego, ksiądz biskup Zygmunt Choromański, 
skierował do premiera rządu PRL Józefa Cyrankiewicza Ust, na który pre-
mier odpowiedział również listownie. Oba listy są bardzo obszerne, doty-
czą sprawy nieudzieienia kardynałowi Wyszyńskiemu paszportu na wy-
jazd do Włoch, a także wielu zasadniczych problemów z dziedziny stosun-
ków państwa i kościoła. Oba listy opublikowała w całości prasa krajowa. 
Ich omówieniem zajmiemy się w następnym numerze. 

POLACY NA BARYKADACH PARYŻA 
PRZED 95 L A T Y 

W- C I Ą Ż Z N I E S Ł A B N Ą C Y M P O W O D Z E N I E M czytany Józef I g n a -
cy Kraszewski , powieśc iop i sarz na jp łodn ie j szy w s w e j twórczośc i 
ze wszystk i ch P o l a k ó w , j eden z n a j p i e r w s z y c h p o d t y m w z g l ę d e m 
w świec ie , należał d o poko len ia Wie lk i e j Emigrac j i . Z m a r ł w 1887 
roku na w y c h o d ź s t w i e . Z y c i e w i ó d ł pracowi te , p e ł n e p ię t rzących 
się trudności . W więz ien iu n i e m i e c k i m znalazł się za s p r a w ę 

Franc j i , a s łużąc Fran c j i ani na c h w i l ę n i e zapomnia ł o tym, że rob i to r ó w -
nież dla Polski . Dzis ia j Kraszewsk i ceniony jest — nie bez rac j i — j a k o p o -
wieśc iop isarz , m n i e j móiwi s ię natomiast o mim j a k o o z n a k o m i t y m d z i e n n i k a -
rzu, h is toryku i kronikarzu ¡polskiej emigrac j i . S p i s y w a ł o n i re j es t rował na 
b i e ż ą c o w s z y s t k o c o d o t y c z y ł o P o l a k ó w , a w i ę c i W y c h o d ź s t w a ; p r o w a d z i ł s z e -
roką k o r e s p o n d e n c j ę z emigrantami , g romadz i ł w y c i n k i p r a s o w e , zbierał w y -
chodźcze druki ulotne, d o w i a d y w a ł s ię od s p o t y k a n y c h R o d a k ó w o ich życ iu , 
d o p y t y w a ł o innych , k t t ozy w r a z z n imi czy w ich sąs iedztwie przebywal i , n o -
t o w a ł adresy , w y p y t y w a ł co rob ią , z c zego żyją itd. itd. Chciał , b y r d k r o c z n i e 
wychodizi ł d r u k o w a n y bi lans o P o l a k a c h ż y j ą c y c h pod r óżnymi szerokośc iami 
geogra f i c znymi . 

T a k i p i e r w s z y s z c z e g ó ł o w y zes taw zgromadz i ł dok ładnie przed stu laty. 
Ogłos i ł g o druk iem j a k o : „ R A C H U N K I Z A R O K 1866". W y s z ł y one w f o r m i e 
k s i ą ż k o w e j w Poznan iu już w p ierwsze j p o ł o w i e 1867 r. u znanego księgarza 
Żupańiskiego, Greka z ipochodzenia, k t ó r y tak się prze ją ł sprawą Polski , że się 
zupełnie spo lon izował . Źupańsk i utrzymjnwał szerokie kontakty z emigrantami , 
jeździ ł d o Paryża i Brukse l i , k u p o w a ł od n ich rękopisy , p o m a g a ł w w y d a w n i c -
twach , udzie la ł za l i czek i pożyczek . W „ R a c h u n k a c h 1866 r o k u " da ł K r a s z e w -
siki krótki bi lans poprzedn i ch lat, od czasóiw r o z b i o r ó w Polski o r a z w y j a z d ó w 
Kośc iuszki i Pułask iego na drugą pó łkulę , gdzie brali udz ia ł w w o j n i e w y z w o -
leńcze j A m e r y k i P ó ł n o c n e j . Następny okres „ R A C H U N K Ó W " , m i m o że o g r a n i -
czy ł się d o 1867 roku, o b j ą ł d w a g r u b e t o m y i też w y s z e d ł u Żupańsk iego , r ó w -
nie s z y b k o , b o już w 1868 r. 

Rok 1866, pierwszy podsumowany priez Kraszewskiego, był dla dziejów Europy pr!ze-
łomowy. Nie od razu to romumiano. Austria zagarnęła Holsztyn, drugi grabarz polskie] 
państwowości — Prusy, cieszące się dotąd we Francji mianem państwa liberalnego — za-
brał Szlezwik, wtedy po raz pierwszy francuskie dzienniki zorientowały się, że ,ypotul-
ne" Prusy mogą się stać niebeiipieczne dla Francji. Bismarck przybył w tym czasie do 
Biarritz 1 tu przekonał Napoleona III o potrzebie neutralności Francji, gdy Prusy będą 
się roziprawiały z Austrią. Wiekowa niecłięć francuska nie tyle do Austrii, ile do Habs-
burgów, zrobiła swoje. Nielicznym trzeźwym głosom nie wierzono, że przez lawycięstwo 
Prus zostanie równocześnie zagrożona Francja. 3 lipca Austria została zmiażdżona pnzez 
Prusy ipod Sadową. SkutSki tego Napoleon III zrozumiał, a Francja odczuła mr 4 lata 
później, pod Sedanem 1 września 1870. Niewiele miesięcy upłynęło od tej ostatniej daty 
i 18.1.1871 nastąpiła w iWersalu proklamacja cesarstwa niemieckiego z królem prusikim 
na czele, Wilhetlmem I, a w pokoju ziawartym we Frankfurcie Francja musiała Kre-
zygnofwać a; Alzacji i Lotaryngii mja rzecz nowego cesansrtwa. Zjednoczone Niemcy pod 
komendą pruską stały się -potęgą Europy. 

A l e w 1866 roku , za który K r a s z e w s k i zestawił p o raz p i e rwszy po lskie „ R a -
chunki " , tak iego r o z w o j u w y p a d k ó w nie p r z e w i d y w a n o . O sytuac j i P o l a k ó w 
w e Fran c j i o w e g o r o k u z a n o t o w a ł z n a k o m i t y pisarz w „ R a c h u n k a c h " takie 
o to zdania : „Francja... się nas przecie nie wyparta. Jakkolwiek szczupłe zna-
lazły subsydia stozoarzyszenia dobroczynne, składki i opiekę, to najwięcej 
może zrobiono dla ułatuńenia młodzieży do nauki, otwarcia dla niej zakładów 
publicznych, łatwy wstęp do nich i pomoce naukowe. Zatośmy główną winni 
wdzięczność Francji, w której jeszcze robotnik w niebieskiej bluzie tzachowat 
starodawne dla męczeńskiej Polski poszanowanie i współczucie. W innych kla-
sach narodu napróżno by go szukać; wielu wykształconych nie po temu... Znu-
dzili się Polską i pragną pokoju..., pokoju..., a Polska to wojna europejska, 
spadek papierów na giełdach i handlu przerwanie". 

G d y przysz ły dla Fran c j i c iężkie dni 1870 roku , e m i g r a c y j n i Po lacy , z w y -
j ą t k i e m kó ł z a c h o w a w c z y c h z g r u p o w a n y c h w o k ó ł Hote lu L a m b e r t , stanęli p o 
stronie ludu. A kiedy gen. T r o c h u — d o w ó d c a o b r o n y Paryża , n ie za in tereso -
w a ł się n a w e t p r z e d s t a w i o n y m m u przez Jaros ława D ą b r o w s k i e g o p l a n e m 
działań regu larne j armi i w oparc iu o p o w s z e c h n ą armię ludową . D ą b r o w s k i 
związa ł się z ko łami f r a n c u s k i e j l ewicy . Ko ła te organ izowały L e g i ę P o ł u d n i o -
wą dla o b r o n y n ie za ję te j j e szcze p r z e z P r u s a k ó w części kra ju , w oparc iu 
o w i ę k s z e miasta j a k L y o n , Marsy l i ę i inne. R ó w n o c z e ś n i e zabiegi 6 u t w o r z e -
nie l eg ionu po l sk iego p r o w a d z i ł B r o n i s ł a w W o ł o w s k i . D ą b r o w s k i , p rzewidz iany 
na d o w ó d c ę legionu, nie zdoła ł już przedrzeć się z o b l ę ż o n e g o przez P r u s a k ó w 
Paryża . F o r m u j ą c y się na p r o w i n c j i oddział został w c i e l o n y do A r m i i W o g e -
zów, d o w o d z o n e j przez Gar iba ld iego . L i c z y ł ok. 250 ludzi. 

Dowódcą I Brygady w Armii Wogezów był gen. Jóizef Hauke-Bosak. Wierny swej 
idei wojny ludowej, zachęcał robotników zakładóiw Creuzot, by ochotniczo wstępowali 
do wiojsikowych oddziałów. Opracował dla nich specjalny regulamin. Hauke-Bosak zgi-
nął w walce z Prusakami na czele francusko-polskiego oddziału, w bitwie koło Dijon 
21.1.1871. 95 lat minęło zatem od jego śmierci na początku bieżącego roku. W Armii Wo-
gezów wyróżnił się także batalion wolnych strzelców Paryża, w którym poważny pro-
cent stanowili Polacy. Dowodził nim również Polak, płk Ernest Lipowski, wychowanek 
szkoły w St. Cyr. Jego batalion zasłynął bohaterską obroną Cłiateaudun 18.X.1870, sta-
wiając zacięty opór dziesięciokrotnie większym silom pruskim. 

W dniach oblężenia Paryża przez P r u s a k ó w , k i edy n iemal cała j e g o m ę s k a 
ludność przystąpi ła do s a m o d z i e l n e j o b r o n y w szeregach Gward i i N a r o d o w e j , 
p o s i a d a j ą c e j własną b r o ń łącznie z artylerią, zakupioną ze składek ludu, w ś r ó d 
o b r o ń c ó w znalazło s ię bardzo w i e l u P o l a k ó w , przede w s z y s t k i m b y ł y c h u c z e -
s tn ików Powstan ia S t y c z n i o w e g o . P o kapi tu lac j i gward ia nie z łożyła broni . 

W p o ł o w i e lutego 1871 p o w s t a ł K o m i t e t Centra lny G w a r d i i N a r o d o w e j , s ta -
j ą c s ię siłą k ierowniczą p r z e c i w r e p r e s j o m e k o n o m i c z n y m i p o l i t y c z n y m rządu 
Thiersa, k tóry ca łkowic i e z a w i ó d ł nadz ie j e m a s l u d o w y c h , a k iedy rząd t en 
nakazał podstępnie w y k r a ś ć gward i i j e j armaty (17 marca) , następnego dnia 
d o g łosu z n o w u przyszedł lud Paryża i przec iwstawi ł się temu. 

18 m a r c a 1871 w ł a d z ę w mieśc ie o b j ą ł K o m i t e t Centra lny i rozpisał w y b o r y . 
By l t o p i e rwszy w ogó le w historii rząd p o w o ł a n y przez r o b o t n i k ó w . N a w i ą z a ł 
do t radyc j i K o m u n y Parysk ie j z lat 1789—1795. P r z e t r w a ł d o 28 maja . R e a k c j a 
sk ierowała p r z e c i w n iemu sl^oncentrowane siły, korzys ta jąc z poparc ia B i -
smarcka . L u d w y s z e d ł na b a r y k a d y . P o l a c y byl i w p i e r w s z y c h szeregach k o -
m u n a r d ó w . 

w końcu kwietnia — po reorganizacji -sztabu obrony. Komitet Centralny powierzył Ja-
rosławowi [Dąbrowskiemu ^owódżtwo I armii, broniącej północnych idziednic na pra-
wym brzegu Sekwany. Na lewym — już wcześniej dowodził inny Polak, gen. Walery Wró-
blewski. Dowódcami odcinków -lub też oficerami sztabu byli m.in. Polacy: gen. Au-
gust Okołowicz, płk Józef Rozwado-wski. płk Teofil Dąbro-wski, Władysłaiw Różałowski, 
Swidziński, płk Hilary Rogowski, kpt. Stanisław Poniatowski, por. Adolf Kamieniecki. 
Obok licznych rozproszonych oćliotników. w obronie Paryża walczył także batalion 
Wolnych Strzelców, -zorganizo-wany przez Polski Socjal-Demokraityc-zny Komitet. 

W okresie c o r a z t o w i ę k s z e g o n a p o r u sił skup ionych przy W e r s a l u na p r o -
letariackie b a r y k a d y Paryża , w n a j t r u d n i e j s z y m okresie j e g o obrony . D ą b r o w -
sk iego m i a n o w a n o k o m e n d a n t e m miasta, a 6 m a j a o d d a n o m u nacze lne d o -
w ó d z t w o . Z g i n ą ł podczas bohatersk ie j o b r o n y w z g ó r z a Montmartre . W a j e r y 
W r ó b l e w s k i bron i ł t y m czasie f o r t y f i k a c j i "w pob l i żu Panteonu, p o c z y m na 
rozkaz K o m u n y w y c o f a ł się do centrum. 

Z e m s t a na parysk im ludzie dokonana przez w e r s a l c z y k ó w po upadku K o -
m u n y dosięgła r ó w n i e ż P o l a k ó w . W ś r ó d 17 tys ięcy rozstrze lanych o b r o ń c ó w 
byl i m.in. A l e k s a n d e r W e r n i c k i — adiutant W . W r ó b l e w s k i e g o i j eden z d o -
w ó d c ó w o d c i n k ó w — por . A d o l f Sta'nisła'w K a m i e n i e c k i ; w i e l u skazanych z o -
stało na długoletnie więz ienie , w i e l u d e p o r t o w a n o do N o w e j Kaledoni i . 

Jeden z l i cznych uczes tn ików w a l k na b a r y k a d a c h Paryża płk T e o f i l D ą -
b r o w s k i — brat p o l e g ł e g o Jaros ława, o m a w i a j ą c późnie j w liście d o J. I. K r a -
szewsk iego udział P o l a k ó w w w a l k a c h K o m u n y , powiedz ia ł m u : „przyj-
mując udział w ruchu paryskim wiedzieliśmy dobrze co robimy". By ł to ze 
strony P o l a k ó w akt pa t r i o tyzmu n a w i ą z u j ą c y d o szukania s o j u s z n i k ó w w w a l -
ce w y z w o l e ń c z e j narodu po l sk iego . B y ł to r ó w n i e ż akt, M ó r y w e f r a n c u s k o -
- p o l s k i c h dz ie jach w s p ó l n e g o braters twa broni s tanowi piękną kartę. 



PENDANT TROIS JOURS à peine, malheureusement» une expositio^n organisée par 
lie Centre parisiem de l'Académie Polcmaise des Sciences, Tue I^auriston, avec la 
coaiaboraticm du Centre de Civilisation. Polonaise a<ui»rès de la SorlMMine, a pré-
senté au puiMic parisien les traductions polonaises de la littéraiture fj-ançaise, 
.tandis qu'Hun débat intéressant réunissait les éditeurs, les écarivains et les traduc-
teurs français. On Aurait pu intituler cette exposition „De la Cliansotn de Roland 
à Aonjour Tristesse»». Rn effet, depuis le Xll-e siècle Jusqu'à nos jours, depuis 
les „romans courtois'* jusqu'aux „anti-romans", depuis Chrétien de Troyes 

et Marie de France, en passant par Joinville, Villon, Rabelais, Clément M.a-
rot, Ronsard, Malherbe, Descartes, La Fontaine, Molière, Racine, Coxinellle, Boi-
leau, Gossuet, La Rochefoucauild, Voltaire, Montesquieu, Diderot, Buffon, Marivaux, 
Beaumarchais, Chateaubriand, Lamartine, Musset, Vigny, Hugo, Balzac, Stendhal, Gautier, 
Baudelaire, Verlaine, Flaubert, Maupassant, Zola, Péguy, Claudel, France, Proust, Rolland, 
Martin du Crand, Griraudoux, Anouilh, Mauriac, Eluard, Aragon, Sartre jusqu'à Margue-
xitte Duras, Butor et Robe «Gril le t — le lecteur polonais ipeut s'il le veut (et il le veut) 
connaître tout ce que la littérature française a donné et donne au m ônde. De 1945 à 1965, 
on a édité en Pologne 1723 livres traduits du français en plus de 24 milU'Oins d'exemplaires 
au total. Presque le tiers des traductions publiées sont des oeuvres françaises, suivant de 
près la littér-ature russe et précédant de loin les littéra-tures anglaise et américaine. Balzac 
vient en première place (1.812.000) suivi par Verne (1.798.000), Hugo (906.000), Dumas (836.000), 
Zola (600.000). Parmi les contemporains: Mauriac (2 .̂000), Aragon (228.000), Maurois (150.000). 
Si jusqu'à 196S, les classiques dominaient, les auteurs récents prennent maintenant leur 
revanche. On pourrait même affirmer que lecteur varsovien est aussi friand du „dernier 
GoncouTt" que le lecteur parisien. Plansza ilustrująca plastycznie i szczegółowo wysokość nakładów zna-

nych dzieł najpopularniejszych obecnie w Polsce pisarzy francuskich 

O d „ L a C h a o s o n d e R o l a m d ' ' d o F r a n ç o i s e S a g a o 

K S I Ą Ż K A F R A 1 V C U S K A w P O L S C E 
W C I Ą G U T R Z E C H D N I l u -

t ego br . w Stac j i N a u k o -
w e j Po l sk i e j A k a d e m i i 
Nauk , przy rue Laur ls ton 
w Paryżu dostępna była 
d la szerokie j pub l i cznośc i 

w y s t a w a ks iążek f rancusk i ch , t ł u m a -
czonych na j ę z y k polski , z o r g a n i z o w a -
na wspó ln ie przez O ś r o d e k Cywi l i zac j i 
Po l sk ie j p rzy Sorbon ie i paryską S t a -
c j ę N a u k o w ą Po lsk ie j A k a d e m i i Nauk. 
Otwarc i e w y s t a w y p o ł ą c z o n o z o b r a d a -
mi , w k t ó r y c h udział wzię l i f r a n c u s c y 
n a u k o w c y , w y d a w c y , l i teraci i t ł u m a -
cze. A m b a s a d ę P R L w P a r y ż u r e p r e -
zentowal i p ierwsi sekretarze Jan Ba-
biński i Adam Stanek. P r z y b y ł r ó w -
nież p. André Burgaud z f r a n c u s k i e g o 
Quai d ' O r s a y i l iczni przeds tawic i e l e 
parysk ie j prasy . 

Już o d p ią te j w salonach przy rue 
Lauriston zaczęl i g r o m a d z i ć się gośc ie . 
Przywi ta ł i ch k i e r o w n i k Stacj i , prof. 
F. Widy-Wirski, p o d k r e ś l a j ą c w i e l k i 
d o r o b e k w y d a w n i c z y , o s iągn ię ty w P o l -
sce w c iągu ostatnich dwudz ies tu lat. 

W y s t a w a , prezentu jąca w y b ó r n a j -
bardz ie j i n t e r e s u j ą c y c h p o z y c j i p r z e -
k ł a d o w y c h z l i teratury f rancusk ie j , 
spotkała się z ż y w y m za in te resowa-
n iem zebranych . Dla j e d n y c h m a g n e -
sem b y ł y d ług ie s to ły i pó łk i pełne 
książek, dla i n n y c h w y k r e s y i p l a s t y c z -
ne plansze, i lus tru jące w y s o k o ś ć n a -
k ł a d ó w ; spec ja l iśc i z zac i ekawien iem 
przeglądal i teczki , z a w i e r a j ą c e c a ł o -
kształt d a n y c h statystycznych, d o t y c z ą - Do salonów Stacji Naukowej Polskiej Akademii Nauk w Paryżu przy rue Lauriston przybyło kilkadziesiąt osób 

Powyżej od prawej: dr Tadeusz Kowzan podczas inaugurowania dyskusji. 
Obok niego dr Jan Błoński, dalej doc. dr Stanisław Frybes. Nie trzeba 
znap polskiego, by wiedzieć o co chodzi na wystawie (poniżej). André 
Gide, Wiktor Hugo (nawet przez „ W " ) , Charles de Gaulle, Michel de 
Montaigne — sama wymowa wielkich nazwisk autorów książek wystarczy 

c y c h p r z e k ł a d ó w oraz op isy t y t u ł ó w 
f rancusk i ch , w y d a n y c h w p o s z c z e g ó l -
n y c h latach. Z r ą k d o rąk w ę d r o w a ł 
b łęki tny t o m ze z ł o tym nap isem: Char-
les de Gaulle, k o l o r o w e tomiki serii 
Nike, m o n o g r a f i c z n e w y d a n i a Biblio-
teki Narodowej. Nie zabrakło w z r u s z a -
j ą c e g o spotkania autora z własną k s i ą ż -
k ą : Robert Mandrou, wspó łautor Histo-
rii Kultury Francuskiej, w y d a n e j przez 
P a ń s t w o w e W y d a w n i c t w o N a u k o w e w 
1965 r., by ł j e d n y m z w i e l u , k tórzy 
znaleźli tu swo ją pracę , p r z e t ł u m a c z o -
ną na j ę z y k polski . 

Z a i n a u g u r o w a ł „ d é b a t " zastępca k i e -
r o w n i k a parysk ie j Stacj i N a u k o w e j 
P A N , dr Tadeusz Kowzan, p r o p o n u j ą c 
z e b r a n y m ustalenie listy a u t o r ó w i 
dzieł , lętóre p o w i n i e n znać k a ż d y f r a n -
cuski maturzysta , k a ż d y adept „ f a c u l t é 
des lettres". Od X I I w i e k u po dzień 
dzis ie jszy, od „Pieśn i o R o l a n d z i e " p o 
Marguer i t te Duras , Butora i R o b e - G r i l -
let, d e f i l o w a ł y nazwiska i ty tu ły r e p r e -
zentatywne dla f rancusk ie j l i teratury, 
myś l i f i l o zo f i c zne j i d ramatu . 

— Z p r a w d z i w ą przy j emnośc ią m o -
ż e m y stwierdz ić — powiedz ia ł dr K o w -
zan — że każdy Polak, n a w e t nie z n a -
j ą c y j ę zyka f rancusk iego , m o ż e w s z y s t -
k ich w y m i e n i o n y c h a u t o r ó w i i ch d z i e -
ła zg łęb ić w r ó w n e j mierze , co c z y -
te lnik f rancusk i , p o n i e w a ż wszys tk ie 
one zostały p rze t łumaczone i w y d a n e 
w j ę z y k u po l sk im. 

W latach 1945—1965 (o c z y m p i s a -
l i śmy przed k i lkoma mies iącami na 
naszych łamach) w y d a n o w K r a j u t ł u -
maczenia 1.723 ks iążek f rancusk i ch , 
k tó rych łączny nakład przekracza 24 
m i l i o n y egzemplarzy . Ks iążki t ł u m a -
czone z f r a n c u s k i e g o stanowią dz ies ięć 
p r o c e n t ogó lne j p r o d u k c j i w y d a w n i -
cze j w zakresie l i teratury, a w i ę c b l i -

sko jedną trzecią wszys tk i ch p o z y c j i 
p r z e k ł a d o w y c h , które ukazują się co 
roku w Po l s ce na pó łkach księgarni . 
Z a j m u j ą o n e drug ie mie j s ce , tuż za 
przek ładami z rosy jsk iego , znacznie w y -
p r z e d z a j ą c l i teraturę angielską i a m e -
rykańską . 

N a j w i ę k s z y nakład os iągnę ły dzieła 
Balzaka (1.812.000), Verne 'a (1.798.000), 
H u g o (906.000), Dumasa (836.000), Zol i 
(600.000). Z pisarzy w s p ó ł c z e s n y c h p i e r -
wsze mie j sca z a j m u j ą : Maur iac 
(271.000), A r a g o n (228.000), Mauro i s 
(150.000). Podczas g d y w latach 1945— 
—1965 większość p r z e k ł a d ó w s t a n o w i -
ły dzie ła z l i teratury k lasyczne j , w 
ostatnich latach na czoło w y s u w a j ą się 
p o z y c j e wspó łczesne . Coraz w i ę c e j t ł u -
m a c z y się dzieł z nauk śc is łych i t e c h -
n i c znych : suma t y c h p r z e k ł a d ó w w y r a -
ża s ię l iczbą 449. 

* 

W szerokie j dyskus j i , która się n a -
stępnie rozwinęła , zabrał głos d y r e k t o r 
Ośrodka Cywi l i z ac j i Po lsk ie j p rzy S o r -
bonie , doc. dr Stanisław Frybes. O m a -
w i a j ą c p r o b l e m y w y d a w n i c z e p o d k r e ś -
lił o g r o m n e zainteresowanie opinii p u -
b l i czne j w te j dziedzinie i przytoczy ł 
w y p o w i e d z i w y b i t n y c h pisarzy i k r y -
t y k ó w l i terackich. W subtelną s p e c y f i -
k ę p r z e k ł a d ó w poez j i w p r o w a d z i ł z e -
b r a n y c h dr Jan Błoński, t łumacz , k r y -
t y k i lektor j ęzyka po l sk iego na S o r b o -
nie. Nie b y ł o końca p y t a n i o m i o d p o -
w iedz i om, d e z y d e r a t o m i sugest iom. 

War to d o d a ć , że impreza spotkała sią 
z d u ż y m za interesowaniem prasy p a -
ryskie j . Dz iennik „Le Monde" z a m i e ś -
ci ł obszerną relac ję , zatytułowaną 
„ C o m m e n t la littérature f rançaise es t -
- e l l e traduite en P o l o g n e ? " , dz iennik 
„Le Figaro" z r e la c j onowa ł „ d é b a t " i 
po lec i ł wystawą j a k o „ b a r d z o in tere -
s u j ą c ą " . 

( h ) 



Dawny warsztat mincerski — wizerunek na medalu 
pamiątkowym, wykonanym w mennicy w Warsza-
wie dla uczczenia 1000-lecia monety polskiej 

1 »HISTOIRE DES MONNAIES sułt de très près 
celle des pays. Ainsi l'Eïtat polonais compte 
mUle ans, autant que le premier denier frappe 
par Mieszko I-er. Eit, avec le déclin de la Po-

J logne, son trône devenu l'objet de marchandages 
—^ de princes étrangers, Odańsk, Toruń, Elbląg, 

Wschowa, Poznań et Lwów renoncent à leur 
privilège et cessent successivement de battre 

monnaie. Par sa victoire sous Vienne en 1683, Jean III 
Sobieski repousse les Turcs mais renforce les Habsbourg 
et en 1685 le dernier atelier de monnaie en Pologne 
disparaît. Notons d'ailleurs que dès le XlV-e siècle les 
chevaliers teutoniques inondaient le pays de fausse 
monnaie, préfiguraint ainsi les falsifŁcations massives de 
dollars, livres, roubles et francs, perpétrées par les nazis. 
Et si l'histoire a parfois trop sévèrement iugé le dernier 
roi de Pologne, Stanislas-Auguste Poniatowski, il faut 
bien reconnaître qu'il s'attacha au développement de la 
culture nationale et de l'economie, entre autres en fon-
dant un nouvel atelier de monnaie. Malheureusement, il 
était trop tard, et bientôt cet atelier servit aux besoins 
des démembreurs, en l'occurencie du tsar. La Monnaie eut 
encore l'occasion de servir les autorités insurrectionnelles 
de 1831 et de 1863, avant de disparaître en 1867. Il fallut 

attendre 1323 pour qu'un nouvel atelier fut créé et que 
le izloty remplace les marks et les couronnes. Seize ans 
plus tard, les Allemands s'emparaient de l'atelier et de 
ses machines qui en faisaient une des plus modernes 
Monnaies d'Europe. Le personnel tout entier s'engagea 
dans la Résistance et, sous le nez des occupants, il sauva 
le riche musée numismatique, grava des tampons „offi-
ciels" 'pour les combattants de l'illégalité, frappa des 
aigles polonais pour les partisans. En 1944, les Allemands 
en retraite firent tout sauter. Quelques jours après, le 
personnel s'affairait déjà sur les ruines, réussissait à en 
retirer les 14 lourdes machines automatiques dont huit, 
réparées, continuent encore leur service. Comme partout 
dans le monde, le moderne atelier neuf de la rue 2elazna 
ne fait pas que battre monnaie. On y frappe également 
les médailles et décorations, les insignes de diverses orga-
nisations, les médailles commémoratives (la iplus récente — 
en l'honneur du millénaire de la monnaie polonaise). 
U a aussi le monopole de fabrication de toutes les pièces 
de précision en or et platine destinées aux laboratoires 
et à l'industrie. Enfin il exporte de l'or liquide servant 
à décorer la porcelaine... C'est donc bien un coup d'oeil 
dans l'histoire des siècles passés et du temps présent 
que notre visite ici. 

W F A B R Y C E P I Ę N I Ę D Z Y i M E D A L I 

Obok bilonu w warszawskiej mennicy wykonuje się 
przeróżne odznaki i metalowe emblematy licz-
nych organizacji i najrozmaitszych stowarzyszeń 

Mimo całkowitegro zautomatyzowania bicia monet 
obiegowych, odpowiedzialna pracownica sortowni 
bada szczegółowo jakość wyprodukowanych monet 

Wraz ze stuknięciem każdego z ustawionych tu automatów wyskakuje nowiutka moneta (poniżej). 
Krzyże, ordery, odznaczenia państwowe, wykonane ze szlachetnych metali, podlegają dalszej obróbce 
grawerów i zasłużonych pracowników mennicy, którzy starannie wykonują zdobienia kolorową emalią 

W T Y S I Ą C L E T N I E J H I S T O R I I po l sk iego 
p ieniądza wie lką r o l ę odegra ła m e n -
n i c a warszawska , choć w ł a ś c i w i e w ł ą -
czyła się w nią dop iero w k o ń c o w e j , 
p ią te j części t j^ iąc lec ia . A l e w t e d y 
w ł a ś n i e z a c z y n a ł s ię okres , g d y p i e -

n iądz zwielcikrotnił s w o j ą ro l ę d o n iespo tykanych 
r o z m i a r ó w . B y ł taki czas w histori i Polski , k i e d y 
p a ń s t w o os łab ione pol i tyką o b c o k r a j o w c ó w zas ia-
d a j ą c y c h na tronie po l sk im, zostało p o z b a w i o n e 
w ł a s n e j , b i te j w ikraju m o n e t y , a na r y n k u p a n o -
szył s ię p ien iądz cudzoz iemski oraz f a ł s zowany . 
Z miast kró l ewsk i ch , k t ó re pos iada ły p r z y w i l e j b i -
cia w ł a s n e j m o n e t y , k o l e j n o Gdańsk , T o r u ń , Elbląg , 
W s c h o w a , P o z n a ń i L w ó w zaprzestawały emis j i 
p ieniędzy , aż w 1685 r o k u ostatnia m e n n i c a k r ó l e w -
ska przestała działać, a j e j f u n k c j e prze ję ły p o d o b -
ne zak łady p a ń s t w ośc iennych . 

z fałszerstwem polskiej monety nasi monaircbowie 
zetknęli się już w x r v 'w., Idedy .to Tycenze z Zakonu 
Krzyżowego zaczęli marsowo zalewać przygraniczne 
ziemie Polski bezwartiościoiwym, podrabianym pienią-
dzem. To właśnie skłoniło kanon'ika n. Fromborka, ge-
nialnego astronoma mikołaja KoperniSca do napisania 
znanego „Traktatu o pieniąidzu»*, piętnującego krzy-
żackie praktyki. Tradycje fałszersl£ie komturów z Mal-
borka o^odziły się i>o 600 lataicłi w bitaerowskich 
Niemcizecli, gdzie na skalę dotąd nie spotykaną, wy-
korzystując umiejętności specjalistów zesłanych do 
obozów koncentracyjnych, fałszowano funty, dolary, 
franiki i ruble. 

Ostatni po lsk i kró l S tan is ław A u g u s t P o n i a t o w -
ski, k t ó r e m u nie dansnm b y ł o zas łynąć j a k o z w y -
c ięzcy w b o j a c h i po l i tyce , p r ó b o w a ł r a t o w a ć r o z -
p a d a j ą c e się p a ń s t w o w s k r z e s z a j ą c j e g o kul turę 
i... p o d u p a d ł y system m o n e t a r n y . R o z p o c z ą ł od 
w p r o w a d z e n i a r e f o r m y p ieniężne j w 1765 r. Z a -
miast s p r o w a d z a ć p ien jądz b i ty w Austr i i i N i e m -
czech, świat ły m o n a r c h a sprowadiził z zagranicy 
b i e g ł y c h f a c h o w c ó w , skoro w ł a s n y c h j u ż nie by ło , 
i w l u t o w e po łudnie 1766 r. d o p r o w a d z i ł d o u r u -
chomien ia w ł a s n e j mienni cy . 

A że sąsiedzi nieizbyt p r z y c h y l n y m o k i e m p a -
trzyl i na w z m o c n i e n i e się po lsk ie j m o n e t y i chętnie 
przerzuca l i przez granicę , szczególnie od strony 
pruskie j , w o z y z f a ł s z o w a n y m i p ien iędzmi , kró l 
j e g o m o ś ć pos tawi ł p r z e d s w y m i m a j s t r a m i b ieg łymi 
w sz tuce r y t o w n i o z e j w y m a g a n i a w y s o k i e , „aby 
•prócz kruszcu przedniego także wizerunek dał moż-
ność odróżnić grosz prawdziwy od tobwzerstwa". 

Nie na w i e l e się przyda ły starania Stanis ława 
Augusta , b o w nied ług i czas p o t e m trzy r ozb i o ry 
znis2«:zyły p r ó b y w z m o c n i e n i a g o s p o d a r c z e g o Icraju, 
a le z a b o r c y prze ję l i w W a r s z a w i e m e n n i c ę o d u ż y m 
d o r o b k u i poz i omie iznans^m w Europie . B i to w i ę c 
w nie j w p o c z ą t k a c h r o s y j s k i e g o zaboru tro jaki 
i grosze , ta lary , a nawet , tuż przed w e j ś c i e m N a -
po leona , p i en iądze pap ie rowe . 

GDY u p a d ł o K s i ę s t w o W a r s z a w s k i e , zdawa ło 
się, że zagrab ione z iemie po lskie m i e ć będą j e d -
nolitą z p a ń s t w a m i zal>orczymi monetę . J e d -

n a k statut p o w s t a ł e g o na Kongres i e W i e d e ń s k i m 
K r ó l e s t w a K o n g r e s o w e g o ustalił istnienie w ł a s n e g o 
p ieniądza i z n ó w meninica biła miedziaki , grosze 

Zdjęcia: Leopold D Z I K O W S K I 



Monety i medale z twardych metali oraz wleksze wyroby tłoczy prasa o naciska kilkudziesięciu ton 

i złote, z miedai, srebra i 22 -karatowego złota. C h o ć 
na j edne j stronie w y t ł a c z a n o w izerunek orła r o s y j -
skiego, na drugie j zaś popiers ie A leksandra I, zna -
lazło się mie j s ce i na miniaturę po lskiego or ła , i na 
w y ł ą c z n i e polskie napisy. 

Mennica odegrała w ub ieg łym w i e k u wielką ro lę 
w czasie o b u powstań — w 1831 r., k i e d y to w y k o -
n a n o s temple R z ą d u N a r o d o w e g o z herbami P o l -
ski i L i twy , a także s p o r o groszy, izłot6wek i du -
k a t ó w na potrzeby walk i . G d y p o okres ie rusy -
f ikac j i i emis j i w y ł ą c z n i e m o n e t y rosy j sk ie j w 
1863 r. w y b u c h ł o i u p a d ł o następne powstanie , za-
borca w 1867 r. w y w i ó z ł do Petersburga ca łe w y -
posażenie i z l i k w i d o w a ł zasłużoną polską p lacówkę . 

NA j e j odrodzenie przypad ło czekać lat 55. P o -
wsta łe p o zaborach pańs two przez p ięć lat 
z a c h o w a ł o w obiegu marki , fenigi i halerze. 

R e f o r m a w y m a g a ł a własne j mennicy . P o c z ą t k o w o 
w t y m c z a s o w y m lokalu M o n o p o l u Sp i ry tusowego , 
a p o t e m na u l i cy M a r k o w s k i e j na Pradze p o w s t a w a ł 
znany przed w o j n ą polski s rebrny i n i k l o w y bi lon. 

H i t l e rowcy prze ję l i menn i cę pod kon iec wrześ -
nia 1939 r. M i m o to jeszcze przez k i lka mies ięcy 
w y o u ś c i ł a ona pewną i lość m o n e t z cynku, na k tó -
rych f i g u r o w a ł orze ł polski . G d y zmuszono za łogę 
do przejśc ia na wykons^wanie zleceń okupanta, 
uległość ta by ła j edynie i>ozorna. Większość p r a -
c o w n i k ó w od samego początku ^przeszła d o konsp i -
rac j i , dostarczając pieczęci w ł a d z o m p o d z i e m n y m 
i sztanc do t łoczenia o r ł ó w w o j s k o w y c h dla par ty -
zantki. Z narażeniem życ ia w y k r a d z i o n o i z a k o -
p a n o skarby menni czego m u z e u m , n i emal ca ły 
k o m p l e t monet , w y k o n a n y c h od 1766 r. oraz b a r -
dzo bogaty zb iór numizmatyczny . Przetrwały one 
na szczęście do lat p o w o j e n n y c h . 

Niestety , los s r o g o obszedł s ię z samą mennicą . 
Tuż przed w y c o f a n i e m się z Pragi , 12 września 
1944 r. N i e m c y zaminowal i d w u k o n d y g n a c y j n y b u -
dynek. P o d zwałami betonu pogrzebane zostały pre -
c y z y j n e zagraniczne automaty d o bicia p i e n i ^ z y , 
k tóre lyrzed wo jną zapewnia ły menn i cy op in ię j e d -
ne j z na j lepszych w Europie. 

A l e g d y ty lko w y g o l o n o Warszawę , n a t y c h -
miast na gruzach zaroi ło się od o f iarne j załogi . 
Ludz ie wyc iąga l i z r u m o w i s k a sztance i matryce , 
zdołali n a w e t w y d o b y ć 14 automatów w a ż ą c y c h p o 

10 i 12 ton. P o remonc ie os iem z nich n a d a w a ł o się 
do użjrtku. 

W n o w y m b u d y n k u przy ul. Że lazne j w y d o b y t e 
z g r u z ó w — z d a w a ć by s ię m o g ł o — imiarłe m a -
szyny z n ó w wype łn ia ją wie lk ie hale r y t m i c z n y m 
szumem. Nie są one ostatnim s ł o w e m postępu — 
ich ż y w o t m i e r z y s ię b o w i e m trzema dziesiątkami 
lat, ale dla załogi są to m a s z y n y na jdroższe , tx) 
ożywione j e j rękami . 

Emis ja m o n e t m a największą tradyc ję , s tanowi 
ona j ednak za ledwie cząstiKę czynnośc i mennicy . 
Gros przypada na olasługę przemys łu i nauki , które 
wy łączn ie stąd otrzymują sprzęt p recyzy jny , w y -
k o n y w a n y z k r u s z c ó w sz lachetnych, a w i ę c złota 
i p latyny. Tuta j też powstają p iękne emal i owane 
ordery , medale , odznaczenia , znaczki organiza-
cy jne . 

Niebagatelne też są osiągnięcia eksportowe . 
Niewie lka część każde j n o w e j partii monet trafia 
za pośredn i c twem „ D e s y " za granicę i za parę n a j -
nowszych 10-z ło tówek z warszawską Nike c zy K o -
lumną Zygmunta — numizmatycy płacą spore sumy 
w „ t w a r d y c h " dewizach. P r o d u k o w a n e przez m e n -
nicę p łynne z łoto do dekorac j i porce lany w y p a r ł o 
z Węg ier i Jugos ławi i k o n k u r e n c y j n e f i r m y za -
chodnioniemieckie . 

P o d j ę t o r ó w n i e ż odtworzenie w ł a s n e g o m u z e u m . 
P r z e d w o j e n n e zbiory prze ję ło b o w i e m M u z e u m 
Narodowe , tak że menriica musi r ozpoczynać o d 
nowa. Niełatwa to sprawa, b o sponad 400 r o d z a -
j ó w monet w y p u s z c z o n y c h tu w czasie 200-letniej 
działalności wie le os iągnęło dziś olbrz3Tnią cenę. 

W te j chwil i na „warsz tac i e " jest spec ja lny m e -
dal upamiętn ia jący tjrsiąclecie m o n e t y polskie j , 
zapoczątkowane M i e s z k o w y m denarem. Rozważa 
się też szczegóły techniczne, związane z e w e n t u a l -
n y m w y b i c i e m i w p r o w a d z e n i e m do obiegu 100-zło-
t o w e j m o n e t y srebrnej . 

JA K w i ę c w i d a ć z t ego kró tk iego onisu d z i e j ó w 
zasłużonego zakładu, m a on wie lk ie znaczenie 
dla s p r a w n e g o f u n k c j o n o w a n i a nie ty lko p o l -

sk iego sys temu f inansowego , ale także przemys łu 
i całej gospodarki . Jeżeli w i ę c obchodzi s ię dziś 
w K r a j u tys iąc lec ie polskie j monety , t rudno p o m i -
nąć warszawską mennicę , c h o ć w tym tys iąc lec iu 
działa ona zaledwie przez ostatnie 200 lat. 

Po udanych pobytach 
w 1965 roku 

organizujemy ponownie 

WYCIECZKI 
DO LWOWA 
1 1 - o r a a e 1 8 - c l n i o w e 

W y j a z d z P a r y ż a í M e t z u 
30 c z e r w c a o r a z 28 lipca 
Ilość miejsc ograniczona 

Informacje i zapisy: 

„ T R A N S T O U R S " 
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49, av. de l'Opéra, Paris ll-ème 
22, rue du 4 Septembre Paris ll-ème 
oraz nasi korespondenci terenowi 

Życzenia 
świąteczne 

przez 

dla krewnych 
i przyjaciół 
w Kraju 

Miłą i atrakcyjną foinną uprzy-
jemnienia Świąt Wielkanocnych 
krewnym i przyjaciołom zamieszka-
łym w Polsce jest przekazanie im 
życzeń na falach Polskiego Radia. 

T E K S T Y 2YCZE1S wraz z dokładnie 
1 czytelnie wypisanjrml nazwiskami 
i adresami osób, dla których są przezna-
czone, prosimy kierować pod adresem: 
POLSKIE RADIO, 
Audycje dla Polaków za granicą. 
Warszawa, Al. Niepodległości 77/85. 

PRZYPOMINAMY, że 
Poiside Radio' przekazuje również życze-
nia od bliskich z Kraju dla Rodaków we 
Francji i BelgU 
w każdą niedzielę o godzinie 20-ej na fa -
lach krótkich: 41.99 m ł 50.42 m. 
Audycje te powtarzamy we wtorki o godz. 
14-ej na falach krótkich 25.09 m, 31.01 m 
i 31.45 m. 

INFORMUJEMY, że 
w ostatnim czasie wprowadziliśmy do pro-
gramu DWIE N O W E AUDYCJE, na które 
prosimy zwrócić uwagę. 

O godzinie 21-ej nadajemy obecnie au-
dycję na fali średniej 200 m i na fali 
krótkiej 31.45 m. Natomiast o godz. 0.03 
nadajemy jednogodzinną audycję na fa -
lach średnich 407 m, 238,5 m i 219,8 m, a 
od gY>diZilny 0.30 także na fali średniej 
367 m. 

POLSKIE RADIO 



WSRdD STU STENDHALISTÛW 
Grupa specjalistów imteresującycli się twórczością i życiem wiel-

kiegro pisarza firancuskiego Stendłiala (właściwe nazwisko Henri Beyle), 
który żyl w latach 1783—1842, składa się iz przedstawicieli rdżnych na-
rodowości. Jest również wśród nicłi Polak, p. Leszek Sługocki, z zawodu 
adwokat, stale mieszkający w Łodzi. Do wiedzy o StendJiaiLu wniósł 
on cenne uzupełnienia, odkrywając dokumenty pobytu wiellŁiegio pisa-
rza na pol&kicłi iziemiacłi zacłiodnicłi w czasie <kam;panii napoleońskiej 
i ustalił wiele związanycłi z tym, interesującycłi szczegółów. Sten-
dhaliści co jakiś czas odbywają swe zjazdy, dzieląc się wzajemnie re-
zultatami swycłi dociekań naukowycłi. Ostatni icłi zjazd „Congrès 
StendłiaUen International" odbył się jesienią ubiegłego roku w Szwaj-
carii, w miastacłi: Lozanna, Genewa i Vevey. 

Pan Leszek Sługocki nadesłał nam sprawozdanie i swoje uwagi z tego 
Kongresu, które poniżej drukujemy. 

MIMO PRZESZŁO 120 

L A T , jakie upłynę ły od 
j ego śmierc i Stendłiai 
jest p isarzem b u d z ą -
c y m stale inowe za in -
teresowania. Jest p i s a -

rzem, kitórego poczy-bność c iągle 
wzrasta. Jego dzieła znajdują 
wc iąż nowyc ł i wielbic ie l i , g o r ą -
cycłi zwo lenników. Nie jest to 
z jawisko sporadyczne , lecz m a s o -
we. Stale n o w e nakłady ix>szcze-
g61nych dz ie ł Stendhala są b a r -
dzo znaczne, t łumaczenia tych 
dzieł po jawia ją s ię w coraz 
to n o w y c h krajach, w coraz t o 
n o w y c h językach . Bibl iograf ia 
stendhalowska l iczy coroczn ie 
setki p o z y c j i . Ukazu je się wiele 
dzieł, prac , a r t y k u ł ó w ip>oświęco-
nych twórczośc i wie lk iego p i s a -
rza, k t ó r y już dawmo przestał b y ć 
„ w ł a s n o ś c i ą " F r a n c u z ó w i F r a n -
cji, a stał s ię „ w ł a s n o ś c i ą " o g ó l -
noludzką — „własnośc ią " o g ó l n o -
światowe j kultury. 

Specy f ika sytuacj i Stendhala 
od wie lu dz ies ią tków lat jest t e -
go rodza ju (i t o różni sy tuac j ę 
Stendhala o d wielu innych w y -
bi tnych pisarzy) , że w i e l e o s ó b 
raz wc iągn ię tych w k r ą g zainte-
resowania twórczośc ią wie lk iego 
pisarza — nie może i najczęśc ie j 
nie chce wyswo^bodzić się o d 
w p ł y w u j ego dzieł , od zaintereso-
wań związanych z j e g o życ i em i 
jego dz ie łem. Stendhal urzeka, 
Stendhal intryguje , Stendhal 
wzbudza twórczy n iepokó j . 

Właśnie ci, k tó rych urze'kło i 
zaintrygowało dzie ło i osoba 
Stendhala poszukują wspó lnych 
p lat form dla w y m i a n y pog lądów, 
przedstawienia n a j n o w s z y c h 
osiągnięć ibadawczych (w na jszer -
szym tego s łowa znaczeniu) w 
przedmioc ie tych wspóillnyx:h zain-
teresowań. Jedną z takich p l a t -
f o r m wsipólnego poirozumienia, 
płaszczyzn w s p ó l n e g o s tyku b a -
daczy i mi ł ośn ików twórczośc i i 
życia Stendhala — stały się w 
okresie .powojennym Międzyna-
rodowe Kongresy Stendha-lowskie. 
Ostatni Komgres o d b y ł s ię w 
Szwajcar i i , a g ł ó w n y m m i e j s c e m 
otorad byłą lx>zanna. 

Tu wydawany je^ specjalistyczny 
kwartalnik, poświęcany l>a)daniom 
stendliaiowskim — „Stendłiai Club", 
tu "wydawana jest „Kolekcja Sten-
dłialowska" („Coaiection Stendha-
lienne"). seria iksiążeic przedstawia-
jących poszczególne fragmenty twadań 
stenidha'lowKkach,_ rtu rwiresizcie znajiduje 
się siedzliha .Szwajcarskiego Stowa-
rzyszenia Przyjaciół Stendhala (,,As-
sociation Sfudsse .des Aniis <le Sten-
dhal"). Właśnie to Stcywairzytszenie 
było onganizatorem tegoo-ocznego 
K'ongresu. Z jego a-ajmienia Kongres 
organiizowała grupa entu.zjastów, któ-
rej przewotdiniczył Ernest Abrayanel. 

Szwajcar ia była k r a j e m , k tó ry 
Stendhal darzy ł szczególną s y m -

patią. IPrzebywał tam łącznie 
o s i em razy, w różnych z m i e n -
nych ko le jach sWego (bujnego ż y -
cia. Lozannę darzy ł sympat ią , a 
o Genewie pisał na jw ięce j ze 
wszystkich miast Szwajcar i i . 

Kongres odbywał się po.d wysokim 
patronatem szeregu oficjalnych oso-
bistości, z których .wspomnę tylko: 
prezydenta Szwajcarii (iKonfederacji 
Szwajcarskiej) pana P.H. Tschudi i 
ambasadora Francji w Szwajcarii pa-
na G. de Girard de Charbonnières. 

W Kongres ie wzię ło udział 
o k o ł o stu stendhalistów z trzech 
k o n t y n e n t ó w (Europy, A z j i , A m e -
ryki) , z siedemnastu państw — 
od Japonii na w s c h o d z i e do 
Piuerto R ico .na zachodzie, od 
Szwec j i ma p ó ł n o c y do W ł o c h na 
południu. Z k r a j ó w i soc ja l i s ty^ -
n y c h w obradach Kongresu brali 
udział przedstawic ie le z Polski i 
Jugoslaiwll. 

K o n g r e s o tworzy ła pre lekc ja 
pro fesora V. Del Litto (Grenoble) , 
który w szczelnie wjnpełnionej 
sali Uniwersytetu Lozańskiego , 
m ó w i ł na temat „Aktualności 
Stendhala" ( „Actual i té d e S t e n -
dhal" ) . Było to boda jże n a j p o w a ż -
niejsze i na jbardz ie j interesujące 
wystąpienie w czasie Kongresu . 
W czasie trzydiniowych obrad ' 
Kongresu , z których p ierwsze 
d w a dni o b r a d o d b y w a ł y s ię w 
Lozannie , a trzeci w Genewie , 
wyg łoszono o g ó ł e m 19 odczytów i 
komunikatów. 

1. STENDHAL I SZWAJCARIA. 
Najciekawsze w tej grupie były od-
czyty: młodego Szwajcara O. Centli-
vresa pt. ,.STENDHAL I MIT SZWAJ-
CAHm" („iStendhal et le mythe de 
Suisse") oraz -Syndyka Lozanny G.A. 
Chevanaza pt. ,,STENDHAL W LO-
ZANNIE I W SZWAJCASII" („Sten-
dhal à Losanne et en Suisse"). 

.2. STEiNDHAL A NOWA POWIEŚĆ. 
Najbardziej interesujące były wystą-
pienia profesora Uniwersytetu w Lo-
zannie J. L. Seylasa pt. ..'STlEaSTDHAL 
A DZISIEJSZA iPOWiIiESC" („Sten-
dhal et le iroman d'aujourd'hui") oraz 
E. Abravanela (Lozanna) pt. ,,ZA-
ZDROŚĆ, TEMAT POWIEŚCI" <La 
jalousie, thème de roman"). 

3. [POGLĄDY POLŒTYCZNE I SPO-
ŁECZNE STENDHALA. Najciekawsi 
odczyty w tej grupie mieli: profesor 
H. Imbert (Montpellier) na temat 
,.STENDHAL, CZYLI O OBOJĘTNOŚ-
CI W KWESTIACH POLITYCZ-
NYCH" (..Stendhal ou de l'indiffe-
rence et matière politique") — (było 
to nail>ardziej kontirowersyjne wy-
stąpienie na Kongresie, które na.j-
bardzlej porwało do dysltusji) oraz 
profesor Uniiwersytebu w Lozannie 
J.P. Aguet na temat; „POGLĄDY 
EKONOMICZNE I SPOŁECZNE 
STENDHALA" (,,I>es Idées écono-
miques et sociales de Steodhal"). 

4. Tema..ty wolne. Najciekawszym i 
przedstawiającym nowe materiały o 
szczególnym znaczeniu było w tej 
grupie wylstą.pienie S. Pinche.rlego 
(Triest), który prlzedstarwił wyniki 
bâ dań aT.chiwałnych na temat ,.MA-
TYLDA (DEMBOWSKA) A PROCES 
KARBONARIUSZY" („Matilde et le 
procès des cart>onairi"). 

Podczas „Congrès à Stendhalien 
International" w Szwajcarii cen-
ne uwagi do wiedzy o francuskim 
powieściopisarzu wnieśli m.in. (od 
lewej): dr Jean Théodories z pa-
ryskiego Centre National des 
Recherches Scientifiques, dr Vic-
tor del Lltto, profesor literatury 
porównawczej Uniwersytetu w 
Grenoble oraz polski stendhalista 
z Łodzi adwokat L. Sługocki 

A u t o r ninie jszego s p r a w o z d a -
nia wygłos i ł k o m u n i k a t zal iczony 
do czwarte j grupy, pt. „ K S I Ę Ż N A 
Z A G A i J S K A I JEJ C Z T E R Y 
M A Ł Ż E Ń S T W A . W Y J A Ś N I E N I E 
P E W N E J Z A G A D K I K S I Ą Ż K I 
S T E N D H A L A „ O M I Ł O S C I " („La 
duchesse d e Sagan et ses quatres 
mariages. Une en igme d u l ivre 
de Stendhal „ D e l 'Amour " ) . 

W dniu o twarc ia Kongresu 
(23.IX) przed połudiniem nastąpi ło 
w „Palais d e R u m i n e " o t w a r c i e 
w y s t a w y spec jalnie z okaz j i 
Kongresu zorganizowanej , na 
której zgromadzono wie le r ę k o -
p i s ó w Stendhala, d o k u m e n t ó w 
odnoszących s ię do niego, a także 
oryg ina lnych w y d a ń dzie ł p i s a -
rza. P o o twarc iu w y s t a w y uczest -
nicy Kongresu zwiedzi l i w y s t a w ę 
„Drug ie M i ę d z y n a r o d o w e B i e n -
nale Kotoierców" (Deuxième B i e n -
nale Internationale d e la T a p i s -
serie") . 

w czasie obrad Kongresu w „Col-
lège de Béthusy»' odbyła się projekcja 
fragmentów filmów opartych na fa-
bułach powieści Stendhaila. Cbrady 
Kongresu odbywały się w Lozannie w 
„Palais de Rumine" (siedziba władz 
uniwersyteckich, biblioteki uniwersy-
teckiej i kantonaJLneJ, liĉ zne audy-
toria, wspaniałe sale wystawowe), a 
w Genewie .w „Palais de X'Athenée". 

W drodze p o w r o t n e j z G e n e w y 
uczestnicy Komgresu od'byli a u t o -
karami wycieczikę wzd łuż p ó ł n o c -
nego brzegu Jeziora Lemańsk iego 
od G e n e w y dio V e v e y , za t rzymu-
j ą c s ię przy wszystkich k o ś c i o -
łach, aby przekonać się, iż S t e n -
dhal pisząc w „Życiu Henryka 
Brulard" (Rozdział X L I V ) „ o g ł o -
s i e . d z w o n u w R o l l e " , którego 
d ź w i ę k w y w a r ł nań tak wie lk i 
w p ł y w i pozos'tal na zawsze w e 
wspomnien iach pisarza,- m ó g ł 
mieć w istocie na myś l i d z w o n y 
kościoła świętego Marc ina w V e -
vey . T a m też w V e v e y , p o p r z y -
jęc iu w y d a n y m w Ratuszu, r oz -
wiązany został k o l e j n y M i ę d z y -
n a r o d o w y Kongres S t e n d h a l o w -
ski. Uczestnicy pożegnal i się, ż y -
cząc sobie n a w z a j e m spotkania 
na następnym Kongres ie , a na 
okres do n o w e g o Kongresu, o w o c -
nych badań i p o w a ż n y c h os iąg -
nięć w uprawiane j dziedzinie , 
która jest zarazem dziedziną n a u -
ki i kultury . 

Leszek SŁUGK>CKI 

„ M I S S C O U T U R E " 
A . H U D Y K A 

M a g a z y n : 5 5 . r n e d e B o u v i n e s LILLE (Fives) 
S i e d z i b a : 1 9 9 , r u e d e P a r i s LILLE 

Telefon: S3-10-03 

Konfekcja męska^ 
damska i dziecięca 

• Suknie • spódnice 
• swetry " bluzki 

• p o p e li n y • tergal 

PIEBZE • WSYPY • POSZWY • DAMASY 
O e n i f n i s k i G 

Na żądanie wysyłamy próbki 

PODZIEMNE SANATORIUM 
W WIELICZCE 

Jedno z nielicznych na świecie sanatoriów pod-
ziemnych mieści się w starej kopalni soli w Wie-
liczce pod Krakowem. Sanatorium „Kinga", czynne 
już od dwóch lat w starych, wyeksploatowanych 
chodnikach kopalnianych, na poziomie 211 metrów 
pod ziemią, przeznaczone jest dla chorych, cierpią-
cych na astmę oskrzelową. 

Sale sanatorium zbudowane w obszernych i od-
powiednio przystosowanych komorach leczniczych 
posiadają bardzo dobre warunki, łagodzące, a na-
wet usuwające wiele schorzeń dróg oddechowych. 
Sprzyja temu zwiększone stężenie dwutlenku węg-
la, stała temperatura 20°C przy dużej wilgotności 
powietrza, podwyższone ciśnienie, a także specy-
ficzny układ zjonizowania atmosfery. Zawieszenie 
w powietrzu wypełniającym komory cząstek soli 
w formie ciekłego aerosolu jest naturalną i ciągłą 
inhalacją o specjalnych właściwościach fizyko-
chemicznych. 

Leczenie chorych odbywa się przez 24 dni. Prze-
bywają oni w komorach leczniczych od 4 do 16 
godzin na dobę, w zależności od szczegółowych za-
leceń lekarzy. 

Poniżej: ogólny widok komory leczniczej pod-
ziemnego sanatorium „Kinga" w Wieliczce. 

CAŁKOWITE WYPOSAŻENIE IMIESZKANIA — ogrzewanie, elektryczne aparaty gospodiirstwa domowego, aparaty radiowe, telewizyjne. 
P O L E C A M Y W T Y M M I E S I Ą C U : sypialnie z okładziną mahoniową (polyster) — z pięciu elementów: 1 szafa — szer. 2 m, 

1 łóżko — szer. 1,50 m, 2 nocne szafki, 1 toaletka — szer. 1,10 m z trzema lustrami. 
ŚWIETNE W Y K O N A N I E . 

K O R Z Y i â C I : 
Bezpłatna konserwac ja po sprzedaży (części i robocizna) w ciągu roku 
Dogodne warunki sprzedaży k r e d y t o w e j 

# Rabat 10»/o przy szybkiej wpłac ie 
« ) Premia dla każdego k u p u j ą c e g o 

ETS. JACQUES DEVAEX — 2-bis, me Pasteur (obok fosse 2.bis) MARLESULES-MllVES — tels IO 



żołnierskie wspomnienia emigrantów 
W s p o m i n i e . n i a z l a t w o j n y s ł y s z y s i ę c z ę s t o . Z b i e r a j ą 

j e h i s t o r y c y , z a m i e s z c z a p r a s a , o p o w i a d a j ą b y l i u c z e s t -
n i c y w a l k z r ó ż n y c h f r o n t ó w . K a ż d e z t y c h o p o w i a d a ń 
m a d u ż ą w a i r t o ś ć . K a ż d e j e s t j a k i e ś i n n e , k a ż d y b o w i e m 
z ż o ł n i e r z y o d m i e m M i e p r z e ż y w a ł l a t a 1 9 3 9 — 1 9 4 5 . 
W r a c a m y d o t y c h w s i p o m n i e ń z l a t w o j e n n y c h , d o i n -
d y w i d u a l n y c h p r z e ż y ć u c z e s t n i k ó w b i t e w i z b r o j n y c h 
a k c j i n a l ą d z i e , m o r z u i w p o w i e t r z u , w f o r m a c j a c h l ą -
d o w y c h i partyziaincki<Ai. 

Ć w i e r ć w i e k u u p ł y n ę ł o l u b d o b i e g a o d t a m t y c h d n i , 
a l e u c z e s t n i c y w a l k n i e zap>omnie l i s w y c h p r z e ż y ć . . . 

„ T y g o d n i k P o l s k i " p o n o w n i e o t w i e r a s w o j e ł a m y b y -
ł y m ż o ł n i e r z o m . I c h w s p o m n i e n i a s k ł a d a j ą s ię na his to -
r ię n a r o d u i historię w a l k i P o l a k ó w z I I I R z e s z ą w r a -
m a c h a n t y h i t l e r o w s k i e j koal ic j i . P o n i ż e j p r z y n o s i m y 
w niaszym n o w y m c y k l u Ż O Ł N I E R S K I E W S P O M N I E -
N I A E M I G R A N T Ó W p i e r w s z ą r e l a c j ę , któirej a u t o r e m 
j e s t p. Józef M A J C H E R z H u l l u c h — żoinierz B r y g a d y 
P o d h a l a ń s k i e j . 

W n a s t ę p n y c h n u m e r a c h z a m i e ś c i m y w s p o m n i e n i a 
i n n e g o ż o ł n i e r z a B r y g a d y P o d h a l a ń s k i e j , s p a d o c h r o -
n i a r z a , k t ó r y l ą d o w a ł n a t e r e n i e F r a n c j i m i ę d z y R e n -
n e s i L e M a n s , u c z e s t n i k a b i t w y o M o n t e C a s s i n o i i n -
n y c h . 

Z w r a c a m y s i ę d o b y ł y c h ż o ł n i e r z y : O p i s z c i e s w o j e 
p r z e ż y c i a i w s p o m n i e n i a w o j e n n e . Z o s t a n ą w y d r u k o -
w a n e i t r w a l e z a c h o w a n e . Są o n e n a s z y m w s p ó l n y m 
s k a r b e m i n a j w y m o w n i e j s z y m d o k t m n e n t e m u d z i a ł u 
i b o h a t e r s t w a P o l a k ó w w I I w o j n i e ś w i a t o w e j . 

C z e k a m y n a l i s t y , z a w i e r a j ą c e w s p o m n i e n i a ż o ł n i e r -
s k i e e m i g r a n t ó w . 

Przybyc ie Brygady Podł ialańskiej do portu w Harstadt 

Eksport Import 
POLSKA FABRYKA TRYKOTAŻY 

W A R T A 
4 8 . n e in F a a b a i r e St. Deais - PARIS X (1 pi<tr«) 

T é l . T A I ł b o u ł 5 8 - 7 2 
M e t r o : S t r a s b o u r g S t . D e n i s a l b o C h â t e a u d ' E a u 

poleca : 

^ S W E T R Y damskie i męskie 
- GARSONKI 
• RLIŹNIAKI 
- WŁOSKIE P Ł A S Z C Z E NYLONOWE 
- K O S Z U L E 

F U T R A i t d . 
Najniższe ceny • Najlepsza jakość 

W A R T A -
G W A R A N C J A 
S O L I D N O Ś Ć 

AAagazyny o ł w a r ł e 
c o d z i e n n i e o d 9 - ł e i d o 1 9 - ł e j o p r ó c z n i e d z i e l 

Z d j ę c i e zrobione z pokładu statku „Co lumbia " , eskortowanego przez kontrtorpedowce angielskie 

Józef M a j c h e r w H u l l u c h 

n „ P O I > H A L A « i C Z Y C Y 
W Y K O N A L I Z A D A l ^ î I E 

Pan Józef Majci ier , aby wy jec l iać z Polski , 
musiał starać się o spec jalne pozwolenie . Mia ł 
dopiero 20 lat, nie b y ł pełnoletni, nie odby ł 
jeszcze służby w o j s k o w e j . G d y wreszc ie w y j e ż -
dżał, w roku 1938, w o j n a wisiała na włosku. 
Przez rok zaledwie pracowa ł w departamen-
cie Mosel le „ u bauera na f e rmie " , j a k w ó w -
czas mówiono . W e wrześniu 1939 rozpoczęła się 
inwazja na Polskę. W k r ó t c e przyszła w i a d o -
m o ś ć o zaciągu ocł iotniczym do polskiej armii. 
P. Majcł ier nie w a h a ł się. Zaraz następnego 
dnia w y j e c h a ł d o Coetquidan w Bretanii . Miał 
j e chać z n im razem kolega, ale w ostatniej 
chwil i c o f n ą ł się. 

W Coetquidan została s f o rmowana , wśród 
innych jednostek polskich. Brygada Podha lań -
ska. Pan M a j c h e r do nie j właśnie został w c i e -
lony. G d y brygadę przeniesiono z Coetquidan 
do P le lan - l e -Grand , b y ł żo łnierzem kompani i 
c iężkich karab inów maszynowych . Szkolenie 
jednostki p r z e w i d y w a n o w ó w c z a s na dużo 
dłuższy okres, ale wydarzen ia s p o w o d o w a -
ły, że wszystko się zmieniło. N i e m c y zaata-
kowal i N o r w e g i ę i polska Brygada P o d h a -
lańska otrzymała zadanie obrony tego kraju. 

W kwietniu 1940 r o k u za ładowano „ p o d h a -
l a ń c z y k ó w " na poc iąg do Brestu, a następnie 
na statek t owarowy , który przewióz ł ich 
w okol ice Narviku. 

KIERUNEK NORWEGIA 
— Wystarczyłaby sama ta podróż, aby 

•wspomnienia pozostały na całe życie — o p o -
wiada dzisiaj pan Majcher . — Wokół naszego 
statku płynie eskorta kontrtorpedowców. Cały 
konwój posuwa się po morzu linią zygzako-
watą. Nie wszyscy wiedzą, że okręty pozosta-
wiają na powierzchni wody ślady, które utrzy-
mują się około 24 godzin. Siady te ułatwiają 
samolotom nieprzyjacielskim pościg. Gdy okręt 
płynie nie prosto, ale zygzakami, nie ma 
śladów na falach. 

Na naszych oczach, jeszcze przed wyjazdem, 
jeden z okrętów alianckich został trafiony 
bombą niemiecką. W ciągu kilkunastu minut 
okręt zatonął. Obraz ten pozostał nam dłu-
go w pamięci. Jadc(c do Norwegii przeżywaliś-
my i tak dużo emocji, a wspomnienie tamtego 
okrętu jeszcze bardziej je potęgowało. 

Norwegia — kraj zupełnie inny. Noce jas-
ne jak dzień. Pejzaż zimowji po trzech dniach 
zamienia się na wiosenny: śnieg znika kom-
pletnie, wszędzie robi się zielono. Brygada 
Podhalańska znajduje się daleko na północy, 
za kręgiem polarnym. Wielu żołnierzy ogląda 
góry po raz pierwszy w życiu. Wszystko jest 
nowe, nieznane i niepokojące. 

OTWORZYLIŚMY DROGĘ ANGLIKOM 

— Pamiętam nasz pierwszy marsz nocą. Mie-
liśmy rakiety na nogach, które ułatwiają 
chodzenie po śniegu. Przeszliśmy wtedy 30 ki-
lometrów. Żołnierze byli u kresu sit i mówili: 
długie są norweskie kilometry. Maszerowaliś-
my, jak się okazało później, trochę na oślep 
i gdyby Niemcy nie wycofali się z tego te-
renu, wpadlibyśmy w pułapkę. Było to na 
dwa dni przed natarciem, którego też chyba 
nigdy nie zapomnę. 

W czasie naszego nocnego marszu dotarliś-
my do miejsca, w którym wylądowały od-
działy desantowe Legii Cudzoziemskiej. Niem-
cy byli wtedy jeszcze w Narviku. Przed natar-
ciem na Narvik przeprawić się jeszcze nale-
żało przez morze na półwysep Ankenes. Całe 
wybrzeże norweskie tworzy postrzępioną linię 

Pan Józef Ma j cher chętnie m ó w i o Norwegi i 

skalistych fiordów. Zadaniem naszyrri było 
przebycie jednej z zatok i zaatakowanie po-
zycji niemieckich na przeciwnym brzegu.. 

Niemcy kontrolowali stale wybrzeże i często 
bombardowali z samolotów kontrtorpedowiec 
angielski, który stał w zatoce. Była to nasza 
jedyna forteca i silne źródło ognia. Nieraz 
myśleliśmy, że już koniec z naszym kontr-
torpedowcem, gdy widzieliśmy wznoszące się 
wokół niego ściany wody. A j ednak nie tra-
fili go. Gdy weszliśmy w pozycje niemieckie, 
rozpoczęła się zacięta walka. Byłem celowni-
czym karabinu maszynowego. I z naszej, 
i z niemieckiej strony otwarty został bardzo 
gęsty ogień. Kapitan Neumann, szef sztabu 
półbrygady, cofnął się na czas, ałe drugi kapi-
tan, dowódca naszej kompanii, zginął. Walka 
trwała długo i bardzo dużo naszych chłopa-
ków poległo, ale otworzyliśmy Anglikom dro-
gę do Naroiku. 

WALCZYLI DO KOŃCA 
Przypomina sobie p. Ma j cher wie le dra -

matycznych momentów . Kiedyś na przykład 
artyleria angielska zaczęła prażyć po polskich 
pozyc jach . D o w ó d c a Brygady Podhalańskie j 
ppłk Władys ław Dec») postawił w t e d y spra-
w ę bardzo ostro : a lbo d o baterii angielskich 
przydzie lony zostanie polski obserwator , a lbo 
brygada polska przestaje walczyć . Pamięta, j ak 
przed atakiem otrzymywal i p o pó ł litra rumu, 
ale i bez n iego panował doskonały t>ojowy 
nastrój w polskich szeregach. I to bardzo n ie -
poko i ło Niemców. Rozrzucal i ulotki, rozsta-
wial i tablice z p ropagandowymi napisami, t rą -
bili przez m e g a f o n y : rzucajc ie broń, prze -
chodźc ie przez granicę na stronę szwedzką, 
a stamtąd będziecie mogl i w r ó c i ć do Polski. 
Nie mówi l i oczywiście , co się wtedy , na wiosnę 
1940 roku, w Polsce działo... 

Propaganda ta nie odnosiła żadnego skut -
ku. Nieprzy jac ie l nie zdołał skłonić P o l a k ó w 
do dezercj i . Walczyl i do końca kam^>anii nor -
weskie j z bezprzykładnym męstwem. 

G d y dzisiaj, w przerwie między pracą w 
s w y m garażu w Hulluch wspomina p. Józef 
Majcher przeżycia sprzed dwudziestu sześciu 
lat, jest szczególnie dumny z udziału w b o h a -
terskiej batalii w obronie Narviku. 

*) Wymieniony przez ,p. Majchera dowódca Bryga-
dy Podhalańskiej ppłk Dec zmacł przed Miku mle-
siącaml w Wainsacawle. Pozostawił oai po soWe wapom-
nlenla z walk Brygady Podhalańskiej pod Narvl-
iklem. ktća-ej uczestnikiem był również p. 
Majcher. 

Jôael 



Poznaú organizuje Młędzgnarodoujg 
Festiwal Chóróiu Chłopięcych 

„ F A R A O N " — wie lk i po lsk i f i l m w e d ł u g 
z n a n e j powieśc i B o l e s ł a w a Prusa, w reżyseri i 
Jerzego K a w a l e r o w i c z a , wszed ł tna ekrany 
w K r a j u i z m i e j s c a z d o b y ł ogromną p o p u l a r -
ność . T o w y b i t n e dzie ło p o l s k i e j M n e m a t o g r a -
f i i , d o k t ó r e g o s c e n y fcręcono m.in. w U z b e k i -
stanie n a pustyni K i z y ł - K u m i w Egipc ie o b o k 
s łynnyc ł i p i ramid , odznacza się znakomitą r e a -
l izacją 1 wspaniałą scenogr j , f ią . T e n s z e r o k o -
e k r a n o w y i b a r w n y f i l m zyskał j u ż s ł a w ę za 
grainicą. C z ł o n k o w i e de legac j i f rancusklc l i f i l -

• Muzeum Turgstyki 
Górskiej 

w najstarszym polskim 
schronisku górskim, na Mar-
kowych Szczawinach pod Ba-
bią Górą, które w tym roku 
obchodzi jubileusz 60-lecia 
swego istnienia, powstanie 
Muzeum Turystyki Górskiej. 
Zaczątkiem muzeum stanie 
sią organizowana w pierwszej 
kolejności stała ekspozycja 
pamiątek i dokumentów zwią-
zanych z budową tego schro-
niska oraz z rozwojem ruchu 
turystycznego w rejonie Ba-
biej Góry. Otwarcie muzeum 
nastąpi we wrześniu. 

m ó w c ó w , b a w i ą c y w P o l s c e w z w i ą z k u z p r z e -
g l ą d e m f i l m ó w f r a n c u s W c h , p o pokaz ie f i l m u 
„ F a r a o n " wyraz i l i przekonanie , że m a on p o -
w a ż n e szainse ma t e g o r o c z n y m ]VIię<iz3Tiarodo-
w y m Fest iwa lu F i l m o w y m w Cannes . P o w y ż e j 
z l e w e j : j e d n a z e scen f i l m u , o b o k z d j ę c i e r o -
bocze — Jerzy K a w a l e r o w i c z p r z y pracy w c z a -
sie kręcenia t e j w łaśn ie s ceny . 

o filmie „FARAON" obszerną relację fotogra-
ficzną opublikuiemy w jednym -z najbliższycli nu-
merów. 

P o z n a n i o w i p o w i e r z o n o o r -
ganizac ję I M i ę d z y n a r o d o w e -
go Fes t iwa lu C h ó r ó w C h ł o -
p i ę cych . W Poznan iu — j a k 
w i a d o m o — działają d w a z n a -
k o m i t e c h ó r y : „ P o z n a ń s k i e 
S ł o w i k i " p o d dyrekc ją Ste fana 
Stul igrosza i c h ó r ch ł op i ę cy , 
k t ó r y m d y r y g u j e Jerzy K u r -
czewsk i . Tu także o ż y w i o n ą 
dzia ła lność pro\vadzą l iczne 

O wszystkim 

po trochu 

200 osób ujgjeżdza na stypendia 
za granicę 

w t y m r o k u w y j e d z i e z 
Polsk i za granicę na s t y p e n -
dia 200 osób. Będą to p r z e d -
stawic ie le w s z y s t k i c h ś r o d o -

120 rocznica Powstania Krakowskiego 
w r a m a c h o b c h o d ó w T y -

siąc lec ia P a ń s t w a P o l s k i e g o w 
K r a k o w i e i w o j e w ó d z t w i e , w e 
wsi C h o c h o ł ó w n a Podł ialu , 
o d b y ł y s ię uroczystośc i z w i ą -

• Praca kobiety 

Przez 12 lat pracy w Przedsię-
biorstwie Hydrologicznym w Kra-
kowie inż. Kazimiera Regułowa 
brała udział w licznych bada-
niach geologiczmych, hydrolo-
gicsznych i górniczych w Bie-
szcizadach, w Turoszowie, w Za-
toniu, przy budowach zapór wod-
nych, m.in. w Solinie. Obecnie ja-
ko kierownik nadzoru geologicz-
nego na czele grupy, izłożonej z 40 
techników geologii i górnictwa, 
prowadzi badawcze 'wiercenia w 
rejonie przyszłej zapory wodnej 
w Czorsztynie. 

zane ze 120 rocznicą P o w s t a -
n ia K r a k o w s k i e g o , k tó rego 
p r z y w ó d c ą b y ł E d w a r d D e m -
bowsk i . 

W i e c zorgan izowano w 
mie j s cu , fctócre przed 120 laty 
b y ł o w i d o w n i ą z b r o j n e g o 
wystąp ien ia góral i ta t rzań -
sk ich p r z e c i w k o u c i s k o w i 
f e u d a l n e m u i austr iack iemu 
zatiorcy. Obecn i by l i p o t o m -
k o w i e a k t y w n y c h uczes tn i -
k ó w p o w s t a n i a : m.in. Józef 
Krzys iak , J a c e k Szwab , F r a n -
ciszek Toczek , A n d r z e j B i a -
szak 1 Jan Z u b e k . 

w rocznicę czynu powstańczego 
odbyła się w Krakowie uroczysta 
sesja naukowa. Historyczne zna-
czenie powstania omówił rektor 
Uniwersytetu Jagiellońskiego — 
prof. dr Mieczysław Klimaszew-
ski. 

W manifeście lutowym wyda-
nym z 1846 r. rząd po>wstańczy 
ogłosił uwłaszcizenie .chłopów, 
rozdział ziemi pochod^cej z dóbr, 
obniżenie podatków i utworzenie 
tzw. war.sztatów narodowych. 

w i s k t w ó r c z y c h : aktorzy , m u -
zycy , p las tycy , l iteraci , f i l -
m o w c y , p r a c o w n i c y m u z e ó w , 
k o n s e r w a t o r z y , b ib l io tekarze . 
100 o s ó b skorzysta ze s t y p e n -
d i ó w f u n d o w a n y c h przez M i -
n i s ters two K u l t u r y i Sztuki , a 
bl i sko 100 osób uda s ię na 
studia i p o b y t s typendia lny 
f u n d o w a n y przez r z ą d y i n -
n y c h p a ń s t w (są t o s typend ia 
w y m i e n n e — Po lska gośc i a r -
t y s t ó w i przedstawic ie l i in -
n y c h ś r o d o w i s k t w ó r c z y c h z 
k r a j ó w f u n d u j ą c y c h stsTJen-
dia dla P o l a k ó w ) . S typend ia 
takie u f u n d o w a ł y r z ą d y B e l -
gii , Dani i , Finlandi i , Franc j i , 
Holandi i , Jugos ławi i , N o r w e -
gii, W ł o c h , S z w a j c a r i i i U S A . 
N a j w i ę c e j s t y p e n d i ó w u f u n -
dowa ła Franc ja . 

« ZAKŁADY H. CEGIELSKI W 
POZNANIU opuścił Silnik spali-
nowy zawierający milionowego 
,,konia mechanicznego'*. Od 1958 
roiku Zakłady „HOP" ztłuddwały 
117 silników okrętofwych napędu 
głównego i 1324 silnliki pomocni-
cze o łącznej mocy miliona koni 
mecłianicznych. 

A 390 SZKOŁ-POMNIKOW TY-
SIĄCLECIA Państwa Polsikiego 
na terenie całego Kraju posiada 
Własne galerie współczesnej pla-
styki .polskiej. Zapoczątkowana 
przed czterema laty akcja ofiaro-
wywania szikołom najciekawsZycłi 
prac .polskicłi plastyków zyskała 
dużą tpopulamosć. 

• PODZIEMNE PIWNICE I KO-
RYTARZE 'Sta-rego Miasta w Ja-
rosławiu — ^awne magazyny 
składowe kujpców i scłiirony przed 
najazdami wroców, po Babezpie-
czeaiiu przez gwników i pracow-
niików Aka^demii GómicTO-Hutni-
czej w Kraikoiwiie udostępnione 
zostaną d.o zwiedzania turystom. 

m KISZONA KAPUSTA Z DO-
DATKI£1V1 KMINKU i innych 
przypraw zdobyła szerokie uznanie 
za grainicą. Zwłaszcza w Anglii i 
lorajacłi sikandynawslkicłi .trakto-
wana jest jaik prajwdziwy rary-
tas. «oozine zamówienia na ten 
towar z Potlslki sięgają kilkuset 
ton. 

m PODJĘCIE- WYTWAKZANIA 
MIĘKKIEGO KAUCZUKU w Za-
kłajdach Chemdezmych w Oświęci-
miu stanowi ipowiażny krok w 
procesie modernizacji produkcji 
kauczuku w Polsce. Stwierdzono, 
że uzyskany iproditiikt odpowiada 
w ipełni wym-aganlom od.biorc6w 
zagranicznych i .pozwioii na pod-
niesienie jakości wielu wyrobów, 
m.in. opon samochodowych. 

Chrzest statku kokosowym orzechem 
w G d y n i w o d o w a n o k o l e j -

ny , c z w a r t y drotra icowiec , 
w y k o n a n y w po l sk ie j s toczni 
d la armatora Sh ipp ing C o r p o -
rat ion o f India w B o m b a j u . 
Statek o nośnośc i 11.600 D W T 
n a z w a n o „ V i s h a v a R a k s h a " . 

C e r e m o n i a cłirztu statku z 
udz ia łem amlbaisadora Indi i w 
Polsce mia ła p rzeb i eg n i e c o -
dz ienny . R o z p o c z ę ł a s ię o d 
p o s y p y w a n i a d z i o b n i c y statku 

Dni Morza w Pucku 
W r a m a c h o b c h o d ó w T y -

siąclec ia P a ń s t w a Po l sk iego 
na W y b r z e ż u G d a ń s k i m o d b ę -
dzie się szereg imprez i u r o -
czystości . D o n a j c i e k a w s z y c h 
należeć będą Dni Z i emi K a -

szubsk ie j i Dni Morza , o r g a -
n i z o w a n e w t y m r o k u w P u c -
k u — na j s tarszym porc i e w o -
j e n n y m 'Rzeczypospol i te j , a 
także ods łon ięc ie P o m n i k a B o -
h a t e r ó w Westerp lat te . 

K R A K O W — Na zawał serca zmarł w w i e k u 
66 lat M i c h a ł Kaługa , wieloleitni mistrz 
kucharsk i s ł a w n e j restaurac j i „ U W i e -
rzynka" , j eden z n a j l e p s z y c h k u c ł i m i -
s t rzów w Polsce . 

SZCZYRK (Katowickie) — 140 osób szukało przez 
.kilkanaście godzin 3-letniego An^zejka Marka, 
który zaginął bez śla.du. Po przeczesaniu oko-
licy natrafiono na śpiące i ziziębnięte dziecko 
w odległości 800 metrów od domu. Chłopiec zo-
stał uratowany. 

S T R Z E L C E O P O L S K I E — W szko lne j p r z y -
chodni dentys tyczne j zainsitalowano s łu -
c h a w k i rad iowe , przez k tóre mal i p a c j e n -
ci s łuchają muzyk i n a w e t wtedy , g d y 
przeg ląda się i m uzęb ien ie i w j ^ o n u j e 
proste zabiegi . P o d o b n o n i k t się nie d e -
nerwu je . 

ZAKOPANE — Liczący ponad 800 członkóiw Zwią-
zek Podhalan otrzymał własny loka.l urzą-dzony 
'na wzór drewnianej chaity góralskiej wra.z 
z pięknym tradycyjnym urządzeniem. Nieba-
wem Związek otrzyma także salę teatralną na 
300 miejsc. 

B R O D Y (Kie leck ie ) — Pracorwinik R e j o n u 
D r ó g P u b l i c z n y c h 19-letni Jan W y s o c k i 
w czasie p r a c y p ł u g i e m na p o b o c z u drogi 
zawadzi ł l emieszem o u k r y t y w p r z y d r o ż -
nej darni niefwypał m i n y . Nastąpi ła e k s -
p loz ja i dróżn ik zginął . 

PODCZEL (Koszalińskie) — Komple.ks sanatoriów 
Zjednoczenia p.rzemysłu Węglowego, gdzie wy 
poczywają i leczą się górnicy katowickich ko-
palń, wzbogaci się o obszerny kryty basen 
z podgrzewaną wodą morską. 

L U B I N (Wroc ławsk ie ) — Na terenie m i e d z i o -
w e g o zagłębia l u b i ń s k o - g ł o g o w s k i e g o , p o d -
czas drążenia j e d n e g o z s z y b ó w iw kopa ln i 
P o l k o w i c e , uzyskano r e k o r d o w y w y n i k — 
141 m e t r ó w b i e ż ą c y c h w g ł ą b w c iągu 
miesiąca. 

WARSZAWA — Do wielkich .magateynów spożyw-
czych w stodicy sprowadzono... 'koty w celu wy-
tępienia szczurów. Trutki chemiczne zagrażały 
zatruciem zmagaZynowarłych produktów 1 nie 
były skuteczne, .natomiast kocury poradziły so-
bie doskonale. 

sza f ranem, r y ż e m i m ł o d y m 
ztmżem. Na tacy pal i ła s ię 
świeczka z b a w e ł n y . Zamias t 
t r a d y c y j n e j bute lk i szampana 
o bur tę statku rozb i to o r z e c h 
k o k o s o w y , a na d z i o b n i c y z a -
w ieszono z i e l ony w ien ie c . 

• Nowa szkoła 
bliższa życiu 

S e j m p o d w u d n i o w e j d e b a -
c i e nad s tanem real izac j i r e -
f o r m y szko ln i c twa w Po l s ce 
z a a p r o b o w a ł w s p e c j a l n e j 
u c h w a l e po l i tykę r z ą d u w 
dziedz in ie r o z w o j u s y s t e m u 
oświaty i w y c h o w a n i a m ł o -
dzieży . U c h w a ł a s twierdza 
m.ln., że S e j m zatwierdza 
p r o g r a m prac w zakres ie sze -
r o k i e j r e f o r m y o ś w i a t o w e j , a 
w szczególnośc i zasady p r z e j -
śc ia z 7- let i i iego na 8 - l e tn ie 
nauczanie w szkole p o d s t a w o -
w e j , k i e r u n e k zmian o r g a n i -
z a c y j n y c h i p r o g r a m o w y c h w 
szko ln i c twie p o d s t a w o w y m , 
z a w o d o w y m i ś redn im o g ó l -
n o k s z t a ł c ą c y m , p r o g r a m zmian 
sys temu kszta łcenia n a u c z y -
c ie l i o raz środki s łużące p o d -
nies ieniu p o z i o m u d y d a k t y c z -
n e g o I w y c h o w a w c z e j dz ia ła l -
nośc i szkoły , j a k r ó w n i e ż 
umacn ian iu więzi z ż y c i e m 
s p o ł e c z n y m i po t rzebami 
K r a j u . 

• Rozlewisko 
nad Bugiem 

Środkowa Wisła zos.tała po dłuż-
szej walce ujarzmiona. Dwie wiel-
kie fale grożące przerwaniem 
wałów 1 powodzią spłynęły do 
Bałtyku. Nie udało się natomdast 
uniknąć zalania .przybrzeżnych 
o.bsza.rów na<i Bugiem, zwłaszcza 
w okoilcach Terespola i w powie-
cie Biała Podlaska. Woda zerwała 
dwa mosty żelbetowe, a rzeka 
rozllała miejscami na szerokość do 
7 kaiometrów, za.tapiając kilkana-
ście wsi. Lrtidność ewakuowano i 
zabezpieczono Jej dobytek. 

c h ó r y amatorskie , o w y s o k i m 
p o z i o m i e ar tys tycznym. 

I M i ę d z y n a r o d o w y Fest iwal 
C h ó r ó w Chłop ię cych , k t ó r e m u 
p a t r o n u j e W i e l k o p o l s k i e T o -
w a r z y s t w o M u z y c z n e , o d b ę -
dzie s ię w l istopadzie br. D o 
udzia łu w f e s t i w a l u zaproszo -
no zagran i czne c h ó r y c h ł o -
pięce . 

C A W ^ D A 
• Z c z e g o słynie 

O t w o c k 
• Podła c h o r o b a 
• Dziec i b e z p i e c z n e 
• Już nie tak g r o ź n a 

Otwock jest miejscowością 
znaną w całym Kraju. Piaski 
i sosnowe lasy stworzyły mi-
kroklimat od dawna już uzna-
ny — obok Zakopanego — 
jako wyjątkowo przychylny 
do leczenia chorych na gruź-
licą. Toteż mnóstwo tu sana-
toriów; pracują tu znani spe-
cjaliści, by przywrócić zdro-
wie tym, których zaatakowa-
ła ta podła choroba. Podła — 
bo podstąpna. „Jeżeli zakaże-
nie wystąpiło w wieku po-
wyżej 6—7 lat —- czytamy w 
„Vademecum lekarza-prakty-
ka" — w większości przypad-
ków przebieg schorzenia jest 
bezobjawowy". Otóż to: inne 
choroby dają znać o sobie, a 
gruźlica skrada sią cicho, ci-
chutko, na kościstych palusz-
kach, i chory wcale nie wie 
0 swojej chorobie. Gdyby wie-
dział, leczyłby sią, a tak cho-
roba rozwija sią i niszczy or-
ganizm. Oczywiście o wiele 
łatwiej ją opanować w po-
czątkowym stadium. 

W Polsce we wszystkich za-
kładach pracy obowiązuje 
okresowe badanie rentgeno-
logiczne płuc, które wcześnie 
może wykryć objawy gruź-
licy. Niemowlęta są od daw-
na przymusowo szczepione i 
uodporniają się przeciw za-
razkom gruźlicy. Stąd też na 
ogółem zarejestrowanych 
błisko 700 tysięcy chorych na 
gruźlicą, blisko 600.000 — to 
ludzie w wieku ponad 29 lat. 
Wbrew dawnym poglądom i 
dawnej sytuacji — nie dla 
młodzieży gruźlica jest pro-
blemem, lecz dla dorosłych i 
dla starszych. 

Można powiedzieć tak: 
wśród nowo narodzonych gru-
źlica została ostatecznie prze-
zwyciężona (w wieku od O do 
4 lat — niecałe 7 tys. przy-
padków); jest jednak nadal 
problemem wśród dorosłych 
1 starszych. 

Zapewne — gruźlica nie jest 
dziś tak straszna jak była. 
Możność absolutnie bezpłat-
nego leczenia tej choroby dla 
wszystkich, pracujących i nie 
pracujących; bezpłatne leki, 
zwiększająca sią liczba łóżek 
w sanatoriach, półsanatoria i 
prewentoria, wzrost personelu 
lekarskiego i pomocniczego — 
to wszystko sprzyja opanowa-
niu groźnej choroby. 

W Polsce notuje sią stały 
postąp w zwalczaniu gruźli-
cy. Możność nietracenia za-
robków w wyniku długotrwa-
łej choroby (wg ustawodaw-
stwa zakład pracy przez 9 
miesięcy wypłaca pełne zarob-
ki, potem przez dalsze 3 mie-
siące Zakład Ubezpieczeń 
Społecznych) zachęca do le-
czenia. Wzrasta liczba łóżek w 
sanatoriach i czasu, jaki cho-
rzy w nich spędzają. Ftyzja-
trzy-chirurdzy (specjaliści od 
leczenia gruźlicy drogą ope-
racyjną) osiągnęli w Polsce 
wysoki poziom. 

Można się spodziewać, że 
liczba chorych będzie spadała 
z roku na rok. Gruźlica prze-
stanie być groźna. 

MARIAN 



KORZYSTNY 
BILANS 

P O K A Ż M I , J A K G O S P O D A R U J E S Z , A P O W I E M C I K I M J E S T E Ś — 
to anane p o w i e d z e n i e o d n o s i s ię n i e t y l k o d o p o j e d y n c z e g o c z ł o w i e k a c z y 
r o d ź m y , l e c z także d o ca ł ego s p o ł e c z e ń s t w a . O t y m , j a k g o s p o d a r z y P o l s k a , 
ś w i a d c z y n a j l e p i e j b i lans z a w a r t y w d a n y c h s t a t y s t y c z n y c h , o g ł o s ł o n y c h 
przed kilkiu t y g o d n i a m i . D a n e t e i lus tru ją p e ł n y obraiz ż y c i a g o s p o d a r c z e -
g o — 1 n ie t y l k o g o s p o d a r c z e g o — P o l s k i L u d o w e j r o k u 1965. W i e l e z t y c h 
l i c zb w a r t o z n a ć i z a p a m i ę t a ć . 

W d n i u 31 g r u d n i a 1965 r o k u ż y ł o w K r a j u — l i c z ą c o k r ą g ł o — 31,6 m i -
l i ona o b y w a t e l i , z c z e g o na w s i 15,9 mi l i ona , a w m i a s t a c h 15,7 m i l i o n a . (Na 
m a r g i n e s i e w a r t o d o d a ć , że w p o ł o w i e tr ieżącego r o k u l u d n o ś ć w i e j s k a 
i m i e j s k a — w e d ł u g p r z e w i d y w a ń d e m o g r a f ó w i e k o n o m i s t ó w — u l e g n i e 
z r ó w n a n i u ) . T z w . s łaba p ł e ć c i ą g l e s t a n o w i w i ę k s z o ś ć — na 100 m ę ż c z y z n 
p r z y p a d a 106 kob i e t . 

C O C Z W A i R T Y O B Y W A T E L P O L S K I z a t r u d n i o n y b y ł w j e d n y m z d z i a -
ł ó w u s p o ł e c z n i o n e j g o s p o d a r k i n a r o d o w e j . P r a c o w a ł o w n i c h o g ó ł e m 8,3 m i -
l i ona o s ó b , a średn ia p łaca w y n o s i ł a 2006 z ł miesięczaiie . 

Z n a n e p o w i e d z e n i e : P O L S K A — K R A J E M L U D Z I K S Z T A Ł C Ą C Y C H 
SIĘ, r ó w n i e ż z n a j d u j e o d b i c i e w l i c zbach . U c z n i ó w szkó ł p o d s t a w o w y c h 
(I—^VII k lasa) b y ł o 5,2 m i l i o n a , w l i c each o g ó l n o k s z t a ł c ą c y c h ( szko ły ś r e d -
n i e : V I I I — X I k lasa ) u c z y ł o się 427 t y s i ę c y m ł o d z i e ż y . P o z a t y m d o szkó ł 
z a w o d o w y c h r ó ż n e g o t y p u u c z ę s z c z a ł o 1,7 m i l i o n a m ł o d z i e ż y , a d o sakół 
w y ż s z y c h — p o n a d 250 t y s i ę c y s t u d e n t ó w . Jeśl i d o l i czb t y c h d o d a m y setki 
t y s i ę c y o s ó b d o k s z t a ł c a j ą c y c h s i ę n a n a j r ó ż n i e j s z y c h k u r s a c h , w u n i w e r s y -
t e t a c h r o b o t n i c z y c h itp. , to o k a ż e s ię , że c o c z w a r t y P o l a k — l i c z ą c w t y m 
n i e m o w l ę t a 1 s t a r c ó w — u c z y s ię . 

B a r d z o d y n a m i c z n y R O Z W O J R A D I O F O N I I I T E L E W I Z J I d o p r o w a d z i ł 
w 1965 r o k u l i c z b ę r a d i o a b o n e n t ó w d o 5,7 m i l i o n a , a a b o n e n t ó w t e l e w i z y j -
n y c h d o 2,1 m i l i o n a . Z n a l a z ł o to zresztą o d b i c i e n a f r e k w e n c j i w k i n a c h , 
k t ó r a z m n i e j s z y ł a s ię o 1,7 p r o c . N ie j e s t t o s p a d e k w i e l k i , z a w s z e j e d n a k 
s y g n a l i z u j e p r o b l e m zaiany w e w s z y s t k i c h g o s p o d a r c z o r o z w i n i ę t y c h k r a -
j a c h świata . 

P o p u l a r n e w P o l s c e t z w . W C Z A S Y P R A C O W N I C Z E , k t ó r y c h k o s z t c z ł o -
n e k z w i ą z k u z a w o d o w e g o ipokrywa t y l k o w niewieBŚiej częśc i , s ta ły się 
u d z i a ł e m 1,1 m i l i o n a o s ó b , n i e l i c z ą c w i e l u mSUonów, k t ó r e u r l o p y s p ^ z i ł y 
„ p r y w a t n i e " u r o d z i n na ws i , l u b na w ł a s n y r a c h u n e k w m i e j s c o w o ś c i a c h 
k l i m a t y c z n y c h w k r a j u i za gran i cą . 

B U D O W N I C T W O M I E S Z K A N I O W E , k t ó r e w o s t a t n i c h latach z a c z y n a 
n a b i e r a ć c o r a z w i ę k s z e g o rozmachoi , w z b o g a c i ł o s ię o 151 tys. n o w y c h m i e -
szkań w m i a s t a c h (nie l i c z ą c w s i ) , zaś s z k o l n i c t w o — o 6,4 tys . i z b l e k c y j -
n y c h . B u d o w n i o t w o szkó ł z a w d z i ę c z a g w a ł t o w n y r o z w ó j rea l i zac j i wiei lkiego 
c z y n u o g ó l n o n a r o d o w e g o p o d h a s ł e m „ T y s i ą c s z k ó ł na T y s i ą c l e c i e P a ń s t w a 
P o l s k i e g o " . 

D e c y d u j ą c y o r o z w o j u gospodariki n a r o d o w e j j e s t o c z y w i ś c i e p r z e m y s ł . 
P R O D U K C J A P R Z E M Y S Ł O W A w z r o s ł a o p o n a d 9 p r o c . w p o r ó w n a n i u 
z r o k i e m p o p r z e d n i m . W rezu l tac i e o z n a c z a to , że w os ta tn im p i ę c i o l e c i u 
(1961—1965) p r z e m y s ł po l sk i z w i ę k s z y ł s w ó j p o t e n c j a ł p r o d u k c y j n y o p r z e -
szło p o ł o w ę . 

Z e szczegó lną siłą r o z w i j a ł y s i ę te ga łęz ie p r z e m y s ł u , k t ó r e s t a n o w i ą 
n i e j a k o p o d s t a w ę całośc i i w d e c y d u j ą c y s p o s ó b w p ł y w a j ą n a C I Ą G Ł Y 
P O S T Ę P G O S P O D A R C Z Y K r a j u . C h o d z i o p r z e m y s ł e n e r g e t y c z n y , b u d o w y 
m a s z y n , c h e m i c z n y . 

Wymieźmy tyOko niektóre -wielkości, obradujące ¡iwstęp osiągnięty w roku 
1965 (TV nawiasacli -wxrost "W stosunku ^o 1964 r.): "węgriel kamienny — 118,8 miaiona 
ton (1,3 proc.), .przerób ropy naftowej — 3,6 miliona ton (82 proc.), stal — 9,1 miliotna 
ton (6 iproc.), obraWarki do metali — 31,8 tys. sztuk (8,3 proc.), lokomotywy spalino-
we — 319 Szt. (26 proc.), traktory — 21 tys. sztuk (12,4 proc.), statki pełnomorskie — 
359 .tys- D-WlT (ai proc.), siarka — 430,9 tys. ton (46 proc.), -włókna cłiemiczne — 104 tys. 
ton (9 piroc.) itd. 

J e d n a k n ie t y l k o w z r o s t i l o ś c i o w y j e s t tu c h a r a k t e r y s t y c z n y . O w i e l e 
w a ż n i e j s z e są O S I Ą G N I Ę C I A W Z A K R E S I E J A K O S C I , p o d w z g l ę d e m tzw. 
w s k a ź n i k ó w e k o n o m i c z n y c h u z y s k i w a n y c h p r z y p r o d u k c j i o k r e ś l o n y c h 
w y r o b ó w . P r z e m y s ł p o l s k i p r o d u k o w a ł tan ie j , p r z y m n i e j s z y m w zasadzie 
z u ż y c i u s u r o W c ó w , a p r z y t y m p r o d u k o w a ł w y r o b y n o w o c z e ś n i e j s z e , lepsze , 
s p r a w n i e j s z e w eksploataicj i . 

W s a m y m tyOko p r z e m y ś l e m a s z y n o w y m w p r o w a d z o n o w u b i e g ł y m r o k u 
d o p r o d u k c j i 520 w a ż n i e j s z y c h w y r o b ó w — m a s z y n , u r z ą d z e ń , ś r o d k ó w 
t ranspor tu , a g r e g a t ó w , a p a r a t ó w . 

T o m. in . jKJZWOliło P o l s c e UMCX:iNlC P O Z Y C J Ę N A R Y N K A C H Z A G R A -
N I C Z N Y C H , n a k t ó r y c h c o r a z s z e r s z y m u z n a n i e m cieszą się różne m a s z y n y 
i w o g ó l e p r e c y z y j n e w y r o b y , s t a n o w i ą c e n i e j a k o l e g i t y m a c j ę p o z i o m u tecłv-
n i c z n e g o k a ż d e g o k r a j u . E k s p o r t t y c h w ł a ś n i e w y r o b ó w p o w i ę k s z y ł s ię 
w u b i e g ł y m r o k u o 9,5 proc . , c o p r z y n i ż s z y m s t o s u n k o w o w z r o ś c i e e k s p o r t u 
s u r o w c ó w i t o w a r ó w r o l n o - s p o ż y w c z y c h korzysitnie z m i e n i a s t r u k t u r ę c a -
łego eksipontu polskieigo. 

R O L N I C T W O m i a ł o s w ó j d o b r y rok . N i e t y l k o s p r z y j a ł a p o g o d a . B y ł to 
s k u t e k p r a w i d ł o w e j rea l i zac j i p a ń s t w o w e j p o l i t y k i r o l n e j , p o l e g a j ą c e j na 
k o j a r z e n i u i n t e r e s ó w s p o ł e c z n y c h i i n d y w i d u a l n y c h i s z e r o k i e j p o m o c y k r e -
djntowej i f a c h o w e j w k i e r u n k u u n o w o c z e ś n i e n i a r o l n i c t w a . W 1965 r. u z y -
s k a n o n a s t ę p u j ą c e p l o n y z hektsira: 4 z b ó ż — 19,1 q (q = 100 k g ) , z i e m -
n i a k ó w — 154 q , b u r a k ó w ouikrowych — 258 q . N a w y s o k i m p o z i o m i e ( p r a -
w i e 10 toilionóW sztuk) u t r z y m a ł o s i ę p o g ł o w i e b y d ł a , o p r a w i e 7 p r o c . — t j . 
d o o k . 14 m i l i o n ó w s z t u k .— z w i ę k s z y ł o się p o g ł o w i e t r z o d y c h l e w n e j , w z r o -
s ła l i czba o w i e c , na tomias t z m a l a ł a i l o ś ć k o n i . 

D o b r y r o k r o l n i c t w a w p ł y n ą ł k o r z y s t n i e na W I E L K O Ś Ć D O C H O D U N A -
R O D O W E G O , k t ó r y w z r ó s ł o 6 p r o c . , c o s t w o r z y ł o d o b r y s tar t d o n a s t ę p -
nego , 1966 r o k u , a także d o n a s t ę p n e g o g o s p o d a r c z e g o p l a n u p ięcdo letn iego 
na lata 1'966—1970. W okres i e t y m P o l s k a n i e w ą t p l i w i e o s i ą g n i e j e s z c z e 
w y ż s z y p o z i o m z a g o s p o d a r o w a n i a , b l i ższy n a j b a r d z i e j r o z w i n i ę t y m k r a j o m 
świata . e e 
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T U R O D Z I I T A S I Ę 

POLSKA 

M y s i a W i e ż a w K r u s z w i c y 
n a d G o p ł e m , p o w i ą z a n a z 
l e g e n d ą o m y s z a c h . P o p i c -
iu i P iaśc i e . A l e l e g e n d a r -
na o p o w i e ś ć d o t y c z y m r o -
c z n y c h c z a s ó w ś r e d n i o w i e -
cza , p r z e d h i s t o r y c z n y c h , 
p o d c z a s g d y w i e ż a p o w s t a -
ła z n a c z n i e p ó ź n i e j , b o d o -
p i e r o w X I V w . A w i ę c 
j a k to b y ł o n a p r a w d ę z t y -
m i m y s z a m i i P o p i c i e m ? 

MIĘDZY PRAWDA A LEGENDĄ 

K R U S Z W I C Y 
KRUSZWICA w i ą ż e s ię o d w i e -

k ó w w p o l s k i e j ś w i a d o m o ś c i 
z Mys ią W i e ż ą , w k t ó r e j — 
j a k g łos i l e g e n d a — o k r u t n e 
g r y z o n i e p o ż a r ł y n i e m n i e j 
o k r u t n e g o Pop ie la . B y ł o t o na 

d ł u g o p r z e d p i e r w s z y m h i s t o r y c z n y m 
w ł a d c ą P o l a n , M i e s z k i e m , p r z e d j e g o 
o j c e m i d z i a d e m , a m o ż e i p r a d z i a d e m , 
a w i ę c gdz ieś w VIII l u b IX w i e k u . 
„Ow Popiel, z królestwa wypędzony, 
tak wielkie cierpiał prześladowania od 
myszy, iż z tego powodu przewieziony 
został przez swych towarzyszy na wys-
pę, i tak długo w drewnianej wieży 
broniony był przed owymi rozwście-
czonymi zwierzętami, aż opuszczony 
przez wszystkich z powodu smrodu 
wytępionej masy zabójczych stworzeni, 
wyzionął ducha śmiercią najhanieb-
niejszą, bo pożarty przez te potwory." 
T a k t o op i sa ł w s w e j k r o n i c e A n o n i m 
G a l l na p o c z ą t k u XII w i e k u , o p i e r a -
j ą c s ię na ustne j t r a d y c j i . S ł o w e m nie 
w s p o m n i a ł , j a k a b y ł a n a z w a o w e j 
w y s p y l u b c h o ć b y j ez i o ra , na Irtórym 
leżała. Z a p i s Ga l la j e s t w t e j s p r a -
w i e p i e r w s z y w ogó le . D r u g i z ko l e i 
p o l s k i k r o n i k a r z , W i n c e n t y K a d ł u b e k , 
k t ó r y dz i e j e P o l s k i sp isa ł w k i l k a -
dz ies iąt lat p o A n o n i m i e i też w t e j 
s p r a w i e k o r z y s t a ł z u s t n y c h p r z e k a -
z ó w , p o d a ł , iż w i e l k a i l ość m y s z y 
„wyroiła się z zepsutych ciał, które Po-
piel wyrzucić kazał", a te m y s z y „ści-

K r u s z w i c a j es t dz i s ia j m i a s t e m l i c z ą c y m p o n a d 6 tys . m i e s z k a ń c ó w . N a l e ż y 
d o p o w i a t u I n o w r o c ł a w , w w o j . b y d g o s k i m . O d I n o w r o c ł a w i a dz ie l i ją 15 k m , 
o d G n i e z n a p r z e z S t r z e l n o — ok. 40 k m , o d W ł o c ł a w k a — 59 k m . Na z d j ę c i u 
f r a g m e n t r y n k u K r u s z w i c y z X I X w . M i e j s c o w o ś ć jest o c z y w i ś c i e z n a c z n i e 
starsza. I l e l i c z y lat? — N a p o d s t a w i e w y k o p a l i s k a r c h e o l o g i c z n y c h p o c z ą -
t e k o s a d y w y w o d z i s ię z ok . r o k u 200. M i a s t o m a w i ę c m n i e j w i ę c e j 1800 lat , 
a le ś l a d y osadnict-wa w j e g o o k o l i c y są z n a c z n i e starsze . W c z a s a c h h i s t o r y -
c z n y c h na leża ła d o K u j a w . N a j w i ę k s z a ś w i e t n o ś ć K r u s z w i c y j a k o g r o d u p r z y -
p a d a na X I — X I I w . B y ł o tu b i s k u p s t w o , p r z e n i e s i o n e stąd d o W ł o c ł a w k a 

gały go poza bagna, jeziora, rSeki, po-
za stosy ognia, aż 'Z żoną i dwoma sy-
nami w bardzo wysokiej wieży zam-
kniętego najokropniej go zagryzły". 

K a d ł u b e k , p o d o b n i e j a k Gal l , t eż 
n i c n i e w i e d z i a ł , gdz ie s ię t o w s z y s t k o 
dz ia ło . D o p i e r o a u t o r t a k z w a n e j • 
Kroniki Wielkopolskiej, p ó ź n i e j s z y o d 
W i n c e n t e g o , z d r u g i e j p o ł o w y X I I I w . , 
k t ó r y m p o d o b n o b y ł d z i e k a n k r u s z w i c -
k i e j ko l eg ia ty , B a s z k o G o d y s ł a w — 
p o i n f o r m o w a ł , że P o p i e l „uciekł do 
pewnej bardzo wysokiej wieży w gro-
dzie Kruszwicy i tam marnie zakoń-
czył swój ostatni dzień". 

W s z y s t k i e t rzy k r o n i k i s p o r z ą d z o n e 
zos ta ły p o ła c in i e ; w s z y s t k i e t rzy o d 
d a w n a z n a n e b y ł y b a d a c z o m , k t ó r z y 
n i e m a ł o s ię n a d n i m i n a g ł o w i l i , a le 
w a r t o z a z n a c z y ć , że K r o n i k a W i e l k o -
p o l s k a d o p i e r o w ub. r o k u p o r a z 
p i e r w s z y zosta ła p r z e t ł u m a c z o n a na j ę -
z y k po l sk i i w y d a n a w K r a j u p r z e z 
P a ń s t w o w e W y d a w n i c t w o N a u k o w e , 
p r z y c z y m spec ja l i ś c i w p r z y p i s a c h i 
k o m e n t a r z a c h poda l i , c o z t e j K r o n i k i 
n o w o c z e s n a n a u k a p o t w i e r d z a , c o o d -
rzuca , c o jest s p o r n e , a c o j e sz cze w y -
m a g a d a l s z y c h doc i ekań . 
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B o c z n y porta l w k r u s z w i c k i e j k o l e g i a -
c ie s ięga k o ń c a lat X I 1 pocz . X I I w . ; 
są cztery tafcie portale , z t ym, że j e -
den jes t z a m u r o w a n y . W e d ł u g opini i 
spec ja l i s tów, starsza o d kolegiaty w j e j 
o b e c n y m wyg lądz ie , jest chrzc ie ln ica 
(dolne zd jęc ie ) , p o c h o d z ą c a w e d ł u g 
opini i z n a w c ó w z X w i e k u , a w i ę c 
z c z a s ó w władania ks ięc ia Mieszka I 

T a k w i ę c od c zasów Kronik i Wie lko -
po lskie j , t j . od końca X I I I w . u t r w a -
li ło się przekonanie o z w i ą z k u K r u s z -
w i c y ze śmiercią Popie la . T a k też 
przez d ługie czasy powtarza l i to p isa -
rze, nauczyc ie le , w y k ł a d o w c y , h i s to -
rycy . A ż p o d k o n i e c X I X w. u c z o n y 
wie lk ie j w iedzy , s ł ow ianoznawca , pro f . 
A l e k s a n d e r Brückner , z m a r ł y na k r ó t -
ko przed ostatnią w o j n ą , b a d a j ą c p o l -
skie l egendy i p o r ó w n u j ą c j e z l e g e n -
dami i n n y c h n a r o d ó w , zes tawia jąc 
różne przedhis toryczne o p o w i a d a n i a w 
czasie i przestrzeni , p r z e p r o w a d z i ł 
w y w ó d o w z a j e m n y m zapożyczan iu z 
n i ch r ó ż n y c h e l e m e n t ó w , przez co 
p e w n e częśc i l egend prze t rawione w 
ludzkie j fantaz j i d o r o d z i m y c h potrzeb , 
okaza ły się w badaniach wspó lne , ta -
kie same l u b p o d o b n e w r ó ż n y c h k r a -
jach. A historia nie m o g ł a przec ież 
b y ć wszędz ie j e d n a k o w a . W y d a w a ł o 
się, że Brückner rozb i ł swą a r g u m e n -
tacją w p r o c h i p y ł l egendę o Pop ie lu 
i myszach , a także o Piaście , s p r o w a -
dza jąc ją d o rzędu b a r d z o c i e k a w y c h , 
ale p o z b a w i o n y c h wsze lk i ch rea l i ów 
ba jeczek . 

B r ü c k n e r b y ł n i e w ą t p l i w i e w i e l k i m 
uczonym . Nie m ó g ł j e d n a k znać w s z y s t -
kiego . K o l e j n e p o k o l e n i e h i s t o r y k ó w 
nie p r z y j ę ł o be zkry ty czn ie j e g o w y w o -
dów . Szuka p r a w d y dale j . Nie o d r z u -
ca j eszcze ca łkowic i e tw ierdzeń B r ü c k -
nera , ale ich w c a l e nie po twierdza . 
I p o w o l i p rzechodz i do a taku na j e g o 
tezy . M a za sprzymierzeńca p o w a ż n e 
w y n i k i b a d a ń archeo log i cznych , k t ó -
r y c h s ł a w n y slawista nie m ó g ł znać. 
W y k o p a l i s k a archeo log i czne , p r o w a -
dzone od k i lkunastu lat kosz tem r z ą -
du P R L , o b j ę ł y r ó w n i e ż Kruszwicę . 

A w i ę c j a k ma się n a p r a w d ę s p r a w a 
z P o p i e l e m i m y s z a m i ? O d d a j m y g łos 
w y b i t n y m obecnie h i s t o r y k o m po lsk im, 
spec ja l i s tom od d z i e j ó w ś redn iowiecza : 

Ko leg ia ta św. P io t ra i P a w ł a jest obecn ie w K r u s z w i c y najstarszą b u d o w l ą . D u ż y m nakl 
stanu, j ak i przedstawiała w latach 1120—1140. Mia ła w t e d y dv^e wieże , k tóre w 
puszczalnie kolegiata w y r o s ł a na s tarszym kośc ie le , p i e r w o t n i e k lasz tornym benedyktynó 
w i c y ok. 1050 roku z o p a c t w a St. T r o n d w Liège, dz is ie jsze j Belg i i . K o n t a k t y tych mi 

MIĘDZY PRAWDA A LEGENDA KRU2 
W n ę t r z e r o m a ń s k i e j ko leg ia ty w K r u s z w i c y , j a k zresztą c a ł e j b u d o w l i w y w o d z i się w s w y c h f o r m a c h 1 układz ie przes t rzen -
n y m z archi tektury b e n e d y k t y ń s k i e j , z tzw. r e f o r m y k luniack ie j . C luny , ( S a ô n e - e t - L o i r e ) b y ł o — j a k w i a d o m o — j a k g d y b y 
centralą benedyktyńską . M i e j s c o w y klasztor za łożony przez księc ia G u i l l a u m e d ' A q u i t a i n e w 910 r . s ławę swą I szerokie 
w p ł y w y zawdzięcza ł r e f o r m o m w p r o w a d z o n y m w latach 924—942 przez opata Odona . O d tego czasu w ł a d z y opata z C luny 
pod lega ło z górą 200 k lasz torów, w t y m i b e n e d y k t y n i w K r u s z w i c y . Najstarszą pamiątką p o n ich jes t j e d n a k n ie klasztor , 
a le meda l i on o postaci ludzk ie j misternie w y k o n a n y ze srebrnego łańcucha opata kruszviâcidego p o c h o d z ą c y sprzed 1095 roku 

P R O F . D R W I T O L D H E N S E L : „Do-
tychczasowe wyniki badań archeolo-
gicznych nie wykluczają lokalizacji 
ostatniego aktu dramatu, jaki rozegrał 
się między Popielem a Piastem, bądź 
jego synem, w Kruszwicy. Tym bar-
dziej że gród w Kruszwicy znajdował 
się na wyspie..." 

P R O F . D R G E R A R D L A B U D A : 
„Dawniejsi historycy, zwłaszcza A. 
Brückner, ułatwiali sobie zadanie, 
traktując podane wyżej listy dyna-
styczne ( m o w a w nich o Pop ie lu i P iaś -
cie) za czysty wymysł kronikarski... za-
sługują one na gruntowne zbadanie." 

A w i ę c j eszcze nie w i a d o m o ostatecz -
nie. H is torycy są ostrożni. Z g o d a jest 
j e d n a k w tym, że nie m o ż n a legendy 
o Pop ie lu i m y s z a c h „ m i ę d z y ba jk i 
w ł o ż y ć " , g d y ż — j a k się t o j u ż nieraz 
okaza ło przy w i e l u i n n y c h legendach , 
uznanych za w y m y s ł ludzkie j w y o b r a ź -
ni — doszukano się w nich l i cznych 
w ą t k ó w h is toryczne j p r a w d y . 

K r u s z w i c a jes t dziś p r o w i n c j o n a l -
n y m miastem, p o ł o ż o n y m na uboczu 
g ł ó w n y c h s z l a k ó w k o m u n i k a c y j n y c h . 
M a trzy szko ły z a w o d o w e , j e d n o l i -
c eum, M u z e u m K u j a w s k i e z b o g a t y m i 
zb i o rami e tnogra f i c znymi , m a dzie lni -
cę p r z e m y s ł o w ą i cenne zabytki ze 
ś redniowiecza . K i e d y ś bardzo d a w n o 
stanowi ła c e n t r u m i w e d ł u g wsze lk i ch 
d a n y c h by ła stolicą państwa Goplan , 
k tóre w zaraniu p a ń s t w o w o ś c i po l sk ie j 
w e s z ł o p o d w ł a d z t w o księcia Polan. 
Pro f . Hensel , o b o k Gniezna i Poznania , 
zal icza K r u s z w i c ę d o na js tarszych s to -
l ic Po lski . J a k o teren h is toryczny jest 
ona j e d n y m z n a j c i e k a w s z y c h i zara -
z e m na js tarszych miast w Po l s ce i z a w -
sze p a s j o n o w a ł a badaczy . N i g d y j e d n a k 
nie miel i oni o d p o w i e d n i c h ś r o d k ó w 
na pod j ę c i e b a d a ń na jakąś szerszą 
skalę, a takich właśnie b a d a ń d o m a -
gała się bogata i bardzo zac iemniona 
m r o k a m i czasu przesz łość K r u s z w i c y . 
W p r a w d z i e j u ż w 1922 p o d j ę t o prace 
w y k o p a l i s k o w e w najstarsze j części 
miasta , ale na k r ó t k o i p rzy b a r d z o 
ogran i czonych moż l iwośc iach . P r a w -
dz iwe badania K r u s z w i c y ruszy ły d o -
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y m nakładem k o s z t ó w d o p r o w a d z o n o ją d o 
w X V w . zastąpiono j edną z ceg ły . P r z y -

idyktynów, którzy p r z y w ę d r o w a l i d o K r u s z -
tycli miast liczą w i ę c zatem o k o ł o 915 lat 
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piero od 1948 ęoku i t rwa ją do dziś. 
Rząd PRIL, nie szczędzi na nie ś r o d -
ków. W mieśc ie powsta ła Stac ja A r -
cl ieologiczna Po l sk ie j A k a d e m i i Nauk, 
k ierowana przez uczonyc ł i z Poznania , 
Warszawy i Torunia . A r c h e o l o d z y 
korzystają w s w y c h p r a c a c h o d k r y w -
czych z n o w o c z e s n y c h p o m o c y t e c h -
nicznych, j ak imi dysponu ją g e o l o g o -
wie , f i zyka czy chemia . 

O g ó ł e m w c iągu lat p o w o j e n n y c h 
odkryto i p r z e b a d a n o w granicach 
K r u s z w i c y 24 ob iekty archeo log i czne . 
M. in. znalez iono ś lady osadn i c twa z 
czasów tzw. kul tury łużyck ie j , g rodz i s -
ko z epok i żelaznej , t rzy osady z c za -
sów od V I d o p o ł o w y X w i e k u , 4 o sa -
dy i w i e l o c z ł o n o w y zespó ł g r o d o w y 
oraz 6 cmentarzysk z okresu od p o ł o -
w y X do X I H wieku . P o n a d t o o d k r y -
to w K r u s z w i c y szereg z a b y t k ó w l u ź -
nych, a także s tanowiska d a w n e j p r o -
dukc j i hutn i c twa żelaza i szkła, k o -
wals twa , kamieniarstwa, bednars twa , 
garncarstwa itd., k tóre z n a j d o w a ł y się 
w s tarym p o d g r o d z i u , s t a n o w i ą c y m 
p o w a ż n y i j e d e n z n a j w i ę k s z y c h z e -
s p o ł ó w p r z e m y s ł o w y c h . 

K r e s tego wspania le r o z w i j a j ą c e g o 
;się o d w i e k ó w ośrodka nastąpi ł w 1271 
roku. G r ó d został spa lony na rozkaz 
Bo les ława P o b o ż n e g o , j e d n e g o z ks ią -
żąt p iastowskich . Odtąd K r u s z w i c a 
znalazła się na uboczu . Dziś odszuku je 
się resztki j e j d a w n e j świetnośc i , c h o ć 
r o z w ó j miasta poszed ł w zupe łn ie i n -
n y m kierunku. 
• Z l i cznych c i e k a w y c h szczegó łów, tr y t y c h d o n i e d a w n a ta j emnicą , w a r -

podać , że p o d m u r o w a n ą Mysią W i e -
, z którą legenda łą czy śmierć P o -
sła, c zego dotąd nie chciel i p o t w i e r -
ić uczeni , gdyż w ieża jest znacznie 

młodsza i została wznies iona w X I V w . 
— s t w i e r d z o n o istnienie resztek p o -
przednie j , da leko starszej , d r e w n i a n e j 
wieży , a właśnie w d r e w n i a n e j w i e ż y 
miały m y s z y zagryźć n i e d o b r e g o ks ię -
cia. 

1 j eszcze j e d n o : nazwa Kruszwica 
pochodz i od kruszwa lub kruszą c z y -
li p o s taropo lsku grusza. Na K u j a -
w a c h spotyka się też od kruszy w i e l e 
nazwisk, a n a w e t jeden, h i s toryk e m i -
grac j i po lsk ie j w A m e r y c e , p o c h o d z ą -
cy właśnie z tych okol ic , n a z y w a ł się 
Wacław Kruszka. 

IE N O M D E K R U S Z W I C A e s t 
l i é à u n e t r è s v i e i l l e l é g e n d e . 
L e p r e m i e r c h r o n i q u e u r d e 

l ' h i s t o i r e p o l o n a i s e , G a l l l ' A n o n y -
m e , l a r a p p o r t e à p e u p r è s a i n s i : 
, ,Lie c r u e l P o p i e l , c h a s s é d e s o n 
d u c h é , é t a i t à t e l p o i n t p e r s é c u t é 
p a r l e s s o u r i s , q u e s e s c o m p a g n o n s 
l e t r a n s p o r t è r e n t d a n s u n e î l e . 
L o n g t e m p s d é f e n d u d a n s u n e t o u r 
d e b o i s c o n t r e c e s r o n g e u r s e n f u -
r i e , i l f u t e n f i n a b a n d o n n é d e t o u s 
d e p a r l a p e s t i l e n c e r é p a n d u e p a r 
l e s i n n o m b r a b l e s c a d a v r e s e t m o u -
r u t d e l a p l u s h o n t e u s e d e s m o r t s , 
m a n g é p a r l'es s o u r i s . . . " 

C o m m e b i e n d e s l é g e n d e s , c e l -
l e - c i c a c h e p e u t - ê t r e u n e v é r i t é 
h i s t o r i q u e . L e s f o u i l l e s a r c h é o l o -
g i q u e s , e n t r e p r i s e s s u r u n e g r a n -
d e é c h e l l e d e p u i s 1 9 4 8 , c o n f i r m e n t 
q u e K r u s z w i c a f u t j a d i s u n e c i t é 
i m p o r t a n t e , r i v a l e m ê m e d e G n i e -
z n o e t P o z n a ń , j u s q u ' à s o n i n c e n -
d i e e n 1 2 7 1 . S o u s l a T o u r a u x S o u -
r i s ( d a t a n t d u X l V - e s i è c l e ) o n a 
e f f e c t i v e m e n t d é c o u v e r t l e s v e s -
t i g e s d ' u n e a u t r e t o u r e n b o i s . E t 
i l s e m b l e p o s s i b l e q u e l a l é g e n d e 
s e r a p p o r t e à u n é p i s o d e d e l a 
l u t t e q u i o p p o s a d u V l I I - e o u I X - e 
s i è c l e l e s p r o t o p l a s t e s d e M i e s z k o 
I - e r , l e s p r e m i e r s P i a s t s , à u n s o u -
v e r a i n c r u e l , h o n n i d e d e s s u j e t s . 

T o u j o u r s e s t - i l q u e K r u s z w i c a 
e t s e s e n v i r o n s v a l e n t b i e n u n e 
e x c u r s i o n . L e s t r o u v a i l l e s a r c h é o -
l o g i q u e s n o u s p e r m e t t e n t d e r e -
m o n t e r d a n s l a n u i t d e s t e m p s , 
j u s q u ' à l ' â g e d e p i e r r e . 

O p r ó c z ś r edn iowiecznego b u d o w n i c t w a K r u s z w i c y , r eprezentowanego przez Mysią 
W i e ż ę i ko leg iatę , w gran i cach miasta s p o t y k a m y się n i emal na k a ż d y m k r o k u 
z t rzema okresami h i s t o rycznymi : p i e r w s z y — to w y k o p a l i s k a sprzed uksz ta ł towa-
nia się p o l s k i e j p a ń s t w o w o ś c i i z j e j p i e r w s z y c h w i e k ó w ; drugi — to d o m y i k a -
mien i ce sprzed p i e r w s z e j w o j n y i lat m i ę d z y w o j e n n y c h oraz trzeci — pe łne r o z -
m a c h u b u d o w n i c t w o . Przedstawia ją j e nasze zd j ę c ia : u g ó r y — f r a g m e n t r y n k u 
sprzed p i e r w s z e j w o j n y , w ś r o d k u — p r a c e w y k o p a l i s k o w e na d a w n y m p o d g r o -
dziu, w m i e j s c u w a ł u o b r o n n e g o p o c h o d z ą c e g o z X w., u do łu — p o w s t a w a n i e n o w e j 
dz ie lnicy , d o m ó w mieszka lnych i ulic , j u ż c z ę ś c i o w o o d d a n e j m i e s z k a ń c o m 



w roku ubiegłym kursy świetlicowo-taneczny i szkołeniowo-sportowy odbyły się w Wolborzu (Łódz-
kie). Młodzież polonijna z Francji, Belgii' i innych krajów wiele skorzystała i wróciła do swoich ze-
społów z bogatym zasobem wiadomości i nowych umiejętności, które zdobyła podczas pobytu w Polsce 

TOWARZYSTWO „POLONIA 
ZAPRASZA HO T0RU1VIA 

CZŁONKÓW ZESPOŁÓW FOLKLORU i SPORTOWCÓW 
T e g o r o c z n e k u r s y ś w i e t l i c o w o - t a n e c z n y i s p o r t o -

w y o r a z o b ó z a k t y w n e g o w y p o c z y n k u , o r g a n i z o w a -
ne p r z e z T o w a r z y s t w o „ P o l o n i a " d la m ł o d z i e ż y p o -
l o n i j n e j , o d b ę d ą się w p r z e p i ę k n y m , h i s t o r y c z n y m 
m i e ś c i e — T o r u n i u . 

W t y m m i e ś c i e o d b ę d ą się u r o c z y s t o ś c i z w i ą z a n e 
X t e g o r o c z n y m i o b c h o d a m i T y s i ą c l e c i a P a ń s t w a 
P o l s k i e g o , p o ś w i ę c o n e 500-Iec lu p o w r o t u P o m o r z a 
do M a c i e r z y . 

T r w a j ą c a t r z y n a ś c i e lat w o j n a m i ę d z y Po lską 
a Z a k o n e m K r z y ż a c k i m o P o m o r z e W s c h o d n i e z a -
k o ń c z y ł a się w 1466 r . p o d p i s a n i e m P o k o j u T o r u ń -

Zajęcia szkoleniowe i rozrywkowe, wycieczki oraz 
ciekawe imprezy wypełniły pobyt w Polsce. Poni-
żej: zawody młodych sportowców w Wolborzu 

sk lego . D o P o l s k i p r z y ł ą c z o n o w ó w c z a s P o m o r z e 
1 K r a j o d z y s k a ł s w o b o d n y d o s t ę p d o m o r z a . Jest t o 
z a t e m j e d n a z w a ż n i e j s z y c h dat t y s i ą c l e t n i e j h i -
stor i i P a ń s t w a P o l s k i e g o . 

U c z e s t n i k o m k u r s ó w i o b o z u , k t ó r e o d b ę d ą 
s ię w T o r u n i u o d 4 d o 30 l ip ca br. , z o s tan ie o d d a n y 
d o d y s p o z y c j i d o s k o n a l e w y p o s a ż o n y M i ę d z y n a r o -
d o w y H o t e l S t u d e n c k i U n i w e r s y t e t u i m . M i k o ł a j a 
K o p e r n i k a . Są tu 2- i 3 - o s o b o w e p o k o j e z u m y w a l -
k a m i , p r y s z n i c e , sale k l u b o w e z t e l e w i z o r a m i , s t o -
ł ó w k a . 

K U K S S W I E T Ł I C O W O - T A T U E C Z N Y 

K u r s ten p r z e w i d z i a n y j es t d l a 200 o s ó b — c z ł o n -
k ó w p o l s k i c h z e s p o ł ó w f o l k l o r y s t y c z n y c h . D l a m ł o -
dz ieży p o l s k i e j z F r a n c j i p r z e z n a c z a s ię aż 115 
m i e j s c , a d la m ł o d z i e ż y z B e l g i i — 20 m i e j s c . 

Z e s p o ł y m o g ą zg łaszać na k u r s s w o i c h s o l i s t ó w 
l u b 4 d o 5 p a r t a n e c z n o - w o k a l n y c h . P o d k i e r u n -
k i e m z n a n y c h f a c h o w c ó w , c h o r e o g r a f ó w i k i e r o w -
n i k ó w c h ó r ó w , m ł o d z i e ż p o l o n i j n a b ę d z i e u c z y ł a 
się w T o r u n i u n a j c i e k a w s z y c h t a ń c ó w 1 p ieśn i r e -
g i o n ó w P o l s k i p ó ł n o c n e j 1 c e n t r a l n e j ( K a s z u b y , K u -
j a w y , o k o l i c e Ł o w i c z a i inne) . 

O p i e r a j ą c s ię na d o t y c h c z a s o w y c h d o ś w i a d c z e -
czen iach , w t y m r o k u k a ż d y u c z e s t n i k k u r s u ś w l e -
t l l c o w o - t a n e c z n e g o o t r z y m a p e ł n y z e s t a w p i o s e n e k 
i o p i s y u k ł a d ó w f i g u r t a n e c z n y c h d o n a u k i j u ż p o d -
czas t r w a n i a k u r s u . 

Na k u r s ś w i e t l i c o w o - t a n e c z n y T o w a r z y s t w o „ P o -
l o n i a " zaprasza r ó w n i e ż k i e r o w n i k ó w 1 I n s t r u k t o -
r ó w p o l s k i c h z e s p o ł ó w a r t y s t y c z n o - w o k a l n o - f o l k l o -
r y s t y c z n y c h , k t ó r z y będą m o g l i o m ó w i ć z w y b i t n y -
m i p o l s k i m i d z i a ł a c z a m i k u l t u r a l n o - o ś w i a t o w y m i 
p r o j e k t y w ł a s n y c h p r o g r a m ó w 1 s p r a w y o r g a n i z a -
c j i św ie t l i c I z a j ę ć a r t y s t y c z n o - o ś w i a t o w y c h . 

K U R S S P O R T O W O - S Z K O L E N I O W Y 

K u r s ten z g r o m a d z i 100 u c z e s t n i k ó w . 45 m i e j s c 
z a r e z e r w o w a n o d la m ł o d z i e ż y z F r a n c j i I 10 d la 
m ł o d z i e ż y z Be lg i i . W k u r s i e s p o r t o w o - s z k o l e n i o -
w y m m o g ą u c z e s t n i c z y ć ca łe d r u ż y n y s i a t k ó w k i , 
e w e n t u a l n i e p i łk i n o ż n e j , a także p o s z c z e g ó l n i z a -
w o d n i c y f Ins t ruktorzy z r ó ż n y c h d y s c y p l i n l e k k i e j 

LES VACANCES sont e n c o r e lo in , m a i s 
d é j à l ' assoc iat ion « P o l o n l a » , c o n n u e p o u r 
ses m u l t i p l e s ac t iv i t és cu l ture l l es , p r é p a r e 
d e u x c o u r s et u n c a m p de v a c a n c e s q u i 
a u r o n t l i eu à T o r u ń , v i l l e a p p e l é e la « C r a -
c o v l e d u N o r d » , d u 4 a u 30 ju i l l e t . L e c o u r s 

c u l t u r e l est p r é v u p o u r 200 m e m b r e s des e n s e m -
b l e s f o l k l o r i q u e s p o l o n a l s c r é é s à l ' é t ranger . L e s 
e n s e m b l e s p e u v e n t Inscr i re à c e c o u r s l eurs so l istes 
o u d e 4 à 5 c o u p l e s de danseurs . Sous la d i r e c t i o n 
d e c o n n a i s s e u r s c o m p é t e n t s d u f o l k l o r e p o l o n a i s 
( c h o r é g r a p h e s et mus i c i ens ) , les j e u n e s art istes 
a m a t e u r s p o u r r o n t a p p r e n d r e l es chants et les d a n -
ses des r é g l o n s de la P o l o g n e d u n o r d et du centre . 
C e c o u r s a c c e p t e é g a l e m e n t les d i r i geants des e n -
s e m b l e s f o l k l o r i q u e s . 

U n c o u r s sport i f d e 100 p l a c e s est p r é v u p o u r des 
é q u i p e s ent ières , p o u r les d i f f é r e n t s spor t i f s et les 
Instructeurs . 

Q u a n t au c a m p d e « v a c a n c e s a c t i v e s » . Il est p r é -
v u p o u r 75 par t i c ipants , des é tud iants et des m i l i -
tants d ' a ssoc ia t i ons d e j e u n e s s e , et son p r o g r a m m e 
c o m p r e n d d e s o c c u p a t i o n s tour i s t iques , d i s t rac t l -
v e s et cu l ture l l es . 

L a par t i c ipa t i on a u x c o u r s c u l t u r e l et sport i f est 
gratu i te , l es f ra i s d e l 'a l ler et d u r e t o u r é tant a s -
s u m é s soit p a r l e s part i c ipants , soit par les o r g a -
n isat ions o u les e n s e m b l e s d o n t i l s sont m e m b r e s . 
Seu ls les par t i c ipants d u c a m p de v a c a n c e s p a i e -
r o n t p a r j o u r 5 F . o u 50 f r . b . 

L e s c o n s u l a t s p o l o n a l s a c c e p t e n t l es Inscr ip t ions 
j u s q u ' a u 30 avr i l . 

Miło upłynął czas młodym Polakom w Wolborzu 

at le tyk i . U c z e s t n i c y k u r s u , o p r ó c z t r e n i n g u s z k o -
l e n i o w e g o w p o s z c z e g ó l n y c h d y s c y p l i n a c h s p o r t o -
w y c h ( s i a t k ó w k a , p i łka nożna , l e k k a at le tyka) , w e z -
m ą udz ia ł w r o z g r y w k a c h z k r a j o w y m i a m a t o r s k i -
m i d r u ż y n a m i s p o r t o w y m i . 

O B O Z A K T Y W N E G O W Y P O C Z Y N K U 

O b ó z p r z e w i d z i a n o fłla 75 m ł o d y c h R o d a k ó w 
z zagran i cy , s t u d e n t ó w I dz ia łaczy m ł o d z i e ż o w y c h . 
T o w a r z y s t w o „ P o l o n i a " o r g a n i z u j e ten o b ó z p r z y 
w s p ó ł u d z i a l e Z r z e s z e n i a S t u d e n t ó w P o l s k i c h . W 
p r o g r a m i e p r z e w i d z i a n o p o ł ą c z e n i e w a k a c y j n e g o 
w y p o c z y n k u z turys tyką i z a j ę c i a m i r o z r y w k o w o -
- o ś v w a t o w y m l . U c z e s t n i c y z F r a n c j i , d la k t ó r y c h 
p r z e w i d z i a n o 40 m i e j s c , będą p łac i l i dz i enn ie p o 
5 F, a z Be lg i i ( z a r e z e r w o w a n o 5 m i e j s c ) p o 50 f r . b . 

U c z e s t n i c y k u r s ó w I o b o z u będą m i e l i o k a z j ę p o -
z n a ć T o r u ń , h i s to r i ę t e g o mias ta 1 p ó ł n o c n y c h r e -
g i o n ó w K r a j u . T o w a r z y s t w o „ P o l o n i a " z o r g a n i z u j e 
l i c zne w y c i e c z k i , a t a k ż e p r z e g l ą d y p o l s k i c h f i l -
m ó w . 

U d z i a ł w o b u k u r s a c h j es t n a g r o d ą za d o t y c h c z a -
s o w ą pracę , spo łeczną i j e s t bezp ła tny . J e d y n i e 
u c z e s t n i c y o b o z u a k t y w n e g o w y p o c z y n k u o p ł a c a j ą , 
j a k w s p o m n i e l i ś m y , d z i e n n i e r ó w n o w a r t o ś ć 1 d o -
lara . 

K o s z t y p o d r ó ż y o d m i e j s c a z a m i e s z k a n i a d o g r a -
n i c y P o l s k i i z p o w r o t e m p o k r y w a j ą u c z e s t n i c y 
l u b o r g a n i z a c j e c z y z e s p o ł y w y s y ł a j ą c e k a n d y -
d a t ó w . 

* 

U W A G A ! W s z y s c y p r a g n ą c y vi^Iąć udz ia ł w k u r -
sach I w o b o z i e p o w i n n i przes łać zg łoszenie , z a o p l -
nlovirane p r z e z o d p o w i e d n i e o r g a n i z a c j e p o l o n i j n e , 
d o p o l s k i c h k o n s u l a t ó w w t e r m i n i e d o dn ia 30 
k w i e t n i a br . 

L i s t y zg łoszeń p o w i n n y zavrlerać : imię , n a z w i s k o , 
datę 1 m i e j s c e u r o d z e n i a , adres , n a z w ę zespo łu 
p r z y g o t o w y w a n y p r o g r a m i Inne. 

P o d o b n i e j a k u b i e g ł o r o c z n e k u r s y z o r g a n i z o w a n e 
w W o l b o r z u , i t e g o r o c z n e w k o p e r n i k o w s k i m g r o -
d z i e — T o r u n i u — z w a n y m „ K r a k o w e m P ó ł n o c y " 
p r z y c z y n i ą się d o da lsze j a k t y w i z a c j i p r a c y p o l o -
n i jne j , p o p u l a r y z a c j i p i ę k n a f o l k l o r u p o l s k i e g o i 
p o z o s t a w i ą w p a m i ę c i u c z e s t n i k ó w n i e z a p o m n i a n e 
w r a ż e n i a . 



Un nouvel appareil de diagnose médicale 
P o z n a ń est en passe d e d e -

v e n i r le pr inc ipa l centre p o -
lonais p o u r la r e cherche et la 
construct ion de n o u v e a u x a p -
parei ls m é d i c a u x . C 'est à des 
médec ins et des ingénieurs 
I>oznaniens que l 'on do i t d é j à 
un n o u v e a u type de „ c o e u r 
ar t i f i c i e l " rel ié à un appare i l 
p o u r l ' hypo thermie p r o f o n d e , 
ainsi qu 'un très intéressant 
exc i tateur cardiaque. M a i n t e -
nant est venu s 'y a d j o i n d r e u n 
n o u v e l appare i l fac i l i tant la 
d iagnose rad io log ique des a f -
f e c t i ons card iaques et des 
t roubles c irculatoires . 

L ' a u t o m a t e M P T D - I I I (le 
n o m est t iré des initiales d e 
ses inventeurs : le pro f . Mol l , 

A u Consei l Central des S y n -
dicats à, Varsov ie , une e x p o -
sit ion a présenté les progrrès 
t e chn iaues a c c o m p l i s dans 
l ' industr ie du bo is ainsi q u e 
lians les industr ies f ournissant 
des mach ines p o u r l 'us inage 
et le t ra i tement du bois . C i -
-dessous , une instal lat ion p o u r 
la t rans format ion de la rés ine 

l ' ingénieur P luzek , les d o c -
teurs D z i a t k o w i a k et T y b o r -
ski) p e r m e t l ' in jec t ion in t ra -
ve ineuse o u intraartériel le a u -
tomat ique d u „ c o n t r a s t e " 
(dans le cas présent , i l s 'agit 
d 'une préparat ion iodée et 
d ' a n h y d r i d e c a r b o n i q u e ) p e r -
mettant d ' obten ir des r a d i o -
graphies très nettes du coeur 
et du système ve ineux , et d o n c 
de fac i l i ter le d iagnost ic . 

R e m p l a ç a n t la ser ingue 
classique, t r o p lente p o u r cet 
usage, l ' automate M P T D - I I I 
p e r m e t u n e in jec t i on rap ide à 
la press ion vou lue , rap ide et 
s imultanée d e d e u x „ c o n t r a -
stes" . La prat ique a c o n f i r m é 
son util ité et la préc is ion des 
d iagnost ics prononcés a v e c ' 
son aide. 

Les lasers utiles 
en défectoscopie 

Les chercheurs d e l ' Inst i -
tut des P r o b l è m e s Techn iques 
F o n d a m e n t a u x ont é laboré un 
nouveau p r o c é d é d e c ont rô l e 
des s e m i - c o n d u c t e u r s à l 'a ide 
d ' u n laser au h é l i u m - n é o n 
construit par les spécial istes 
d e l 'Univers i té P o l y t e c h n i q u e 
d e Varsov ie . L e f l u x d u laser 
uti l isé a un d i a m è t r e de 3 
microns , ce qui rend le p r o -
cédé q u e l q u e c inquante ' f o i s 
plus e f f i c a c e q u e les m é t h o d e s 
opt iques de dé fec toscop ie . 

En e f f e t , la qual i té des se -
m i - c o n d u c t e u r s d é p e n d pour 
une grande part de l ' h o m o g é -
néité des matér iaux util isés 
p o u r leur fabr icat ion , d e la 
régular i té de leur structure 
cr istal l ique, d e la répart i t ion 
u n i f o r m e des a tomes „ é t r a n -
g e r s " ect . 

Les spécial istes cons idèrent 
q u e le n o u v e a u p r o c é d é s i m -
pl i f iera considérableniient les 
techniques d e contrô le d e s s e -
m i - c o n d u c t e u r s . Toutes les 
mesures p o u r r o n t maintenant 
être e f f e c t u é e s à l 'aide d 'un 
seul appare i l universe l . O n ne 
peut d o n c surest imer s o n i m -
por tance dans l ' é lec tronique 
et les techniques de m i n i a t u -
risation. 

TOUS LES MELOMANES 
DESIREUX DE SE PROCURER 

DES DISQUES DE MUSIQUE POLONAISE 

classique • contemporaine • de danse • folklorique 
SE D O N N E N T RENDEZ-VOUS C H E Z LES DISQUAIRES SUIVANTS: 

P A R I S La Bout ique Po lona ise 25, rue D r o u o t 
La Cavie a u x Disques P lace S a i n t - A n d r e - d e s - A r t s 
L e Pla is ir de la M u s i q u e 167, r u e St. H o n o r é 

( ty lko po lska m u z y k a w s p ó ł -
czesna i k lasyczna) 

M E T Z T é l é - M e t z 45, r u e de la T ê t e - d ' O r 
(Arcades Saint -Louis ) 

S A I N T - E T I E N N E La Dis co thèque 27, avenue de la L ibérat ion 
M O N T L U g O N Rad iod i s c 28 bis, b o u l e v a r d de Courtrai 
L Y O N „ P o l o n i a " 25, Cours Vit ton 
ST. EL ,OI - l es -MINES Chez M . Rzenno 51, r u e Jean Jaurès 
V A L E N C I E N N E S Ets Stabl inski 7, P lace du M a r c h é a u x H e r -

bes ( face à la G r a n d e Poste) 

H A R N E S Chez M o n s i e u r Rata jsk i 
„ A r t s M é n a g e r s " 

P O T I G N Y (Calvados) M o n s i e u r J. C. Moi l lard 6, rue du G é n é r a l L e c l e r c 

U E N I G M E DES POTERIES D ' O Z U M I E C H 
La r e n o m m é e des a r c h é o l o -

gues po lona is n 'est p lus à 
faire. D é j à dans les années 
trente , la d é c o u v e r t e à B i s k u -
pin, en P o l o g n e centra le , d 'une 
c i té pro tos lave semi - lacus t re 
d u V - e s ièc le avant notre ère, 
a u x t racé des rues, p lanchers 
des habitations, pal issades et 
b r i se - lames r e m a r q u a b l e m e n t 
conservés , f u t u n e sensation 
à l ' échel le mondia le . 

A p r è s la guerre , les a r c h é o -
logues s 'attaquèrent à toutes 
les rég ions d u pays , a idant à 
retracer la préhisto ire , la v i e 
des anc iens Slaves , leurs o c -
cupat ions , leurs coûtumes et 
leurs croyances , a idant aussi 
à c o n f i r m e r ce qu ' indiquaient , 
p o u r d e s pér iodes p lus r a p -
prochées , les sources écrites. 

Mais l ' archéo log ie consiste 

aussi à résoudre des én igmes 
sans cesse nouvel les . L ' u n e 
d 'e l les , e n c o r e non d é c h i f f r é e , 
résulte des fou i l les p o u r s u i -
vies depuis d e u x ans non loin 
de la capitale , à O z u m i e c h , 
par le dr . M i s k i e w i c z du M u -
sée A r c h é o l o g i q u e de V a r s o -
vie . Sa p r e m i è r e d é c o u v e r t e 
fu t une n é c r o p o l e d e l ' époque 
d u bronze . Chose étrange , il y 
t rouva aussi des... poter ies . 
Ornementat ion , m o d e de c u i s -
son, tout indiquait qu 'e l les 
provena ient d e s X V — X V I s iè -
cles. Mais ces vases d 'arg i l e 
contenaient les restes d e f o e -
tus humains de 3—4 mois . L e s 
f i l l e s - m è r e s d ' i l y a 400 ans 
s 'étaient-e l les d o n c d o n n é le 
m o t p o u r ven i r enterrer iei, 
honteusement , après un a v o r -
t ement en cachette , d e s e n -

LES VACANCES D'UNE JEUNE DIJONNAiSE EN POLOGNE 
A l o r s qu ' on c o m m e n c e à penser a u x pro je ts pour l 'été, 

nous a v o n s j u g é uti le d e donner en cette page u n e p l a c e 
a u x impress ions recuei l l ies par une j e u n e l y céenne f rança i se 
en Po logne . A p r è s la Silésie, Cracov ie , A u s c h w i t z et Z a -
kopane , la vo i là a v e c ses c o m p a g n o n s de v o y a g e à Varsovie . . . 

Au cours de mes promenades dans les rues de Varsovie, 
j'ai pu constater que les passants paraissaient décontractés 
et que les jeunes femmes polonaises étaient é l é g a m m e n t habil-
lées. Ce même soir, nous avons logé dans un hôtel magnifi-
que „Dom Chłopa" (la Maison du Paysan) avec tout le con-
fort, la propreté et surtout avec le dancing qui, malheureuse-
ment contenait quelques adeptes de la vodka. Nous y avons 
rencontré beaucoup de jeunes d'autres pays, parmi lesquels 
des Belges et des Français, très sympathiques, ayant entre eux 
une entente extraordinaire. Mais notre interprète n'était pas 
tout à fait de mon avis, car le jour de leur départ, ils ont fait 
tellement de chahut qu'il n'a pu trouver le sommeil. De mon 
côté, je les comprends, car j'aurais, sans doute, fait de même. 

Nous nous sommes reposés durant deux jours. De là, nous 
allons atteindre le but terminal qui est le grand port de Szcze-
cis. Traversée de la Poméranie et arrivée d Szczecin-Zdroje, 
dans la maison d'enfants, parrainée par l'association Oder-
-Neisse. Il m'est impossible de décrire le chaleureux accueil 
des enfants qui nous ont entourés de bouquets de fleurs. 
A peine le seuil de la maison franchi, nous ne formions déjà 
qu'une famille. Les quelques minutes émouvantes passées, 
nous nous mettons à f a b l e avec le directeur et le personnel 
pédagogique. Nous avons pu nous rendre compte que les repas 
polonais étaient plus que copieux. 

Dimanche, visite de la maison et de son parc. Personnelle-
ment j'ai fait la connaissance du piano. En fin de soirée, pro-
menade dans les bois près du lac de Szczecin avec un Polonais 
connaissant la langue française. Une visite aussi aux archives 
de la province de Szczecin, spécialement axées sur la recher-
che des souvenirs français. Lundi, départ en bateau à sept 
heures et demi du matin sur la Baltique avec le même guide. 
Trois heures de traversée durant lesquelles je fis la connaissan-
ce d'un jeune Polonais qui vint après se baigner avec nous. 
C'est beaucoup dire se baigner, car l'eau était si froide que 
nous avons à peine trempé le bout des pieds, à notre grand 
regret. 

Nous visitons le palais des Ducs de Poméranie du haut du-
quel nous dominons toute le ville. Dans la crypte de ce palais 
se trouve les tombeaux d'une branche des Piasts. Visite du 
musée de la marine ou nous trouvons des antiques barques 
slaves, retrouvées sous le sable et la vase, et de l'exposition 
des produits de la région tant agricoles qu'industriels. 

Nous nous rendons dans la région de Siekierki, l'endroit ou 
les troupes polonaises et russes ont franchi l'Oder dans leur 
offensive sur Berlin. Ce sont les Polonais qui ont construit les 
ponts pour faciliter le passage. Sur cette région régna le pre-
mier roi de Pologne, Mieszko I en 960—992, époque à laquelle 
le pays entier se convertit au christianisme. Retour à Szcze-
cin-Zdroje, ou un soir nous avons organisé une petite fête au 
cours de laquelle j'ai donné un petit concert de piano, en 
jouant une polonaise de Chopin, et deux ou trois morceaux 
modernes français. Après, petit bal avec le personnel très 
agréable. 

Pendant cette semaine, la remise de la voiture offerte à cet-
te maison par l'Association Oder-Neisse. L'inspecteur de l'Aca-
démie, des journalistes, l'inspecteur régional de l'enseignement 
ont assisté à cette cérémonie. Nous avons été photographiés 
par un journaliste qui a fait paraître un article dans la presse 
locale. La municipalité a tenu à nous inviter d la mairie ou 
le viceprésident (M. Galka) nous a chaleureusement accueil-
lis. Nous partons tous faire la visite de la nouvelle piscine. 

Encore quelques jours, et malheureusement, la dernière 
minute arriva, au moment de passer la frontière polono-al-
lemande. Les douaniers nous offrirent un verre de vodka. Adieu 
ma Chère Pologne! 

Arrivée à Mulhouse, ou nous avons pris un bon repos bien 
mérité surtout pour la conductrice. Le lendemain matin, nous 
repartons pour Dijon à toute vitesse — 2 heures plus tard, 
arrivée triomphante à Dijon et à la Fontaine Sainte-Anne, 
lieu ou j'habite. Retrouvailles avec mes parents, à qui je 
raconte en gros ce merveilleux voyage... 

Et oui, ce voyage qui me paraissait, un mois plus tôt, impos-
sible, est réalisé, mais malheureusement est passé beaucoup 
trop vite. Vous ne pouvez pas savoir la joie, le bonheur, l'en-
richissement que m'a donné ce beau voyage. Jamais je n'avais 
été aussi heureuse. J'aime cette fraternité, cette gaieté, cette 
confiance qui régnent entre tous les Polonais. Je ferais tout 
mon possible pour pouvoir inviter des Polonais, leur pro-
curer une joie. J'aimerais que les Français aient plus de re-
lations avec les Polonais. Pour moi, mon plus beau jour serait 
de retourner un jour en Pologne, de revoir tous mes amis 
avec qui je ne cesserai de correspondre. Quel beau jour ce 
sera quand on me dira: Colette aimerais-tu retourner en 
Pologne? Je n'hésiterais pas à répondre et mon premier but 
serait la maison d'enfants de Szczecin-Zdroje. 

fants dont elles ne voula ient 
pas? La ques t i on reste p o u r 
l ' instant sans réponse , d ' a u -
tant p lus qu ' i l p o u v a i t s 'agir 
d ' u n cas sporadique . 

Mais vo i c i qu 'un autre s i -
gnal est p a r v e n u d e S e r o c k , 
local i té éga lement p r o c h e de 
Varsov ie . On y poursuit , au 
con f luent du B u g et d e la 
N a r e w , des fou i l les sur le t e r -
rain d 'une col l ine, jad is — au 
d é b u t d u M o y e n - A g e — i m -
portante cité c o m m e r c i a l e au 
cro isement des vo ies s u d - n o r d 
et est -ouest . A p r è s les t r o u -
vai l les habituel les — ustensi -
les, f r a g m e n t s d e poter ie , o u -
tils, f e rs de lances et d e f l è -
ches, scories p r o v e n a n t d e la 
f o n t e du fer , accessoires d e 
p ê c h e (dont une cui l ler p o u r 
le lancer d u X l l - e s ièc le , la 
première t rouvai l le d e ce g e n -
re en Po l ogne ) — u n e ' d e s s t ra -
t i f i cat ions révé la un grand v a -
se en argi le du X l V - e siècle. 
D e nouveau, il contenait un 
foe tus humain . 

N o u v e a u po int d ' in ter roga -
tion, le vase de Serock est al lé 
re j o indre c e u x d ' O z u m i e c h 
a u x laborato ires d u Musée 
A r c h é o l o g i q u e de Varsov ie . 
L ' é n i g m e reste p o u r l ' instant 
entière. 

Dans les salles de „ Z a c h ę t a " , 
le premier salon de la cap i -
tale, une intéressante e x p o s i -
t ion a réuni 32 oeuvres du 
j e u n e sculpteur varsov ien J e -
rzy Bereś qu i par ses „ V i -
s ions" a f f i r m e retourner a u x 
sources m ê m e de la nature 

Vive ma Chère Pologne! 
Colette CHATONNIER 

SAINTE ANNE DIJON (Côte-d'Or) 
43, rue de la Fontaine 



POŻYTECZMEI CIEKAWE 

NOC LISTOPADOWA" w s z k o l n y m t e a t r z e 

A t e n a — Elżb ie ta S z y m a ń s k a z k l a s y I V , P i o t r W y s o c k i — 
S ł a w o m i r G i i ń s l d z k l a s y I I L i c e u m S z t u k P l a s t y c z n y c h 

f f 
M ł o d z i e ż W a r s z a w s k i e g c L i -

c e u m S z t u k P l a s t y c z n y c h j u ż 
t r a d y c y j n i e , o d w i e l u lat, p r z y -
g o t o w u j e p o w a ż n e i m p r e z y 
teatra lne . U c z n i o w i e o p r ó c z 
n o r m a l n e g o m a t e r i a ł u l i c e u m 
o g ó l n o k s z t a ł c ą c e g o m a j ą o b -
s z e r n y p r o g r a m n a u k i p r z e d -
m i o t ó w a r t y s t y c z n y c h : h i -
s tor i ę sztuki , k o m p o z y c j ę , r y -
sunek , m a l a r s t w o , r zeźbę , f o -

UWAGA, RODZICE! 

KOŁO]VI£ Ł£T]VIE w POLSCE 
Wszystkie K.otnsuIaty Polskie ma terenie Francji rozpoczęły juź przyjmowanie 

zgłoszeń dzieci. Terminy odlotów dzieci na kolonie przewidziane są na 13, 14 i 15 
lipca. Powrót nastąpi w połofwie miesiąca sierpnia. Bliższych informacji udzielają 
Konsulaty. 

Nie zwlekajcie ze zgło^eniami! 

Z dziejów malarstwa polskiego 

WS R O D MALARZY o k r e s u z w a n e g o r o -
m a n t y c z n y m , z a b ł y s n ą ł t a l e n t e m A r t u r 
G r o t t g e r (1837—1867). B y ł r ó w i e ś n i k i e m 

n a j w i ę k s z e g o m a l a r z a histor i i P o l s k i — Jana 
M a t e j k i , u c z n i e m Jul iusza K o s s a k a i Jana 
M a s z k o w s k i e g o w e L w o w i e . S t u d i o w a ł w K r a -
k o w i e i W i e d n i u . O n p i e r w s z y w d z i e j a c h m a -
l a r s t w a p o l s k i e g o z a p o c z ą t k o w a ł s z c z e g ó l n y 
t y p i k o n o g r a f i i n a r o d o w e j , p r z e d s t a w i a ł d z i e -
j e P o l s k i w m a l a r s k i c h c y k l a c h h i s t o r y c z -
n y c h . 

W o s o b i e G r o t t g e r a znalaz ła g e n i a l n e g o 
p i e w c ę t raged ia p o w s t a n i a s t y c z n i o w e g o . M ł o -
d o z m a r ł y , p r z e z d ł u g i e lata t r a w i o n y n i e u l e -
czalną c h o r o b ą , ar tysta b y ł naturą n a w s k r o ś 
l i ryczną . S u b t e l n a n a s t r o j o w o ś ć i l i r y z m 
G r o t t g e r a b y ł y w y r a z e m r o m a n t y c z n y c h t ę s k -
n o t i p o r y w ó w s p o ł e c z e ń s t w a p o l s k i e g o lat 
sześćdz ies ią tych . D o s k o n a ł y i lus t ra tor i r y s o w -
n i k s t w o r z y ł s zereg dz ie ł w y b i t n y c h . Z g ł ę -
b o k i e g o w s t r z ą s u p o w s t a n i a z r o d z i ł y s ię z n a -
k o m i t e c y k l e r y s o w n i c z e : „ W a r s z a w a " , „ P o -
l o n i a " , „ L i t u a n i a " i w os ta tn i ch m i e s i ą c a c h 
życ ia u k o ń c z o n y c y k l „ W o j n a " , w k t ó r y m s e r c e 
a r t y s t y z n ę k a n e n iedo lą w ł a s n e j o j c z y z n y , 
w s p ó ł c z u c i e m w y r a ż o n y m w r y s u n k u , p r a g n i e 
o g a r n ą ć całą l u d z k o ś ć . 

W 1866 r o k u ar tys ta w y j e c h a ł d o P a r y ż a , 
g d z i e n a m a l o w a ł m . in. j e d e n a ś c i e r y s u n k ó w 
z c y k l u „ W o j n a " i o b r a z p o d t y t u ł e m „ G o ś ć 
w p r a c o w n i " . C i ę ż k o c h o r y w r ó c i ł d o L w o w a , 
g d z i e z m a r ł m a j ą c 30 lat. 

D z i e j o w a t r a g e d i a n a r o d u zrani ła g ł ę b o k o 
ar tys tę , k t ó r y w i n n y m k r a j u i w i n n y c h w a -
r u n k a c h p r z e ż y ł b y d ł u g i e lata, s p o k o j n i e s ł u -
ż ą c p i ę k n u i r o z w i j a j ą c s w ó j n i e p r z e c i ę t n y 
ta lent . K i l k a n a ś c i e s z k i c ó w p o ś w i ę c o n y c h ż y -
c i u ludu , r z e w n y c h i s e n t y m e n t a l n y c h s c e n e k , 
n a s y c o n e b a r w ą , p e ł n e c i e p ł a i świat ła o b r a -
z y o l e j n e ś w i a d c z ą o n iez i sz cza lne j t ę s k n o c i e 
za p i ę k n e m , c i c h y m i s p o k o j n y m , za c z y s t o 
l u d z k i m szczęśc i em i h a r m o n i ą . 

Ołrraas Artura Grottgera pt. „Merwsra of iara" 

Umiesz pisać po polsku? 

Literki złożone — d z 
D z w o n i , d z w o n i budziik, 

dzyń , dziyń, dzyń. 
Budz i dzieci , butlzi, 

dzyń , dzyń , dzyń. 

—' Jadziu, już jest dz ionek, 
dzyń , dzyń, dzyń. 

S łyszysz? — d z w o n i d z w o n e k , 
dzyń, dzyń , dzyń. 

— rteiąki c i d z w o n e c z k u , 
d z y ń , «izyń, ilzyń, 

w dzbanku czeka mHeczko, 
dzyń , dzyń, dzyń. 

Dz ień jest dziś w e s o ł y , 
d z y ń , dzyń, dzyń, 

dzieci mkną d o szko ły , 
dzyń, dzyń, dzyń. 

Siadła w klasie Jadzia 
— Gdz ie? O, tu, widz ic ie? 
P isze o b o k Tadzia 
te s łowa w zeisszycie: 

„dzbanek, dziadek, dzwonek, 
^ i ó b e k , dziwo, dzionek, 

dziecko , dziurka, budzik. 
Jadzia się nie nudzi ! 

t o g r a f i k ę . Z a i n t e r e s o w a n i e t e -
a t r e m i s c e n o g r a f i ą jest tu 
p o w s z e c h n e . U c z n i o w i e c h ę t -
n ie w y s t a w i a j ą sztuki , sami 
p r z y g o t o w u j ą k o s t i u m y i d e -
k o r a c j e i m a j ą na t y m p o l u 
w i e l e s u k c e s ó w . Z a a d a p t o w a l i 
na p r z y k ł a d na s c e n ę „ W i e r n ą 
r z e k ę " S t e f a n a Ż e r o m s k i e g o , 
w y s t a w i l i f r a g m e n t y „ P o p i o -
ł ó w " . 

C h ł o p c y i d z i e w c z ę t a d ł u g o 
p r z y g o t o w y w a l i s ię d o w y -
s t a w i e n i a „ N o c y l i s t o p a d o -
w e j " S t a n i s ł a w a W y s p i a ń s k i e -
go . P r z e d s t a w i e n i e r e ż y s e r o -
w a ł a z n a n a a k t o r k a pan i p r o f . 
M a r i a D u l ę b a . P i l n i e u c z y l i 

s tyki . P r z e d s t a w i e n i e w y p a -
d ł o i m p o n u j ą c o . 

W a r s z a w s k i e L i c e u m P l a -
s t y c z n e o d 10 lat m i e ś c i s ię 
w Ł a z i e n k a c h , d a w n y m b u -
d y n k u P o d c h o r ą ż ó w k i . W y s o -
k ie sale i w ą s k i e k o r y t a r z e 
p r z y p o m i n a j ą w p r a w d z i e 
d a w n e k o s z a r y , ale w y p o s a -
żen ie w n ę t r z z u p e ł n i e n o w o -
c z e s n e i w pe łn i o d d a j e a t -
m o s f e r ę sztuki , w ł a ś c i w ą 
szko le a r t y s t y c z n e j . K a ż d y 
z a k ą t e k b u d y n k u — to j a k a ś 
c i e k a w a p l a s t y c z n i e k o m p o -
z y c j a , n a j l e p s z e p r a c e u c z -
n i ó w zdob ią śc iany . 

W a r s z a w s k i e L i c e u m P l a -

P o w y s t ę p i e w i d z o w i e sk łada ją g r a t u l a c j e k o l e g o m - a k t o r o m . 
N a d w e j ś c i e m d o sali wiszą sz tandary p u ł k u p i e c h o t y , d o k ł a d -
n ie s k o p i o w a n e z o r y g i n a ł ó w w M u z e u m W o j s k a w W a r s z a w i e 

s ię ró l , s a m i p r z y g o t o w a l i 
s tarannie w s z y s t k i e k o s t i u -
m y . K a r a b i n y p o d c h o r ą ż y c h 
b y ł y d o k ł a d n ą kop ią a u t e n -
t y c z n y c h . N a w e t o rze łk i na 
c z a p k a c h w y k o n a n o w e d ł u g 
o r y g i n a l n y c h w z o r ó w . U c z -
n i o w i e z rob i l i j e p o d c z a s z a -
j ę ć w p r a c o w n i m e t a l o p l a -

s t y c z n e n ie j e s t j e d y n ą t e g o 
t y p u szkołą w Po lsce . W r o -
k u s z k o l n y m 1964/65 b y ł o w 
K r a j u 229 a r t y s t y c z n y c h s z k ó ł 
z a w o d o w y c ł i . D y p l o m y u z y s -
k a ł o 3026 a b s o l w e n t ó w , a n o -
w y r o k s z k o l n y r o z p o c z ę ł o 
31 799 u c z n i ó w , z c z e g o 17 210 
s t a n o w i ą dz i ewczę ta . 

Korespondencyiny Klub Przyjaciół 
„Tygodnika Polskiego" 

Hysunek „Kolumna Zygmunta" t cyklu „Warszawa" 

P u b l i k u j e m y k o l e j n ą l istę 
a d r e s ó w t y c b , k t ó r z y z w r ó c i l i 
s ię d o n a s z e j r e d a k c j i z p r o ś -
bą o u ł a t w i e n i e n a w i ą z a n i a 
k o r e s p o n d e n c j i z młodz i eżą i 
R o d a k a m i m i e s z k a j ą c y m i w e 
F r a n c j i i Be lg i i . 

Lilsty p r o s i m y p r z e s y ł a ć p o d 
a d r e s e m : „ T y g o d n i k P o l -
s k i " — L a S e m a i n e P o i o n a i -
se — 23, r u e T a i t b o u t , P a r i s 
I X , „ K l u b P r z y j a c i ó ł " . 

• K r y s t y n a R O Z B R Ó J , 
K n u r ó w 1, u l . N i e p o d l e g ł o ś c i 
44/8, w o j e w ó d z t w o k a t o w i c -
k i e — p r a g n i e k o r e s p o n d o -
w a ć z młodz i eżą p o l o n i j n ą z 
F r a n c j i l u b B e l g i i ; m a 19 lat 
i j e s t s tudentką II r o k u P o l i -
t e chn ik i . 

# J e r z y G R A B O W S K I , 
K r a k ó w 14, ul . R a d o s n a 5 
m 2 —^ n a w i ą ż e k o r e s p o n d e n -
c j ę z k o l e ż a n k ą z 4 l u b 3 k l a -
sy l i c ea lne j . 

9 M a r y l a L I S I C K A , W a r -
s z a w a 45, u l . F o d c z a s z y ń s k i e -
g o 3179 — m a 16 lat, j es t 
uczennicą t e c h n i k u m . C h ę t -
n ie b ę d z i e k o r e s p o n d o w a ć z 
c h ł o p c a m i z F r a n c j i luti B e l -
gii-

9 B o g d a n C I E R P K A , P o z -
nań , nl . S w o b o d a 52/8 — m a 16 
lat, j e s t u c z n i e m P a ń s t w o w e -
g o L i c e u m S z t u k P l a s t y c z -
n y c h . O d p ó ł t o r a r o k u u c z y 

s ię j ę z y k a f r a n c u s k i e g o i c h ę t -
n i e k o r e s p o n d o w a ł b y z m ł o -
dzieżą p o l o n i j n ą z F r a n c j i . 

# E lżb ie ta M Ł O D N I C K A , 
P o n i a t o w a , u l . M ł o d z i e ż o w a 
28/4, w o j e w ó d z t w o l u b e l s k i e — 
j e s t s tudentką I r o k u c h e m i i , 
p r a g n i e ona k o r e s p o n d o w a ć z 
m ł o d y m i l u d ź m i z F r a n c j i l u b 
Be lg i i . 

# A l i c j a S A W I C K A , Z a -
m a r t e , p o c z t a O g o r z e l i n y , p o -
w i a t C h o j n i c e •— jes t t e c h n i -
k i e m r o l n i c t w a , m a 21 lat, i n -
t e r e s u j e s i ę ż y c i e m k u l t u r a l -
n y m z a r ó w n o w mieśc i e , j a k 
i n a w s i . 

# S t a n i s ł a w K Ł Y C I Ń S K l , 
P r u s z k ó w k o l ó W a r s z a w y , ul . 
S t a l o w a 23 m 6 — p r a g n i e k o -
r e s p o n d o w a ć z R o d a k a m i z 
F r a n c j i l u b Belg i i , m a 24 lata, 
i n t e r e s u j e s ię t u r y s t y k ą , k o -
l e k c j o n u j e w y d a w n i c t w a t u -
r y s t y c z n e , zb iera f o t o g r a f i e 
z a b y t k ó w . 

# Elżb ie ta W E S O Ł A , W a r -
szawa , ul . N o w o t k i 25 m 361 
m a 16 lat, j e s t uczenn i cą i 
p r a g n i e k o r e s p o n d o w a ć ze 
s w o i m i r ó w i e ś n i k a m i . 

# E d m u n d M A L W I C , W a ł -
b r z y c h 8, ul . B r o n i e w s k i e g o 
S5/14 — jest f i late l is tą , z b i e r a 
znaczk i o t e m a t y c e : k o s m o s , 
f l o r a i f auna , sport . C h ę t n i e 
n a w i ą ż e k o r e s p o n d e n c j ę z f i -
lalelistą z F r a n c j i . 



Już w pierwszych miesiącach okupacji hitlerowskiej 
KjraJu podjęte zostają akcje podziemne ruchu oporu. 
Grupy działaczy lewicowych pirzystępują do otrganlzowa-
aia walki z wrogiem i formowania oddziałów partyzanc-
kich. Działalność ta rozszerza się z chwilą powstania 
Polskiej Paartii Robotniczej. Oddziały zbrojne podejmują 
izereg śmiałych akcji. Rośnie siła Pairtii i liczeluiość armii 
podziemnej. Kolebką skoncentrowanych sił ruchu party-
zanckiego staje się Lubelszczyzna. Tu rozpoczyna się na 
przełomie lat 1943 i 1944 regularna wojna partyzancka. 
Oddziały Armii Ludowej osłabiają łiiOerowskie zaplecze 
frontu wschodniego, prowadzą akcje odwetowe za terror 
i zbrodnie okupanta. W walce ze znienawidzonym wro-
giem rodzi się jedność czynu zbrojnego różnych ugrupo-
wań ruchu oporu wbrew reakcyjnej tendencji bratobój-
czych sporow i haniebnym akcjom tEW. Narodowych Sił 
Zbrojnych. Partyzanci prowadzą szereg ważnych operacji 
bojowych. Ginie -wielu bohaterskich żołnierzy ruchu 
oporu. 

W m a r c u 1944 r o k u w koloni i K a z n ó w zg iną ł 
Janek „ T y f u s " . R a z e m z n i m po leg l i Bo les ław K w i a -
tek i Józef Ozoń. 

W s z y s c y trze j padl i od kul N i e m c ó w . Z nie w y -
jaśnionyc ł i w ó w c z a s dla nas p r z y c z y n l i i t lerowcy 
przyby l i nag le d o K a z n o w a i znienacka otoczy l i 
dom, w k t ó r y m p r z e b y w a l i nasi towarzysze . P o -
n i e w a ż miel i oni d w a automaty , w a l k a trwała d łu -
go. W k o ń c u j ednak d o m został p o d p a l o n y , a k i lka -
naście m e t r ó w od niego zab i c i zostal i Janek, B o l e k 
i Józef . 

S k o ń c z y ł a się w o j n a . 
P r z e g l ą d a j ą c k iedyś w LubUnie różne d o k u m e n t y 

d o t y c z ą c e okresu okupac j i , znalazłem taki o t o ra -
port w rękopis ie , w y d a n y w czasie okupac j i do j e d -
n e g o z c z ł o n k ó w w y ż s z e j instancj i p e w n e j o rgan i -

733/11 m.p. 10.III.44. 
Bank Handlowy 
Oddział Dyskonta Weksli 
W m-cu lutym 1944 r . zaobserwowano wzmo-

żony rtich wszelkich organizacji. Szczególną 
ruchliwość objawiały oddziały PPR, które w ca-
łym powiecie rozpoczęły akcją rekwizycji odzie-
ży, obuwia, pieniędzy i co się da, poza tym z po-
wodu braku zrzutów i ogólnie odczuwanego bra-
ku broni i amunicji szukają broni i mundurów 
WP. 

Propaganda PPR wzmogła się i sprawiło to, 
że ogół wyobraża sobie komunę rozrosłą do nie-
bywałych rozmiarów. Fama o oddziałach bolsze-
wickich, które przeszły Bug i operują w po-
wiecie, wstrzymała całkowicie opór przeciw ko-
munistom. W rzeczywistości zza Bugu przybył 
oddział komunistów, około 150, uzbrojonych pra-
wie wyłącznie w automaty. 

Ruchliwość małych oddziałów dwoiła ich siły 
w oczach ludności. Oddziały AK przysiadały 
w kącie, bojąc się ruszyć. Ta bierność i brak 
oporu podnieciła bandy. Grabieżom i zabójst-
wom, zdawało się, końca nie będzie. 

Moje usiłowania, by jednostki czołowe PPR 
uziemić, nie usiągnąły skutku, bo nie można 
swych sit zdemaskować. Cel uświęca środki — 
chwyciłem się ostateczności — napuściłem przy-
jaciół jednych na dru^gich. W czasie akcji żan-
darmerii w kol. Kaznów zabici zostali komu-
niści: Ozoń Józef z Tarła — d-ca bojówki PPR, 
Kwiatek Bolesław z Klementynowa — członek 
Wojewódzkiej Rady Narodowej, i „Tyfus" — 
d-ca okręgu lubelsko-siedleckiego. Spalono dom, 
w którym była machina. 

W Lubartowie i okolicy aresztowano około 20 
komunistów... 

Ten nap isany na b a n k o w y m f o r m u l a r z u d o k u -
m e n t wstrząsną ł m n ą . Przez 15 lat b y ł e m p e w n y , 
że t owarzysze „ T y f u s " , B o l e k i Józef zginęli w b o j u , 
tak jak g inęło w i e l u innycl i — jedni w w a l c e n a -
w i ą z a n e j z Niemcami , drudzy z n ó w w oko l i c znoś -
ciacłi nie sprzy ja jącypl i , p r zypadkowyc ł i . 

S p r a w a się j ednak wy jaśn i ła . 
Nasi t owarzysze zginęli przez „ D ż o " . P r a w d z i w e 

n a z w i s k o „ D ż o " — Józef Ko łaczewsk i . W czasie 
okupac j i zamieszkał w L u b a r t o w i e i j a k o o d d e l e g o -
w a n y do A K członek N S Z pełni ł t a m s w e „ z a -
s z czy tne " f u n k c j e . 

Setki i tys iące m i e s z k a ń c ó w Lube lszczyzny ceni ły 
„Stas ię " i Jana S ławińsk iego jak swycł i na jb l i ż -
szycłi. Niech w i ę c w iedzą , k to przyczyn i ł s ię d o ich 
śmierci . Niech j ednocześn ie przypomną sobie pos ta -
cie ty ch w s p a n i a ł y c h ludzi, tak b a r d z o m i ł u j ą c y c h 
s w ó j kraj , g o t o w y c h zawsze do n a j w i ę k s z y c h dla 
n iego t r u d ó w i wyrzeczeń . 

9 , j £ I . D U S Z 

Z p a ^ r c z e w s k i c l i l a ^ s ó w 

o o d m a s z e r o w a n i u w n a d b u ż a ń -
skie oko l i ce I Bata l ionu G L d o -
w ó d z t w o O b w o d u poczę ło t w o -
r z y ć następne bata l iony j a k o 
zwarte , b o j o w e jednostki . P o -
w s t a ł y w i ę c w k r ó t c e batal iony 
d o w o d z o n e przez „ O r ł a " — W ł a -
dys ława Skrzypka , „ P r z e p i ó r k ę " 
— E d w a r d a G r o n c z e w s k i e g o i in -

nych. W ś r ó d nich ruszy ł r ó w n i e ż d o akc j i 6 b a -
talion. J e g o dowódcą m i a n o w a n o Jana Daduna — 
„Janusza" . 

Poruczn ik „Janusz " p r z y b y ł d o naszych szeregów 
n i edawno , za ledwie przed k i lkoma mies iącami , p o 
ucieczce z h i t l e rowsk iego obozu j e ń c ó w . W tyro 
k r ó tk i m j ednak okres ie czasu zdążył już w z i ą ć 
udział w ca łym szeregu b i t e w i po tyczek z hit le -
r o w c a m i . W w a l c e odznacza ł się nie t y l k o odwagą 
1 b r a w u r ą , które c e c h o w a ł y każdego n iemal p a r t y -
zanta, ale także n a d z w y c z a j n y m w p r o s t sprytem 
i przebiegłośc ią . C e c h y ta. nieraz pozwa la ły m u 
z n a j d o w a ć w y j ś c i e nawet z bardzo t rudnych s y -
tuacj i . W w a r u n k a c h partyzantki o d g r y w a ł o to ro lę 
szczególną; przemyś lany f o r t e l d a w a ł często n i e b y -
w a ł e rezultaty. Gwardz iśc i umiel i t o oceniać . „ J a -
nusz " c ieszył się w i ę c w ie lką sympat ią żołnierzy. 

P 

M I E C Z Y S Ł A W M O C Z A R 

P r ó c z t e g o j a k o mieszkańca Lube l szczyzny , syna 
g a j o w e g o z lasów parczewsk i ch , d a r z o n o g o p e ł -
n y m zaufaniem. B y ł c z ł o w i e k i e m znanym, „ s w o -
im" , co z n a c z y ł o w ó w c z a s wie le , szczególnie dla 
gwardz i s tów , r e k r u t u j ą c y c h się z e l e m e n t u w i e j -
skiego. 

„ J a n u s z " p r z y j ą ł w i a d o m o ś ć o n o m i n a c j i z n ie 
u k r y w a n y m wzruszen iem. B y ł o to dla n i ego p r a w -
dz iwe przeżyc ie . Z d a n i e m d o w ó d z t w a na stopień 
o f i cera G L zasłużył s ob i e w pełni . M o g l i ś m y b y ć 
pewni , że z o b o w i ą z k ó w , b y n a j m n i e j n ie ła twych , 
w y w i ą ż e się j a k na j l ep ie j . 

N o w o s f o r m o w a n y bata l ion l i czył o k o ł o 120 lu -
dzi. U z b r o j e n i e m i a ł s łabsze n i ż oddz ia ł „ K i r p i c z -
nego" . Nie o t rzymał już na przyk ład d w ó c h c e k a e -
m ó w , t y l k o jeden, i to ostatni, j a k i m d y s p o n o w a -
l iśmy. 

— O drugi p o s t a r a m y się r y c h ł o — z a p e w n i ł „ J a -
nusz" . I można b y ł o s ł o w o m t y m wierzyć . 

R e j o n działania 6 bata l ionu nie b y ł roz leg ły . 
O b e j m o w a ł oko l i ce P a r c z e w a , L u b a r t o w a i Os t ro -
wa. Jednakże N i e m c y zgromadzi l i tam znaczne siły. 
„ J a n u s z " m i a ł w i ę c sy tuac j ę nie łatwą. Z a d a n i e o d -
działu, s p r e c y z o w a n e w rożkaz ie d o w ó d z t w a O b -
w o d u , po l ega ł o w p i e r w s z y m rzędzie na p r z e p r o -
w a d z e n i u mob i l i zac j i żo łn ierzy na po łudn ie o d L u -
b a r t o w a i w oko l i cach Lubl ina , następnie zaś na 
niszczeniu p o s t e r u n k ó w h i t l e r o w c ó w i g r a n a t o w e j 
po l i c j i , r o z m i e s z c z o n y c h w terenie. Z a d a n i e m n a j -
w a ż n i e j s z y m b y ł o „ w y c i ś n i ę c i e " pos te runku n i e -
m i e c k i e g o i po l i c j i „ p o l s k i e j " z O s t r o w a oraz znisz-
czenie s iedziby gestapo i żandarmer i i w P a r c z e -
wie . Ta ostatnia akc ja , szczegó ln ie n ieb iezp ieczna , 
oznaczała praktycznie atak na miasto , w i a d o m o 
b y ł o b o w i e m z góry , że N i e m c y bron i ć się będą 
zac iekle i w n i e j e d n y m c h y b a punkcie . 

„ J a n u s z " b y ł d o w ó d c ą amibitnym, a że p o w a ż n a 
część bata l ionu składała się z żo łn ierzy ostrze la -
nych , a w i ę c i d o ś w i a d c z o n y c h , i w c a l e nielęikli-
w y c h , oddz ia ł już w p i e r w s z y c h dn iach p o b y t u 
w oko l i cach L u b a r t o w a s to czy ł szereg p o t y c z e k 
z h i t l e rowcami . „ J a n u s z " umia ł w y k o r z y s t y w a ć 
ruch l iwość , c o w e f e k c i e nie ty lko zaskak iwa ło 
N i e m c ó w , ale r ó w n i e ż d a w a ł o niezłe skutki p r o -
p a g a n d o w e . Sądząc , że mają d o czynienia z s i łami 
d a l e k o poważnie jsz jrmi , niż b y ł o w rzeczywis tośc i , 
w p a d a l i n ieomal w panikę . 

„ J a n u s z " t y m c z a s e m , m a j ą c na u w a d z e a k c j e na 
O s t r ó w i P a r c z e w , r ozg ląda ł s i ę przede w s z y s t k i m 
za uzbro j en iem, g ł ó w n i e za bronią m a s z y n o w ą , 
zwie lokro tn ia jącą n iepomiern ie si łę ognia. Z d o b y ł 
j u ż coś n iecoś w starc iach z h i t l e rowcami , n ie za -
p e w n i a ł o t o j ednakże s t u p r o s e n t o w e g o p o w o d z e n i a . 
P e w n e g o dnia dowiedz ia ł się, że j e d e n z g a r n i z o -
n ó w akowiskich d y s p o n u j e d w o m a erkaemami , s p o -
c z y w a j ą c y m i oczywiśc ie , zgodn ie z w y t y c z n y m i K o -
m e n d y G ł ó w n e j A K , s p o k o j n y m s n e m p o d j akąś 
stodołą. „ J a n u s z " w a h a ł siię n ieco , w k o ń c u j e d n a k 
p o s t a n o w i ł e r k a e m y zareikwirować, p r z y n a j m n i e j 
na czas akcj i . Jak b y ł o d o przewidzenia , w ś r ó d 
A K - o w c ó w p o w s t a ł o jedinak z tego p o w o d u n i e -
zadowolen ie . N i e ł a t w o b y ł o przec ież n i k o m u r o z -
s tawać się z bronią , szczególnie tak cenną. A l e j u ż 
p o k i lku godz inach, j a k donos i ł n a m „Janusz" , 
a tmos fera s ię oczyści ła. A K - o w c y d gwardz i śc i d o -
szli w s p ó l n i e d o wniosku , że w ł a ś c i w i e czas n a j -
wyższy , aby e r k a e m y zostały w y p r ó b o w a n e na 
Niemcach . „ J a n u s z " o ś w i a d c z y ł przy tym, że ta 
o g n i o w a próba odbędz ie się j u ż dnia następnego , 
p o w t ó r e zaś z o b o w i ą z a ł się z w r ó c i ć b roń n a t y c h -
miast, jeśl i garnizon A K będzie j e j p o t r z e b o w a ł d o 
przeprowadzen ia jak ie j ś aikcji ze s w e j strony. 

— Jeśli to nastąp i — doda ł — g o t ó w j es tem w y -
pożyczyć w a m i naszą broń , jeżel i nią, r zecz j a s -
na, n ie pogardzic ie . Dziś w y nam, a j u t r o m y w a m , 
jeśli t y l k o będz ie tak chciała ż y c i o w a konieczność . . . 

S ł o w a m i o „ ż y c i o w e j k o n i e c z n o ś c i " k o ń c z y ł się 
m e l d u n e k „Janusza" . J a k k o l w i e k nie b y l i ś m y w 
pierwsze j chwil i . zachwyceni ową „ p o ż y c z k ą " , nie 
m o g l i ś m y nie przyznać m u rac j i . D w a e r k a e m y 
m o g ł y w p e w n y c h oko l i cznośc iach stać się e l e m e n -
tem d e c y d u j ą c y m o p o w o d z e n i u ca łego przeds ię -
wzięc ia . 

W k r ó t c e — b y ł to już b o d a j l ipiec — pos terunek 
żandarmeri i w Ostrowiu , m i e s z c z ą c y s ię w sol id -
n y m murowansTtn domu, o t r zymał od „ J a n u s z a " 
s w e g o r o d z a j u ul t imatum, w y r a ż o n e w f o r m i e p is -
ma z n a g ł ó w k i e m „ G w a r d i a L u d o w a " . Z treści p i s -
ma n i edwuznaczn ie w y n i k a ł o , że żandarmi i p o -
l ic janc i mają się d o b r o w o l n i e , a przy t y m n a t y c h -
miast , w y n i e ś ć z Ostrowa. Jeśli t o nie nastąpi w 
przewidiziamym terminie — głosi ło p i s m o — o d -
działy Gward i i L u d o w e j zmuszone będą d o użycia 
siły, którą dysponują w stopniu g w a r a n t u j ą c y m 
zdruzgotanie w s z e l k i e g o oporu . 

T r u d n o powiedz ieć , j ak przedstawia ła się debata 
h i t l e r o w c ó w nad treścią p isma „Janusza" , m o ż n a 
j ednak przypuśc i ć , że d o ostoi okupanta zawita ł 
tego dnia strach. K o m e n d a n t p la cówki , o f i cer n i e -
mieck i , pos tanowi ł m i m o w s z y s t k o w y t r w a ć . B y ć 
m o ż e s trach przed p r z e ł o ż o n y m i okazał się w i ę k s z y 
niż strach przed partyzantami . U s t ę p o w a n i e z m i a -
sta bez b o j u nie m o g ł o z a k o ń c z y ć się dla N i e m c ó w 
pocl łwałą ze strony ich d o w ó d z t w a . O b w a r o w a n i 
w i ę c t y l k o jeszcze bardz ie j w s w e j t w i e r d z y żan-

darmi o c z e k i w a l i ataku. P o n i e w a ż ten nie nastąpi ł 
j ednak tak szybko , j a k sob ie h i t l e r o w c y w y o b r a -
żali, g r o ź b ę z lekceważy l i oni na tyle , że poczę l i 
r o z p o w i a d a ć m i e s z k a ń c o m Ostrowa , że n ikogo się 
nie lękają , a u l t y m a t y w n e p i smo p a r t y z a n t ó w jest 
zwyk łą przechwałką . 

T e g o tyilko „ J a n u s z o w i " b r a k o w a ł o . P e w n e g o w i e -
czoru bata l ion w s z e d ł do miasta i zaa takował s ie -
dz ibę N i e m c ó w . W k r ó t c e w b u d y n k u nie b y ł o już 
ani j e d n e g o okna, w k t ó r y m t k w i ł b y c h o ć k a w a ł e k 
szkła. A l e w e z w a n i o m d o poddan ia s ię odpowiada ła 
cisza. T y l k o z rzadka zagrał n iemieck i empi , d a j ą c 
znać, że N i e m c y z d e c y d o w a l i s ię na obronę . O c z y -
wiśc ie , g ranatowi po l i c j anc i p o d d a l i b y się g w a r -
dz is tom z pewnośc ią , lecz nie by l i w stanie tego 
uczynić . Gdyiby Ictokolwiek z nich podn iós ł się 
tylko , l e żący o b o k n i ego N i e m i e c w p a k o w a ł b y w 
„ s o j u s z n i k a " p ierwszą kulę. 

ZdobsTwanie so l idnego b u d y n k u ze w z l g ę d u na 
doskonałe uzbro j en ie j e g o załogi przedstawia ło zbyt 
w ie lk ie ryzyko . Taktyka „ J a n u s z a " po legała w i ę c 
na nastraszeniu N i e m c ó w , p r z e k o n a n i u ich, że mają 
d o czynienia z groźną i realną siłą, przed którą 
u j ś ć mogą cało, ty lko o p u s z c z a j ą c O s t r ó w d o b r o -
wolnie . 

O b o k p l a c ó w k i mieści ła się spora mleczarnia , 
z k tóre j k a ż d e g o mies iąca p r z e w o ż o n o d o L u b a r -
t owa tony masła, pożerane tam przez h i t l e r o w c ó w 
i p r z e r ó ż n y c h ich s ługusów — f a s z y s t ó w w ę g i e r -
skich, ł o tewskich , l i tewskich oraz w ł a s o w c ó w . Na 
oczach ż a n d a r m ó w mleczarn ię tę zn iszczono i to 
tak doszczętnie , że nie pozostała z nie j n a w e t n a j -
mnie jsza śrubka. 

— T o i m chyba na razie w y s t a r c z y — z a d e c y -
d o w a ł , .Janusz". — Następnego w i e c z o r u o d w i e -
dz imy ich znów. 

Nad r a n e m już partyzanc i oddal i j eszcze ki lka 
serii p o oknach ob l ężonego d o m u i p o w r ó c i l i d o la -
s ó w parczewsk i ch , o c z e k u j ą c reakc j i N i e m c ó w . Ci 
j ednak wzię l i się do umacniania s w e g o ośrodka 
obrony , d a j ą c t y m samyim d o zrozumienia , że n a -
dal nie są sk łonni opuśc ić miasta. 

Nas tępnego w i e c z o r u batal ion „ J a n u s z a " w y r u -
szył w i ę c z n ó w d o Ostrowa, a m y w s p ó l n i e z nim. 
Chodz i ł o o to, aby raz p o w z i ę t y cel o s iągnąć b e z -
wzg lędnie . Taką właśn ie przecież , a nie inną drogą 
G w a r d i a L u d o w a z d o b y w a ł a respeilst w r o g a i sza-
cunek narodu. N i e m c y z a b l o k o w a l i się j a k p o -
przednio . Nasz napór b y ł j e d n a k si lniejszy. Si lny 
ogień i w r z u c a n e d o wnętrza d o m u granaty z m u -
siły h i t l e r o w c ó w do c a ł k o w i t e g o mi lczenia . Nie 
odezwał się już teraz ani j e d e n empi . Jakie p o -
nieśli oni straty , nie dowiedz ie l i śmy się dokładnie . 
R a n o p r z y b y ł y do Ostrowa n iemieck ie posi łki , po 
to j ednak ty lko , a b y z a p e w n i ć ' ż a n d a r m o m b e z -
p ieczne w y j ś c i e z miasta i zabrać rannych . 

O s t r ó w został od N i e m c ó w uwo ln iony . D o lipca 
1944 roku, a w i ę c d o w y z w o l e n i a Lubelstzczyzny, 
nie był . już przez nich z a j m o w a n y na stałe m i e j s c e 
pobytu . 

6 Batal ion w y k o n a ł b o j o w e zadanie. 
O s t r ó w Lube lsk i odegra ł w n a s z y m par tyzanck im 

życ iu poważną ro l ę i dziś n a z w a tego Miasteczka 
jest n i e j ednokro tn ie w y m i e n i a n a w r ó ż n y c h d o k u -
m e n t a c h i re lac jach z lat okupac j i . J e g o dzielni 
mieszkańcy godni są tego, a b y ich p iękna pos tawa 
w okres ie okupac j i by ła znana i h i s torykom, i m ł o -
dzieży. 

Batal ion „Janusza" stanął teraz w obl i czu k o l e j -
ne j akc j i , a m i a n o w i c i e zaatakowania dz ie ln icy n ie -
mieck ie j w Parczewie . Sukces w Ostrowiu dodał 
g w a r d z i s t o m animuszu. W s z y s c y poczul i się w i ę c e j 
warc i , bardz i e j silni i zdecydowani . B y ł o t o z w y k ł e 
z jawisko . P o każde j udane j a k c j i w c h o d z i ł w nas 
n o w y duch ; w g o r ą c y c h dyskus jach d o w o d z o n o , że 
a k c j ę można b y ł o przeds ięwz iąć wcześn ie j , że zbyt 
d ługo t o l e r u j e m y N i e m c ó w , że czas na rozwiniętą 
wa lkę . B ę d ą c a następstwem z w y c i ę s t w a fa la unie -
sienia s t o p n i o w o opadała, lecz nastró j nią w y w o -
łany nie roirwiewał się d ługo i m i a ł znaczenie za -
sadnicze dla dalszych zamierzeń. 

D o przeprowadzen ia akc j i w P a r c z e w i e p r z y g o -
t o w a l i ś m y się gruntownie j niż uprzednio , p o n i e -
w a ż i miasto b y ł o większe , i s t a c j o n u j ą c y w nim 
h i t l e rowcy stanowil i znaczniejszą niż w Ostrowiu 
siłę. 

Batal ion , .Janusza" zasil i ło w i e l u dobrych , d o -
ś w i a d c z o n y c h gwardz i s tów, takich na przyk ład j a k 
„ G a j u ś " , „ K o l k a " , „ E d e k " , p e ł n i ą c y c h s łużbę w o d -
dziale sztabu O b w o d u . D o b r a n o także starannie 
uzbro jen ie , z g r o m a d z o n o n i e z b ę d n e w i a d o m o ś c i . 
Wsz ys t ko p r z e m a w i a ł o za tym, że akc ja uda się 
i N i e m ę o m przetrzep iemy skórę tam, gdzie s ię tego 
w c a l e nie spodziewal i . 

Bata l ion w y r u s z y ł na a k c j ę przed w i e c z o r e m . 
Z niec ierpl iwośc ią o czek iwa l i śmy ranka, k tóry m u -
siał przynieść nam nowiny . O c z e k i w a l i ś m y o c z y -
wiśc ie n o w i n pomyś lnych . Czasami zdarza ło się 
różnie , n iek iedy j eden żo łnierz p o w o d o w a ł przez 
zwykłą n ieostrożność dotk l iwe dla nas straty. 

(lO - c. d. n.) 



C z y b r o m p o m a g a 
n a m i ł o ś e ? 

Już w następnym numerze rozpoczynamy druk no-
wej powieści pt. „Pestka" Anki Kowalskiei. 

J e j b o h a t e r a m i są : m ł o d a . Inte l igentna , w s p ó ł c z e s n a d z i e w -
c z y n a A g a t a i ż o n a t y m ę ż c z y z n a — B o r y s . 

J a k r o d z i się i d o j r z e w a i c h mi ł o ś ć , c z y m k o ń c z y się — d o -
w i e m y s ię c z y t a j ą c w k o l e j n y c h o d c i n k a c h d z i e j e A g a t y , r e l a -
c j o n o w a n e p r z e z j e j p r z y j a c i ó ł k ę . Z n a j d u j e m y t a m n i e j e d n o -
k r o t n i e p r o b l e m y z b l i ż o n e d o n a s z y c h w ł a a i y c h p r z e ż y ć , k o n -
f r o n t a c j e p o s t a w y b o h a t e r ó w „ P e s t k i " z n a s z y m i d o ś w i a d c z e -
n i a m i ż y c i o w y m i . 

L e k t u r a c i e k a w a , w m i a r ę z a g ł ę b i a n i a s ię w treść — c o r a z 
b a r d z i e j f a s c y n u j ą c a . 

O t o k i l k a f r a g m e n t ó w z t e j b a r d z o i n t e r e s u j ą c e j ks iążk i . 

— Jak ty n i c nie r o z u m i e s z , Sabina . Jak t y n i c n ie wiesz . 
— Jesteś z w y c z a j n ą h i s te ryczką . 
— Ja, Sab ina , k o c h a m — p o w i e d z i a ł a . 
— Z a d r ę c z a s z się, n ie k o c h a s z . Z a ż y j b r o m u i idź spać . P o z a 

t y m k a ż d e m u z nas groz i to , c o tobie . 
P o d e s z ł a d o d r z w i , o t w o r z y ł a j e , w y s z ł a ; z k o r y t a r z a o d w r ó -

ciła s ię j eszcze , ś w i a t ł o latarni z o k n a na k la t ce s c h o d o w e j 
w y b i e l i ł o j e j t w a r z j a k m a s k ę . 

— T y nie w iesz . T y myś l i s z , że j a o tym.. . źe n ie m o g ł a b y m 
ż y ć b e z n iego . A ja nie. T y l k o t y n ie w i e s z , c o t o z n a c z y : n ie 
m i e ć p r a w a ani d o j e g o życ ia , ani śmierc i . Ja, widz i sz , j e d n o 
j u ż z n a m . 

I posz ła . D o p i e r o w t e d y z r o z u m i a ł a m . B y ł o to w p a r ę m i e -
s i ę c y p o ś m i e r c i j e j m a t k i ; na p o g r z e b n ie jeźdz i łeś , t>o n i e 
m ó g ł b y ś t e g o w y t ł u m a c z y ć Teres ie . I w y o b r a z i ł a m sob ie z ko l e i 
to , o c z y m o n a m u s i a ł a p o m y ś l e ć : o p r a w i e i b e z p r a w i u , i o 
ś m i e r c i , k t ó r a t a m t y c h n i e w y r ó w n u j e . Z b i e g ł a m ze s c h o d ó w , 
za nią , p o t k n ę ł a m s ię o w y c i e r a c z k ę p o d d r z w i a m i na p i e r w -
s z y m p ię t rze , na d w o r z e o ś l e p ł a m o d d e s z c z u , k r z y k n ę ł a m : 
Agata ! . . . 

...— O b r a ż a c i e B o g a s w o i m i m a ł ż e ń s t w a m i ! — k r z y c z a ł a — 
O b r a ż a c i e G o , a p o t e m p o w o ł u j e c i e się na N i e g o . B ó g kaza ł się 
k o c h a ć , a n ie t o l e r o w a ć , a j e sz cze m n i e j n i e n a w i d z i e ć . N a k a -
zał , ż e b y ś m y s ię n ie p o r z u c a l i ! Jeśl i u w a ż a c i e , że n ie j es t p o -
r z u c e n i e m c z ł o w i e k a n a j p i e r w go k o c h a ć , a p o t e m n a j w y ż e j 
znos i ć , t o u p r z e j m i e d z i ę k u j ę za w a s z e s a k r a m e n t y i p r z y k a z a -
nia, Sab ina , są n i c n ie warte . . . 

...W j e j d z i e n n i k u z t e g o d n i a j es t m a ł a , u r w a n a n o t a t k a ; 
z d a j e się, że m n i e j w i ę c e j b r z m i t a k : 

„ C h c i a ł a m , ż e b y m n i e k o c h a ł . C h c i a ł a m g o k o c h a ć . A l e jeś l i 
zatęskni , c h o ć d a m m u czas d o n a m y s ł u , d o o c h ł o n i ę c i a , b ę -
dz ie j e s z c z e p i ę k n i e j . Z d a j e się, że n i g d y do tąd . . . " 

M o ż e c i to m ó w i ł a ; m ę ż c z y ź n i e , t a k i e m u j a k ty , t r u d n o w to 
j e d n a k u w i e r z y ć . A l e m n i e m ó w i ł a o t y m „ n i g d y d o t ą d " , i j eś l i 
m n i e t o m ó w i ł a , t o p r a w d a ; j a t a k i c h w y z n a ń o d b i e r a ć n ie m u -
s ia łam, t o n ie j a b y ł a m i c h adresatem. P o w i e d z i a ł a m i k i e d y ś , 
źe t a k i e j pas j i , t a k i e j p r z e r a ż a j ą c e j n a m i ę t n o ś c i , t a k b o l e s n e g o 
pKiżądania n ie czuła n i g d y przedtem. . . 

* 
. . .Tak w ł a ś n i e b y ł o c i p r z y A g a c i e , c z y n i e ? Czas n i e p a m i ę c i , 

czas w y z w o l e n i a 2 p r z e c i ę t n o ś c i , z s z a r z y z n y , z c i ężaru o d m i e -
r z a n y c h z m ę c z e n i e m d n i ; s w o b o d a o t w a r t e j k la tk i , n i e d o s t r z e -
g a l n o ś ć j e j p r ę t ó w . A l e m i ł o ś ć ? A g a t a t w i e r d z i ł a z a w s z e , że t o 
j e s z c z e n ie b y ł o t o ; że tą drogą o b j a w i a s ię n a m i ę t n o ś ć . „ U j e -
d n y c h b u d z i ją p o p r o s t u o d m i e n n a p ł e ć i to są k o t y , a n i e 
ludz ie — m ó w i ł a . — tJ i n n y c h t rzeba c h o ć t r o c h ę duszy , c z e g o ś 
p o c i ą g a j ą c e g o w s a m y m c z ł o w i e k u , i t o j u ż ludz ie . A l e stąd 
d o m i ł o ś c i da leko" . . . 

. . .— B o r y s — m ó w i A g a t a , u ś m i e c h a s ię i m ó w i : — C h o d ź . 
C h o d ź d o m n i e . 

W e s t c h n i e n i e , z k t ó r y m r z u c a s ię d o c ieb ie , to j u ż nie szept , 
to k r z y k . W y ł u s k u j e s z z z i e l o n e g o k r e t o n u j e j r a m i o n a b r ą z o -
w e , j e j k r e m o w e p iers i , b r z u c h z kośc i s ł o n i o w e j , g ładk ie , 
t w a r d e b i o d r a . A g a t a , A g a t a a c h t y ; B o r y s o B o r y s tak B o r y s ; 
s ł o ń c e w p o m a r a ń c z o w y c h zas ł onach , j e j t w a r z z a m k n i ę t a 
i m a ł a p o d t w o i m s e r c e m , j e j o t w a r t e w a r g i p o d t w o j ą p iers ią , 
p r z y t ł u m i o n y k r z y k p taka , k t ó r y p o z w o l i ł s i ę s c h w y t a ć , na 
t w o j e j d ł o n i s i ę g a j ą c e j d o j e j o c z u j e d n a p o ł y s k l i w a łza... 

Z o b a c z y ł a m T e r e s ę , j a k t r z y d n i t e m u w y s z ł a ze s k l e p u i szła 
w z d ł u ż m u r u , w z d ł u ż w y s t a w , a o n a , A g a t a , sz ła o d f r y z j e r a , 
t a k j a k teraz s z ł y ś m y o b y d w i e o d f r y z j e r a i tak s z ł y s o b i e n a -
p r z e c i w k o i o b i e w i e d z i a ł y , że żadna z n i c h n ie z e c h c e uc ie c , 
w e j ś ć d o b r a m y , z n i k n ą ć , i tak się d o s i eb ie zb l iża ły . . . .Teresa 
odb i ła s ię o d m u r u i o d w y s t a w , przedar ła się k u A g a c i e na 
u k o s , o s t r o p o t r ą c a j ą c m i j a n y c h ludz i , s tanęła t u ż przed nią 
i A g a t a stanęła także . 

— T e siatki — p o w i e d z i a ł a . — W y c i ą g n ę ł a j e przed s ieb ie 
j a k b r o ń . R o z u m i e s z ? Dz iec i , o b i a d y . P r z e c i e ż X)na n i c n i e p o -
tra f i . N i g d y n i e m u s i a ł a p o t r a f i ć . 

— C z y m ó w i ł a c oś ? — zaszepta łam p a t r z ą c w tę s c e n ę ; 
t r a m w a j d z w o n i ł , p a n o w a ł letni o c i ę ż a ł y g w a r , stały t a m , p o -
p y c h a n e i p o t r ą c a n e ; w y p i ę k n i o n a d la k o c h a n k a A g a t a i t a m -
ta pe łna spustoszenia . Bron ią k o b i e t y , w i d z i s z , n i e z a w s z e j e s t 
u r o d a i g ł o w a pros to o d f r y z j e r a ; c z a s a m i ta n a j l e p s z a b r o ń 
t o w ł a ś n i e z n u ż e n i e i b r z y d o t a . W siatce T e r e s y k a r t o f l e g o -
d z i ł y w A g a t ę j a k g r a n a t y i T e r e s a z r o z u m i a ł a t o ; posz ła 
d o a taku . 

— M a m t y l k o j e d n o ż y c i e — powiedz ia ła . . . 

A więc już iij następnum numerze 
początek powieści „PESTKA" 

DZIEŃ JAK CO DZIEŃ 

PORANEK U DĄBROWSKICH 
N- A J W C Z E S N I E J W S T A J E Z A W S Z E 

o n a w ł a ś n i e , Jadzia . D ą b r o w s k a b u -
dz i c ó r k ę tak t r o c h ę przed trzecią 
nad r a n e m , a u t o b u s j es t b o w i e m 
na p r z y s t a n k u p r z y „ q u a t r e c h e -
m i n s " j u ż o p ó ł d o c z w a r t e j . K a w ę 

mie lą z a w s z e w p r z e d d z i e ń w i e c z o r e m , ż e b y 
r a n o szło s z y b c i e j . M y c i e , s z y b k o , s z y b k o , k a -
w a i d w i e — t r z y „ s z n y t k i " c h l e b a z m a s ł e m , 
s z y b k o , s z y b k o , i — s z y b k o , s z y b k o — J a -
dzia pędz i na p r z y s t a n e k . 

D ą b r o w s k a n a s t a w i a b u d z i k na p ó ł d o p i ą -
te j i k ładz i e się z p o w r o t e m d o łóżka. O p ó ł 
d o p i ą t e j w s t a j ą r a z e m o n i o n a . Ś n i a d a -
nie , „ b r y k a " , spieszą się o b o j e , n i c p r a w i e 
d o s ieb ie n i e m ó w i ą . W o ż ą c y g ó r n i k ó w d o 
d o s y ć o d l e g ł e j k o p a l n i a u t o b u s j e s t na „ q u a -
t re c h e m i n s " o g o d z i n i e p i ą t e j p ię tnaśc ie . 
D ą b r o w s k i c a ł u j e ż o n ę w czo ł o i p o ś p i e s z n i e 
w y c h o d z i z d o m u . 

D ą b r o w s k a n a s t a w i a b u d z i k raz j e s z c z e — 
na p ó ł d o ó s m e j t y m r a z e m . O p ó ł d o ó s m e j 
w s t a j e i budz i s w o j e g o „ w y s k r o b y s z k a " , p i ę t -
nasto letnią M o n i k ę . M u s i w o ł a ć na nią d o ś ć 
d ługo , M o n i k a z a w s z e „ ś p i j a k z a b i t a " . 
W s t a w s z y , zaczyna , j a k k a ż d e g o zresztą rana , 
g r y m a s i ć . N a j p i e r w idz i e j e j o to , że „ J a d z i a 
i tata dosta l i w s z y s t e k „ b o n c a f é " , a j a t o 
m a m p i ć taką l u r ę " . N a s t ę p n i e d a j e w y r a z 
s w e j n i e z m i e r z o n e j p o g a r d z i e d la c i ep łe j b i e -
l i z n y : „ T a k i e g r u b e « g a l o t y » , taka koszu la , 
k to to w i d z i a ł , to j e s t s t a r o ś w i e c k i e , ż a d n a 
z m o i c h k o l e ż a n e k n i e nos i tak ie j b i e l i z n y ! " 
Na t y m j e d n a k p u n k c i e D ą b r o w s k a j e s t s t a -
n o w c z a : „ C o t y s o b i e m y ś l i s z ? ! Z i m n o j e s z -
cze jest . Ż e t w o j e k o l e ż a n k i chodzą u b r a -
ne tak, j a k g d y b y p s y z ia ja ły , n i c m n i e to 
nie o b c h o d z i ! G d y b y ś tak , n ie d a j B o ż e , z a -
c h o r o w a ł a , to k t o b ę d z i e m i a ł k ł o p o t ? ! N ie 
k o l e ż a n k i , t y l k o j a ! " P o te j t r a d y c y j n e j w y -
m i a n i e z d a ń M o n i k a z a w s z e u s t ę p u j e . D w a -
dzieśc ia m i n u t p o ó s m e j w y c h o d z i z d o m u . 
Idz ie s p o k o j n i e — a u t o b u s p r z y j e ż d ż a z a w s z e 
z p e w n y m o p ó ź n i e n i e m , na l e k c j ę na p e w n o 
s ię n ie spóźni . 

A D ą b r o w s k a s t a j e w p r o g u d o m u i d ł u g o 
p a t r z y za o d c h o d z ą c ą c ó rką . „ J a k i e t o też są 
te dz i s i e j sze d z i e r l a t k i ! — m y ś l i . — C h o d z i d o 
l i c e u m , a tak ie j e s t g ł u p i u t k i e ! C iep ła b i e l i z -
na j e s t s t a r o ś w i e c k a ! A te d z i s i e j s z e m a j t k i 
to j a k i e są? — T y l e że s ię „ ś m i e s z n e m i e j -
s c e " z a k r y j e , i t o tak z l e d w o ś c i ą . S z k o d a 
g a d a ć ! " Z a m y k a d r z w i , w r a c a d o k u c h e n k i 
i w p u s z c z a d o d o m u w a ł ę s a j ą c e g o s ię p o p o -
d w ó r k u psa , Jadz ia w r a c a z f a b r y k i d o p i e -
r o p o d r u g i e j , M o n i k a z e s z k o ł y t r o c h ę p ó ź -
nie j . D ą b r o w s k a nie lub i b y ć w d o m u „ t a k 
c a ł k i e m sama , j a k t e n p a l e c " , j a k m ó w i . 
Z B o b i k i e m c z u j e s ię j a k o ś t r o c h ę r a ź n i e j . 

KIEDY JADZIA WYCHODZI Z d o m u , 
jest j e s z c z e n o c , w i a t r i z i m n o . W a u -
t o b u s i e d z i e w c z y n y są j e sz cze senne , 

n i e w i e l e s ię r o z m a w i a . D o f a b r y k i j e d z i e s ię 
z p ó ł t o r e j g o d z i n y . K a w a ł d r o g i , a p o z a t y m 
a u t o b u s często p r z y s t a j e , na n i e k t ó r y c h 
p r z y s t a n k a c h c z e k a s ię t r o c h ę na s p ó ź n i a l -
skie , tak że j e d z i e s ię d o b r e p ó ł t o r e j g o -
d z i n y . Jadz ia lub i te r a n n e p o d r ó ż e . P o c z ą t -
k o w o b y ł a t y m i d o j a z d a m i b a r d z o z m ę c z o -
na, a l e p o pewnsTn czas ie „ z ł a p a ł a r y t m " . P o 
p o ł u d n i u , p o p o w r o c i e d o d o m u w y s y p i a s ię 
t r o c h ę i c z u j e s ię p o t e m c a ł k i e m rześka . 

A ta r a n n a j a z d a a u t o b u s e m to n a j p r z y -
j e m n i e j s z y m o m e n t j e j r o b o c z e g o d n i a . W 
n o c n y m m r o k u k o l o n i e , h a ł d y , r z a d k i e w 
k r a j o b r a z i e N o r d u d r z e w a , w s z y s t k o w o g ó l e 
p r z y b i e r a p o d r o d z e j a k i e ś f a n t a s t y c z n e , 
o s o b l i w e kszta ł ty . K ę p a d r z e w na w z g ó r k u 
p r z e d p i e r w s z y m p r z y s t a n k i e m w S a i n s - e n -
- G o h e l l e , na p r z y k ł a d , z a w s z e m e t a m o r f o z u -
j e s ię w lwią g r z y w ę . W n a s t ę p n y c h s e k u n -
d a c h l w i a g r z y w a b ł y s k a w i c z n i e obrasta w 
j e d n o w s p o m n i e n i e z l ek tury . P r z y p o m i n a 
s ię Jadz i ta s c e n a z czjrtanej p r z e z nią w 
d z i e c i ń s t w i e j w w i e ś c i p o l s k i e g o p i sarza H e n -
r y k a S i e n k i e w i c z a „W p u s t y n i i p u s z c z y " , 
k i e d y w i o z ą c e j Stasia i N e l d o S m a i n a k a -
r a w a n i e z a s t ę p u j e d r o g ę l e w . 

Szofer nie zaii>ala ¿wiateł w a-utobusie; w mroku 
dobrze się marzy, tfadzia my^li o swoim manzeczo-
nym Robercie. Widują sią tylko w sobotę ł nie-
dzielę, lio ona Tano pracuje, a Robert „ma po-
łudniową". Clłodzą ze sobą Jui prAwie półtora 
roku. UjdamawAli, że po Wielkanocy się pobiorą, 
z chwilą, kiedy się pobiorą, Jadzia 'ponEestanie pra-
cować. Gtfyby tak elicieli od razu, na gwałt wszy-
stko w domu mieć, to musiałaby dailej Jeiilzić do 
tej fabryki. Ale przecież pracuje tui trzy lata. Co« 
tam sobie zdołała zaoszczędizić. za te zaoszczę'dzo-
ne pieniądze kupią sobie „saUe A main^er**. Mama 
z tatą też im przeoież pomogą. No 1 Robert talcże 
ma trochę zaoszczędzonego gorosza. Jakoś to bę-
dzie. Poza tym — gdyby dalej pracowała, JaJcże 
wyglądałoby łeb gospodarstwo? Robert musiaJby 
sobie sam gotować obiady. Spędzaliby całe dnie 
Jedno bez drugiego. A w dodatku trzy lata takiej 
pracy to Je»t Jednak d-Mty wysiłeik. Jak by nie 
było, praca w faln-yce wlóilcleimicsej Jest do«ć 
wyczerpująca. 

... M a m a też o d e t c h n i e . S k o ń c z y s ię d la n i e j 
to w s t a w a n i e p r z e d trzecią nad r a n e m . 

O b i e — i m a m a , i o n a s a m a — będą w r e s z c i e 
m o g ł y m i e ć „ t r o c h ę w i e c z o r u " , t r o c h ę c z a -
su na p o c z y t a n i e , na s ł u c h a n i e rad ia c z y 
też c h o c i a ż b y na o t tak ie sob ie p o g a d a n i e 
o w s z y s t k i m i o n i c z y m . B o i t o p r z e c i e ż j e s t 
p o t r z e b n e . A d o t ą d b y ł o i n a d a l j e s t tak, że 
chodzą s p a ć „ r a z e m z kuirami" . N o b o i n a -
cze j n ie m o ż n a . T a k n a p r a w d ę o d e t c h n ą ć 
m o g ą w s z y s c y w d o m u w j e d n ą t y l k o n i e -
dzielę . . . 

. . .Świta. O tak ie j w ł a ś n i e porze , n a d r a -
n e m , w N o w y R o k , p o d k o n i e c s y l w e s t r o w e j 
z a b a w y p o z n a ł a Jadz ia R o b e r t a . W p o g o n i 
za w i z j ą t a m t e g o n i e p o w t a r z a l n e g o ś w i t u , 
Jadz ia z a c z y n a n u c i ć A z n a v o u r a „ L a B o h ê -
m e " . N a d o b r ą s p r a w ę „ L a B o h ê m e " n i c n i e 
m a w s p ó l n e g o z ó w c z e s n y m i p r z e ż y c i a m i J a -
dzi. A l e n ieza leżn ie o d t e g o , j a k i j est j e j 
„ t e k s t o w y " t emat , k a ż d a s e n t y m e n t a l n a p i o -
s e n k a m a t o d o s iebie , że w k a ż d e j n i e m a l 
o k o l i c z n o ś c i i u w s z y s t k i c h — p o p i e r a w j a -
kiś s z c z e g ó l n y s p o s ó b serce . P o d e j m u j ą m e -
l o d i ę inne d z i e w c z ę c e głosy. . . 

DO K O P A L N I J E D Z I E się p ó ł g o d z i n y . 
W a u t o b u s i e D ą b r o w s k i p r z y s i a d a s ię 
d o k o l e g i z sąs iedn ie j ko l on i i — W a l e n -

d o w s k i e g o . Czas j ak i ś palą w m i l c z e n i u . P o -
t e m : „ I co , F r a n e k — p y t a W a l e n d o w s k i — 
z a c z ą ł e ś t o j u ż k o p a ć w o g r ó d k u ? " Na j e d -
n y m z n a s t ę p n y c h p r z y s t a n k ó w p r z y s i a d a gię 
d o n i c h K u b i a k . K u b i a k m a w i e l k i t emat . 
Jedz ie w t y m r o k u na w a k a c j e d o Po l sk i . 
M ó w i o t y m j u ż o d t y g o d n i a . M o c n o j es t t y m 
p r z e j ę t y , k a ż d e g o r a n k a u k ł a d a na n o w o 
t rasę s w o j e j p o d r ó ż y p o Po l s ce . A p o t e m p o -
d e j m u j e na n o w o ten t e m a t w t r a k c i e „ b r y -
k i " . D ą b r o w s k i t r o c h ę K u b i a k o w i te j p o d r ó -
ży zazdrośc i . P e w n i e , on. D ą b r o w s k i , b y ł j u ż 
w P o l s c e d w a r a z y , a K u b i a k n i e b y ł j e s z c z e 
n igdy . A l e o n b y ł t y l k o w s w o j e j r o d z i n n e j 
w i o s c e , a K u b i a k — t e n b ę d z i e j e ź d z i ł t o 
tu , t o t a m , j e d z i e p r z e c i e ż w ł a s n y m „ 2 C V " . 
D ą b r o w s k i chę tn i e z a b r a ł b y się r a z e m z K u -
b i a k i e m , a l e n i e z a d ł u g o muszą w y p r a w i ć 
c ó r c e w e s e l e . T o b ę d z i e k o s z t o w a ł o d u ż o p i e -
n iędzy . N o , a p o z a t y m w c z o r a j w ł a ś n i e p o -
s tanowi l i w y s ł a ć t e g o r o k u M o n i k ę na o b ó z 
m ł o d z i e ż o w y d o Po l sk i . T o też b ę d z i e jak iś 
w y d a t e k . N o , t r u d n o , p o j e d z i e w p r z y s z ł y m 
r o k u . I r o b i s ię D ą b r o w s k i e m u n i j a k o j a k o ś , 
m a r k o t n o . 

P r z e d z j e c h a n i e m d o k o p a l n i idą j e s z c z e 
d o „ C a f é H e n r i " na „ c z e r w o n i a k a " . W y p i j a -
ją g o s z y b k o , „ n a s t o j a k a " . „ T ' e s là ! T ' e s 
l à ! " — w o ł a j ą na n i c h f r a n c u s c y k o l e d z y . 

Idą w k i e r u n k u szybu . J a k z a w s z e p r z e d 
z j e c h a n i e m D ą b r o w s k i p o d n o s i g ł o w ą i p a -
t r z y w z a w i e s z o n y na n i e b i e n a d kopa ln ią 
brzask . N a w i e d z a g o na c h w i l ę m y ś l o ż o n i e 
i c ó r k a c h . T a k j a k w c z o r a j , tak j a k w t e d y , 
k i e d y z j e ż d ż a ł p o raz p ierwszy . . . 

O T Y M , J A K Ą T O O N A B Ę D Z I E M I E C 
n a w e s e l u s i os t ry suknię , z a c z y n a M o n i -
k a o p o w i a d a ć j u ż na p r z y s t a n k u . W a u -

t o b u s i e w s z c z y n a o p o w i a d a n i e o t y m , że w 
lec ie p o j e d z i e na o b ó z d o Po lsk i . K o l e ż a n -
ki , w i d a ć t o p o i ch m i n a c h , sza lenie j e j z a -
zdroszczą . W e s e l e , sukn ia , p e r s p e k t y w a d a -
l e k i e j p o d r ó ż y i p i ę k n y c h w a k a c j i . M o n i k a 
w i e o t y m i d u m n a j e s t j a k p r z y s ł o w i o w y 
p a w . 

W l i c e u m jest n a j p i e r w l e k c j a histor i i . 
„ P r z e r a b i a j ą " k o n i e c p i e r w s z e g o cesars twa . 
P r o f e s o r m ó w i o b i t w i e p o d L i p s k i e m ; w 
p e w n y m m o m e n c i e w y m i e n i a n a z w i s k o k s i ę -
c ia J ó z e f a P o n i a t o w s k i e g o . M ó w i , iż b y ł o n 
„ p o l s k i m m a r s z a ł k i e m F r a n c j i " . W klas ie j e s t 
k i l k u n a s t u u c z n i ó w p o c h o d z e n i a p o l s k i e g o . 
„ V o u s — m ó w i d o n i ch p r o f e s o r — v o u s qu i 
êtes d ' o r i g i n e p o l o n a i s e , v o u s d e v e z c o n n a î t r e 
ç a ? " . 

— Ou i ! — w o ł a M o n i k a . I t ł u m a c z y , że 
P o n i a t o w s k i u t o n ą ł w Elsterze . T a t a j e j t o 
o p o w i a d a ł . Jes t ca ła c z e r w o n a z e m o c j i . D u m -
na , że j e s t P o l k ą , t a k j a k i P o n i a t o w s k i , 
i s z częś l iwa , że u m i a ł a o t y m w s z y s t k i m tak 
b e z z a j ą k n i ę c i a o p o w i e d z i e ć . C z u j e na sob ie 
s p o j r z e n i a k o l e ż a n e k , k o l e g ó w , p r o f e s o r a . 
O j e j , a le b ę d z i e m i a ł a c o o p o w i a d a ć m a m i e . 
I Jadz i . I „ t a t o w i " . . . 

Jedenasta . O b r a n e z i emniak i w k ł a d a D ą -
b r o w s k a d o rond la , „ l e g u m y " na zupę także 
JUZ g o t o w e , teraz t rzeba j e s z c z e w y r u s z y ć na 
„ C i t e " p o mięso . 

D ą b r o w s k a n a k ł a d a p łaszcz . Już — j u ż ma 
w y c h o d z i ć k i e d y n a g l e stają j e j na myśl i 
m ą z 1 c ó rk i . „ Z e b y s ię c z a s e m coś n i e s ta -
ł o ' — szepcze . I z p r o g u o b e j m u j e t k l i w y m 
w z r o k i e m u s t a w i o n e w r a m k a c h na p ó ł c e 
z d j ę c i a c ó r e k i męża . 

W a l e n t y G A W Ę D A 



Michalinka ma głos 

T w o j a c i o c i a i m o ¡ a c i o c i a 
Mąż mój niezbyt kocha 

Tnoją rodzinę. Ale który to 
mąż lubi rodziną swojej 
żony? Na moją ciocią wy-
gaduje, moją kuzynką 
krytykuje, a o wujciu na-
wet słyszeć nie chce. Czą-
sto mi powtarza, że jedy-
ną zaletą tych moich kre-
umiaków jest to, że miesz-
kają w innym mieście. 

Aż tu któregoś dnia 
otrzymują wiadomość od 
mojej cioci ze Strasburga, 
że zamierza przyjechać na 
10 dni do Paryża. Mąż mój 
od razu stracił humor i 
apetyt, a ja drżałam, jak 
on ją u nas przyjmie? 

Ciocia przyjechała w 
niedzielą rano, rozpro-
mieniona, i rzuciła sią 
nam na szyją. 

— Wiecie co, moi ko-
chani — zaszczebiotała — 
ponieważ macie małe mie-

D. DOWOJNA - B I E N A I M E 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całe j Franc j i 

2 3 , quai de la Tournelle 
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szkanko, nie chcą wam 
przeszkadzać i pójdą do 
hotelu. 

Odetchnęłam z ulgą, a 
tu nagle mąż mój powia-
da szlachetnie. 

— Nigdy w życiu! Cio-
tunia zamieszka u nas. 

Aż podskoczyłam na te 
słowa. Co mu się stało? 
Chciał mi widocznie za-
imponować. Ciocia była 
wzruszona. 

— Masz doprawdy ko-
chanego mąża — rzekła — 
i jeśli on tak nalega, to 
zostaną. Ale spać będę w 
kuchni, na składanym 
łóżku. 

— Nie pozwolę na to — 
uniósł się mój małżonek 
z godnością — t o my bę-
dziemy spać w kuchni, a 
ciotunia w pokoju. 

Ciocia znów uległa. 
— Jadać jednak będą w 

restauracji, aby wam nie 
sprawiać kłopotu. 

— Nie ma mowy. Gość 
w dom. Bóg w dom — wy-
recytował mój mąż (chy-
ba miał gorączkę). 

Ciocia uścisnęła go czu-
le i powiedziała, że zrobi 
to dla niego. 

Tak więc zamieszkała w 
pokoju, a my w kuchni. 
Gotowałam jej obiady i 
kolacje. Raz jednak, bę-
dąc zajęta, poprosiłam cio-
cię, aby mnie zastąpiła w 
przyrządzeniu posiłku. 

KUCHNI 
P I E C Z E M Y C I A S T A D R O Ż D Ż O W E 

Pani W . Z . z Lil ie prosi o przepis na struclę i bablcę 
drożdżową. 

Oto dobre przepisy. 
S T R U C L A P O S T N A 

DODATKI: 1 Jcg mąki, 1 lajko, 2 dlcB diroadży, 1 łyżecika soU, 1/2 1 
mleka, 5 dk^ coikru, skórka c>"trviiowa, 5 dikg masła. 

Przesiać m ą k ę do miski i rozperowadzić drożdże w fi l iżance 
z łyżką ciepłego mleka, odrobiną m ą k i i cukru. G d y drożdże 
ruszą się, zrobić w środku m ą k i jamkę , w lać drożdże i mleko, 
zarobić rozczyn w s a m y m środku łyżką na gęistawe ciasto, 
w o k o ł o rozczynu pozostawić m ą k ę nie tkniętą, pozostawić g o -
dzinę, aby rozczyn s fermentował , następnie d o d a ć do rozczynu 
ja j o , cukier, sól , skórkę cy t rynową , zagnieść tęgie ciasto z całe j 
i lości mąki , dodać rozitopionego masła, miesić jeszcze z masłem 
i piozoBtawić przykrs^te ciasto, aby urosło. G d y ob ję tość j ego 
p o d w o i się, zapleść w struclę, po łożyć na pomączoną blaclię, po 
godzinie p o s m a r o w a ć ja jk iem i wstawić d o gorącego pieca. 

B A B K A D R O Ż D Ż O W A 
DODATKI: 1/2 kg mąki, 8 iółtek, 10 dkg cukru, 4 dkg Oroáaiy, wani-

lia, 1/4 1 mleka, 1/lS 1 sklaiawaneeo masła, lyieczika soli. 

•Przesiać m ą k ę d o miski , postawić na piec, aby sdę ogrzała. 
Tymczasem Ubić w garnku żółtka z cukrem, oddzielnie roapro-
wadmć drożdże w mleku . G d y drożdże ruszą się, w l a ć j e do 
przesianej m ą k i , dodać ulJite żółtka, sól, wanil ię, do lać mleka, 
miesić ciasto 1/2 godziny, następnie dodać c iepłego masła i j e -

• szcze miesić. G d y ciasto toędzie już gładkie, pozosita.wić przez 
3 godziny, aby wyrosło , p o t e m w ł o ż y ć d o w y s m a r o w a n e j f o rmy . 
G d y podrośnie i zwiększy dwukrotnie ob jętość , upiec w gorą -
c y m piecu. 

S M A C Z N E G O ! 

— No wiesz! Twój mąż 
by mi tego nawet nie za-
proponował. Nie po to je-
stem w Paryżu, aby pi-
trasić. 

Przeprosiłam ciocię. Na-
zajutrz zwróciłam się do 
niej nieśmiało. 

— Ciociuniu, czy ci to 
nie będzie przeszkadzać, 
że przyjdzie dziś do nas 
parą osób? 

— Co? Do mego poko-
ju? Ja sią przecież muszę 
wyspać. Gdybym nie była 
słuchała twego mąża i za-
mieszkała w hotelu, mia-
łabym święty spokój. 

Zrezygnowałam więc z 
gości. A ciocia tak się do-
brze u nas czuła, że wcale 
lilie wspominała o powro-
cie. Mój mąż się zaniepo-
koił. Do niej był wpraw-
dzie uprzejmy, ale mnie 
zamęczał: 

— Kiedy ona wyjedzie? 
— Spytaj ją sam. 
— To twoja rodzina, 

nie moja. 
— Ale to twoja wina, 

że u nas mieszka. 
Zaczęliśmy sią kłócić na 

dobre. Trwało to sześć ty-
godni zanim ciocia zdecy-
dowała się nas opuścić. 
Odetchnęliśmy z ulgą, ale 
mąż mój uważał za stoso-
wne pozoiedzieć jej na 
dworcu. 

— Jaka szkoda, że ko-
chana ciotunia już wyjeż-
dża... 

— Nie martw sią mój 
drogi, torócę do was na 
Wielkanoc. 

— T o niemożliwe! — 
krzyknęłam z rozpaczą. — 
W tym okresie przyjeż-
dżają do nas kuzynowie z 
Lille. 

Gdy pociąg z ciocią zni-
knął w oddali, mąż zapy-
tał mnie zdumiony. 

— Tyś zaprosiła do nas 
moją rodziną? 

— Tak! — odrzekłam 
mściwie — i zobaczysz, 
jak ich wszystkich będą 
rozpieszczać. 

Mąż mój zbladł. Wido-
cznie żadna rodzinka nie 
jest dla małżeństwa ucie-
chą... 

MICHALINKA 

F r y z j e r p o l s k i . 

FRANÇOIS et JACQUELINE 
5 3 . rue des Acacias - PARIS XVII 
( n a r o g u A v e n u e M o c — M a h o ń ) 
Tel.: GALvani 9 3 - 5 9 
M é t r o - E T O I L E 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Jestem wdowcem od paru 
lat. Miałem dobrą, wesołą, 
kochającą żoną i matkę. Ży-
liśmy parę dziesiątków łat, 
wychowywaliśmy dzieci. Dzie-
ci mają już własne dzieci, 
dobrze wychowane, wszystkim 
się dobrze powodzi, dzieci ko-
chają swoich rodziców i syno-
wie, i synowe, i córki, i zięcio-
wie. Nie ma niedzieli, żeby 
jedna rodzina do mnie nie 
przyjechała, a raz w miesiącu 
— wszyscy się zjeżdżają. 

Parę słów do tej pani, co 
nazywa mężczyzn potwora-
mi. — Jeśli pani czyta „Ra-
dy", to zauważyła chyba pani, 
że kobiety też są potworami. 
Jedna trzy lata żyła z o rok 
starszym od siebie — potem 
drzwi przed nim zamknęła, a 
otworzyła przed młodzieńcem 
o 22 lata młodszym od siebie. 
Sprzykrzyła mu się i prosi 
teraz panią Annę, żeby jej ra-
dziła, jak pierwszego z po-
wrotem zdobyć. 

Druga — dziecko i męża 
zostawiła, bo jej się prawdzi-
wa rodzina sprzykrzyła. Trze-
cia — dwanaście dni na wa-
kacjach była — nie wytrzy-
mała — obcego gorącą miłoś-
cią pokochała. 

ST 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 

Myślę , że nikt nie uważa 
wszystkicł i mężczyzn za p o -
t w o r ó w i wszystkie kobiety za 
anioły. I wśród kobiet i w ś r ó d 
mężczyzn zdarzają się ludzie 
uczciwi , poważni , mądrzy , 
prawi , zdarzają się, niestety, 
także inni. 

Panuje jednak często p o -
gląd, że to, co w o l n o mężczyź -
nie, jest zabronione dla k o -
biety. 

M o i m zdaniem trzeba stoso-
w a ć takie same n o r m y w o -
bec płci pięknej i płci b r z y d -
kiej. Mężowie nie powinni 
oszukiwać żon i żony nie p o -
winny oszukiwać swycł i m ę -
żów. A l e nie m o g ę zgodzić 
się na to, że w małżeństwie 
mąż ma wszystkie prawa, a 
żona żadnych. 

W pana liście bardzo mile 
i pokrzep ia jąco brzmią opisy 

życia rodzinnego, harmonii , 
miłości , która w pańskim d o -
m u kwitnie. Niestety, rzad-
kie to są przypadki , b y tak 
dobrze układało się w s p ó ł ż y -
cie tak l icznej rodziny. Czę -
sto dzieje się odwrotnie . B y ł a -
b y m więc bardzo panu 
wdzięczna, g d y b y zechciał pan 
podziel ić się z nami swo im 
doświadczeniem — jak w y -
c h o w y w a ł pan wraz z żoną 
s w o j e dzieci, w jaki sposób 
osiągnął pan tak godne za-
zdrości rezultaty. 

Przesy łam serdeczne p o -
zdrowienia. 

A N N A 

KOCHANA PANI ANNO! 

Chciałabym się pani pora-
dzić w pewnej sprawie. Po-
winnam wkrótce urządzić ma-
łe przyjęcie dła kolegów męża. 
Tych kolegów jest ośmiu. Nie 
znam ich, ani ich żon. Czy za-
praszając ich do nas musimy 
zaprosić z żonami? Wolała-
bym nie — bo byłoby bardzo 
dużo osób. Ale nie wiem czy 
to wypada? 

NIEDOŚWIADCZONA 

D R O G A P A N I ! 

Oczywiśc ie , że można urzą-
dzić ty lko męskie spotkanie. 
Wówczas zaprasza m ą ż (nie 
pani) i z góry uprzedza, że to 
będzie „kawalerski wieczór " . 
Pani w takim przypadku pe ł -
ni ty lko obowiązki g o s p o d y -
ni. Nie musi pani siedzieć z 
gośćmi. O j e d n y m ty lko 
uprzedzam, żeby później nie 
była pani rozczarowana. G d y 
ko ledzy będą się r e w a n ż o -
w a ć — zaproszą również m ę -
ża samego. Jeśli w ięc wo l i p a -
ni uniknąć takiej sytuacji , na -
leży zaprosić ko legów od r a -
zu z żonami. T o już zależy od 
pani. 

A N N A 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Jestem starszym wdowcem, 
z rocznika 1902, na pensji. Po-
szukuję zajęcia jako pomoc-
nik ogrodnika albo poznał-
bym niewiastę, która by mia-
ła dla mnie zajęcie. Na wios-
nę bardzo mi smutno bez 
pracy i towarzystwa. Lubię 
pracować w ogrodzie. Nie 
wymagam zapłaty. 

Władysław KOZIEŁ 
Mairy pav. ^ucquegnieux 54 

(M-the-et-M-elle) 

PHARMIACIE H E N N O 
83 , rue de Paris - DOUAI 

D O S T A R C Z A 

Tél. 8 8 - 8 5 - 3 7 

na zlecenie Rodaków z Francji 
wszystk ie l eka rs twa do Polski 

o r a z specyf ik i f a r m a c e u t y c z n e na r e c e p t y 



liSTYi Ten konkurs 
spać mi nie daje. 

PANIE REDAKTORZE! 

Odlot z Le Bourget nastąpił 
gdzieś przed jedenastą. W Zu-
rychu byliśmy po upływie ja-
kiejś — mniej więcej — pół-
torej godziny. W samolocie 
miejsce obok mnie było wol-
ne, ale po opuszczeniu Zury-
chu zajęła je urocza stewar-
dessa. Wszczęliśmy rozmowę. 
To, tamto, „gdybym był młod-
szy, dziewczyno, gdybym 
był młodszy" — myślałem. 
Na lotnisku Okęcie w Warsza-
wie czekało na mnie aż parę 
osób. Kwiaty, samochód, to, 
owo, uśmiechy, uśmiechy... I 
zaczęła się bajecznie urocza, 
druga z kolei podróż — po-
dróż „w Polskę"... 

A Baleary! Błękit nieba i 
błękit śródziemnomorskich 
wód! W trakcie przechadzek 
nad brzegiem morza przemie-
niałem się to w wybierające-
go się ku wybrzeżom dalekich 
Ameryk hiszpańskiego kon-
kwistadora, to znowu w zamie-
rzającego pobić na głowę flo-
tę angielską kapitana Niezwy-
ciężonej Armady: groźnego 
don Grzybek delio Norde (czy 
jak by tam powinno być?); 
a na Majorce chodziły mi po 
głowie melodie nokturnów i 
mazurków, i w ogóle taki ja-
kiś byłem roztkliwiony i po-
datny na wzruszenie, jak bym 
był, tak jak niegdyś Chopin 
od George Sand, otrzymał od 
jakiejś, powiedzmy, przystoj-
nej wdowy po hiszpańskim 
grandzie czy innym hidalgo 
pachnący bilecik z napisem: 

„Signor Grzybek — O.V.A.". 
„O.V.A." to, jak wiadomo, roz-
sławiony przez G. Sand skrót 
zwrotu: „On vous aime", po 
polsku: „Jest pan kochany"... 
Ach, ta Majorka, to niebo, to 
morze, te Baleary! Zobaczyći 
umrzeć! Umrzeć, rzecz jhsna, 
możliwie najpóźniej... 

Paryż zaś... I „Sekwana za-
kochana", jak powiada pio-
senka. Czarne i blond „made-
moiselles de Paris". Tyle 
wspaniałych zabytków i pa-
miątek. A wśród tych zabyt-
ków i pamiątek — tak wiele 
tak zwanych poloniców! Na 
Cours 'Albert Premier — pe-
łen wyrazu pomnik Mickiewi-
cza; na gwarnej rue de Sei-
ne — tablica głosząca, że tu 
właśnie napisany został „Pan 
Tadeusz"; w kościele Saint-
-Germain-des-Prés — grobo-
wiec króla Jana Kazimierza; 
w jednej z nisz Luwru — 
marszałek Francji, książę Jó-
zef Poniatowski... Po bulwa-
rach, ulicach i placach tej 
najbardziej literackiej ze 
wszystkich w ogóle stolic tylu 
snuło się wielkich aktorów 
dziejów Polski, zarówno rze-
czywistych, jak i wyobraże-
niowych. Słowacki i książę 
Czartoryski, Chopin i ksiądz 
Jełowicki, a obok nich — bo-
haterowie książek Prusa i Że-
romskiego... Doprawdy nie-
zwykłe, bardzo niezwykłe 
miasto. I doprawdy niezwy-
kła była ta moja po nim piel-
grzymka do polskich pamią-
tek. 

Z tym, źe... — Nie myślcie. 
Drodzy moi, że wygrałem na 
loterii czy też w „P.M.U.". Nie 
dał także znać o sobie żaden 
bogaty wuj. Niestety. Wszyst-
kie te piękne podróże, o któ-
rych piszę, odbyłem — we 
śnie. Wczoraj wieczorem 
przeczytałem w „Tygodniku" 
ogłoszenie o nowym konkur-
sie naszego pisma i potem 
długo nie mogłem zasnąć. Na-
grody są rzeczywiście „pierw-
sza klasa", jak mówi mój 
teść. Ta podróż samolotem do 
Polski, pobyt w Polsce, Bale-
ary, Paryż. Długo nie mogłem 
oka zmrużyć, a kiedy zasną-
łem, zaczęło mi się śnić, żem 
wylosował — najpierw pierw-
szą nagrodę, potem inną, po-
tem jeszcze inną... 

Czy co wygram, tego oczy-
wiście nie wiem, ale pó-
ki co, zabieramy się w domu 
do tego konkursu. Jednego 
nowego abonenta będziemy 
mieć na pewno. Będzie nim 
nasza córka. Właśnie dzisiaj 
idziemy do dzieci w tej spra-
wie. 

Znajdzie się chyba i innych 
jeszcze nowych czytelników. 
Zapaliłem się do tego konkur-
su. I żona moja także. Powia-
da ona, że nawet gdyby wy-
losowała podróż do Polski po-
ciągiem, to też by się nie po-
gniewała... Zapaliliśmy się 
naprawdę! 

I Wy pewnie też. Drodzy 
moi, prawda? 

J Ó Z E F G R Z Y B E K 
z N O R D U 

ELLE el LUI 
D O U A I (na wprost dworca) Tél. 8 8 - 6 0 - 0 4 
Z I A W T A D A M I A M Y S Z i A N O W N Y C H 

. K L I E N T Ó W , 2 E P O S I A D A M Y N A S K Ł A D Z I E 
B O G A T Y W Y B Ó R O D Z I E Ż Y M Ę S K I E J 
I D Z I E C I Ę C E J 

# N A J N O W S Z E M O D E L E ! 

# N A J M O D N I E J S Z E K O L O R Y ! 

# C E N Y P R Z Y S T Ę P N E ! 

5 " / » Z N I Ż K I D L A L I C Z N Y C H R O D Z I N 
I P E N S J O N O W A N Y C H 

Posiadamy na sliładzie gwarantowane I pierwszej jalcości: 

ra^OTNO N A W S Y P Y © P U C H I P I E R Z E 
© B I E L I Z N Ę P O Ś C I E L O W Ą 

§ § MBCBJVAS RADZI 
P a i ł W O J C I K — S e v e r a n 
( S e i n e - e t - O i s e ) 

W s p o m i n a j ą c o p e n -
s j a c h g ó r n i c z y c h d l a t y c h , 
k t ó r z y n a d a l p r a c u j ą p o 
p r z e k r o c z e n i u 5 5 r o k u ż y -
c i a , p r z y t o c z y l i ś m y s u m y 
o b o w i ą z u j ą c e w m a r c u 
1 9 6 5 r . N i e z o s t a l i ś m y p o -
w i a d o m i e n i o j a k i c h k o l -
w i e k z m i a n a c h z a s z ł y c h 
o d t e j d a t y . 

T a r y f y p a d a l i ś m y d l a 
i n f o r m a c j i i w s k a z a n i a , ż e 
W g ó r n i c t w i e j e s t s t o s o -
w a n y i n n y s y s t e m n i ż 
o b o w i ą z u j ą c y w o g ó l n j n n 
u s t r o j u u b e z p i e c z e ń s p o -
ł e c z n y c h . C h c i e l i ś m y t e ż 

p o d k r e ś l i ć , ż e w y s o k o ś ć 
p e n s j i g ó r n i c z e j n i e j e s t 
z a l e ż n a o d z a r o b k u p o b i e -
r a n e g o w c z a s i e p r a c y . 

O c z y w i ś c i e d o t y c h s u m 
m o g ą d o j ś ć i n n e e l e m e n t y , 
k t ó r e s t a n o w i ą p e n s j e i n -
d y w i d u a l n e k a ż d e g o g ó r -
n i k a , w e d l e r a c h u n k u , j a -
k i j e s t d l a n i e g o u s t a l o n y 
w K a s i e A u t o n o m i c z n e j , 
s k r u p u l a t n i e w y p ł a c a j ą -
c e j k a ż d e m u j e g o n a l e ż -
n o ś ć . O i l e w i ę c P a n m a 
j a k i e ś w ą t p l i w o ś c i , t o j e -
d y n i e K a s a , k t ó r a P a n u 
w y p ł a c a p e n s j ę s t a r c z ą , 
m o ż e u d z i e i l i ć o d p o w i e d -
n i c h w y j a ś n i e ń . 

N i e t y l k o zwiedzający Polskę, 

ale każdy pragnący się zaznajomić 

w sposób wszechstronny, a zarazem 

zwięzły ze sprawami Polski 

powinien xamówić 

Tous ceux qui désirent visiter la Pologne 

et aussi ceux qui voudraient connaître 

les problèmes de la Pologne 

sous tous ses aspects 

doivent commander 

POLOGNE - REALITES et PROBLEMES 
( I n f o r m a t o r o P o l s c e ) 

T a p u b l i k a c j a P W N ( P o l s k i e g o W y d a w n i c t w a 
N a u k o w e g o ) u k a ż e s i ę w I p o ł o w i e 1 9 6 6 r o k u 
w w e r s j i f r a n c u s k i e j . 

INFORMATOR xawiera materiały na ł e m a ł 

• historii, geografi i , ustrofu, gospodarki 
• nauki, oświaty i literatury 
• ponadto poda|e przegi<|d naiwazniefsxych wydarzeń 
• w s p ó ł c z e s n e g o życia kulturalnego (konkursy muzyczne , 

nai lapsze Inscenizaeie teatralne I filmy). 

Znajdziemy w nim róiunlei 

• 3 2 tablice llustracyine, m a p y . 
O k ł a d k a płócienna, obwoluta, stron 4 4 0 . 

Z a m ó w i e n i a p r z y j m u j e 
i k s i q z k i w y s y ł a : 

CENA • PRIX 
2 4 , 2 0 F. 

( I n f o r m a t e u r s u r l a P o l o g n e ) 

C e t t e p u b l i c a t i o n d e s E d i f i o n s S c i e n t i f i q u e s 
P o l o n a i s e s ( P W N ) p a r a î t r a d a n s l a 1 - e m o i t i é 
d e 1 9 6 6 e n v e r s i o n f r a n ç a i s e 

O N Y T R O U V E R A des informations sur 

• histoire, géographie , é c o n o m i e 
et régime politique 

• sc ience , enseignement et littérature 

• les principaux événements de la vie culturelle 
(concours et festivals musicaux, théâtre, c i n é m a ) 

Aisnsi Que 

• 3 2 tableaux explicatifs et de nombreuses cartes 
Reliure toile s o u s couverture, 4 4 0 p a g e s 

L e s c o m m a n d e s s o n t r e ç u e s e t 
l e s e n v o i s e f f e c t u é s p a r 

M . E . D . C . A . P . - 2 3 . r u e T a i t b o u t , P a r i s I X - e 



' l r ó - ż n i i c i i ' l 

k o l o n i i 

L O K A L N E PIĘKNOŚCI 
B U L L Y - l e s - M I N E S . T u t e j -

szy Z w i ą z e k K u p c ó w urządz i ł 
w czasie s w o j e g o d o r o c z n e g o 
balu w y b ó r m i e j s c o w e j p i ę k -
ności. W ś r ó d 25 k a n d y d a t e k 
p i e rwsze m i e j s c e uzyskała p. 
E v e l y n e K e m p i ń s k a , z a m i e s z -
kała w Bul ly , z z a w o d u s te -
notypistka. 

M A G N Y . K l u b S p o r t o w y 
C S M a g n y zorgan izował k o n -
kurs na lokalną p iękność . 
Szczęśl iwą w y b r a n k ą została 
p. Sy lv ie Mick ievncz . lat 17, 
zamieszkała w dz ie ln icy R o u v -
rat, u z y s k u j ą c 113 pkt. 

D Y P L O M Y . E G Z A M I N Y 
D O U A I . Z łoży ły p o m y ś l n i e 

egzamin s tenogra f i c zny na 
kursie D e l o f f e : L u c i e Grzaba , 
Ginette K u c h a r s k a , L i l iane 
L i ca i I rena W r ó b e l — w z a -
kres ie 75 s łów, Christ iane 
F lork iewlcz , Joslane K a r c z -
marska, A n n i e K u c h c l ń s k a , 
Rose lyne K o z ł o w s k a , Chr is t ia -
ne M u r k o w s k a , A n n i e P o -
prawa , Joë l le Siblńska, R e g i -
na K l i m a s i Christ iane P a -
w ł o w s k a — w zakresie 90 
słów. 

A U C H E L . D y p l o m s a m a r y -
tański uzyskal i na p o d s t a w i e 
e g z a m i n ó w Elżbieta M i e c h o w -
ska i A n d r z e j Kasak . 

L O I S O N - s o u s - L E N S : F r a n -
c iszek O r c z y k o w s k l (T.B.) 
z łożył p o m y ś l n i e egzamin w 
zakresie so l feżu oraz w z a -
kresie szkoły m u z y c z n e j . 

Z Ż Y C I A 
R O Ż N Y C H 

S T O W A R Z Y S Z E Ń 
M O N T I G N Y - e n - G O H E L L E . 

W czasie w a l n e g o zebrania 
stowarzyszenia h o d o w c ó w g o -
łębi „ L a R a p i d e " p. E d m u n d 
Brzozowsk i został z a t w i e r d z o -
ny jako cz łonek zarządu. 

B R U A Y - e n - A R T O I S . P o l -
skie s towarzyszenie s t rze le c -
kie „ L e s Carab in iers " o d b y ł o 
doroczne w a l n e zebranie . Po 
wys łuchan iu sprawozdań i 
ustaleniu p lanu działalności 
na 1966 rok , w y b r a n o zarząd 
w składzie : prezes — p. W i a ń -
skl, zastępca prezesa — p. 
Małeck i , sekretarz — p. R y -
barczyk , skarbnik — p. n a -
towski i kpt. s p o r t o w y — p. 
So łych . Najbl iższe strzelanie 
jest przewidz iane na Z i e l one 
iSwięta w ramach tzw. d u c a s -
se. Sezon, zostanie zakończony 
k o n k u r s e m na m a r s z a ł k ó w 
stowarzyszenia . Strzelanie w e -
w n ę t r z n o - k l u b o w e z a k o ń c z y -
ło obrady . Jako p o m y ś l n y 
fakt należy podkreś l i ć to , że 
do prac stowarzyszenia z a -
czyna się garnąć coraz w i ę c e j 
m ł o d y c h . 

B R U A Y - e n - A R T O I S . W a l -
ne zebranie t o w a r z y s t w a 
w z a j e m n e j p o m o c y „ L a Jeune 
France " urządzi ło s w o j e t ra -
d y c y j n e zebranie t o w a r z y s -
kie. Przy te j okaz j i prezes p. 
B c a u v o i s z a w i a d o m i ł z e b r a -
nych , że w na jb l i ż szym cza -
sie o trzymają b r ą z o w e m e d a -
le zasługi p. F e l i x W o r o c h , p. 
E d m u n d Drodz lńsk i i p. Jan 
W o r o c h . 

B R U A Y - e n - A R T O I S - S I E G E 
4. Dla utrzymania więz i 
przy jaźni , k tóre łączą c z ł on -
k ó w towarzys twa „1 'Amica le 
des B o u t e f e u x du Siège 4", z a -
rząd zorgan izował w s p ó l n e 
spotkanie towarzyskie . W y k o -
rzys tu jąc tę o k a z j ę w r ę c z o n o 
zas łużonym c z ł o n k o m t o w a -
rzystwa p. Franc i szkowi 
K s i ą ż k o w i i p. J a n o w i G r y -
g l e rzkowl meda le p a m i ą t k o -
w e o r a z upominki . S k a r b n i -
k i em zarządu, k tórego zasługą 
by l m i ł y nastró j zebrania, jest 
p . Fraszczak. 

B I L L Y - M O N T I G N Y . K l u b 
k i b i c ó w s p o r t o w y c h „ A l l e z 
B i l l y " , k tó rego cz łonkami z a -
rządu są p. F. Pachurka , p. V . 
P ł o c h i p. P . Cachera, o d b y ł 
s w o j e d o r o c z n e w a l n e z e b r a -
nie. Po p r z y j ę c i u s p r a w o z d a ń 
p o s t a n o w i o n o urządz ić wie lk i 
poranek taneczny w dniu 15 
m a j a . 

B A R L I N . Z i n i c j a t y w y p. 
A l f r e d a K r a w c z y k a zebrało 
się przesz ło 160 m i e j s c o w y c h 
k u p c ó w , p o s t a n a w i a j ą c za ł o -
żyć m i e j s c o w e s towarzyszenie 
kupieckie . Prezesem s t o w a r z y -
szenia został w y b r a n y j e d n o -
myś ln ie p. K r a w c z y k , a c z ł o n -
k iem zarządu p. Lempaszak . 
Data balu kup ie ck iego została 
ustalona na dz ień 3 kwietn ia . 

M O N T C H A N I N . M i e j s c o w i 
bul iśc i w y b r a l i p. Z m u d ę na 
cz łonka zarządu. 

ST. V A L L I E R . K l u b a k o r -
d e o n i s t ó w organizu je w i e l k i 
konkurs m i ę d z y n a r o d o w y . S e -
kre tarzem g e n e r a l n y m k o m i -
tetu o r g a n i z a c y j n e g o jest p. 
„ J o " Ś p i e w a k z St. Val l ier . 

B I L L Y - M O N T I G N Y . W i e l -
ki konkurs belota, w k t ó r y m 
wz ię ł o udział przeszło 70 
uczes tn ików, da ł w k o l e j n o ś -
ci nas tępu jące w y n i k i : pary 
De lbard — Victor , F e l i x — 
W ł a d e k , S z y m o n — Edek, 
Man iu — Leon , M e s m e r — 
Kaz imierz . 

NAGRODA 
D L A PANI LEONII 

R A T A J C Z A K 
D O U R G E S . M i e j s c o w y k o -

mi te t w y d a ł p r z y j ę c i e i w r ę -
czył n a g r o d ę p. Leoni i R a t a j -
czak, która w konkurs ie r e -
g i o n a l n y m „ L a Fée du L o g i s " 
uzyskała p i e rwsze mie j s ce , 
o s i ą g a j ą c 200 p u n k t ó w . P i ę k -
ną kuchn ię e lektryczną , o f i a -
rowaną przez E.D.F., w r ę c z y ł 
z w y c i ę ż c z y n i p. Kamińsk i . 
Dalszą nagrodę , w postac i 
urządzenia kuchennego , o t r z y -
mała p. Micha l ina K o w a l s k a . 

Z A S Ł U Ż O N A 
EMERYTURA 

B I L L Y - M O N T I G N Y . T r z y -
dzieści j eden lat p r a c o w a ł 
bez p r z e r w y p. F e l i x Izdebsk i 
p o d z iemią, nie z a p o m i n a j ą c 
o p r a c y spo łeczne j . W gron ie 
t owarzyszy pracy i rodz iny 
pożegnał się z m i e j s c e m s w o -
j e j p racy , p r z e c h o d z ą c na z a -
służoną emeryturę . T o w a r z y -
sze pracy p o d a r o w a l i p. I z -
d e b s k i e m u w y g o d n y fote l . 

MŁODZI K I E R O W C Y 
B E T H U N E . Staraniem władz 

a d m i n i s t r a c y j n y c h i A u t o m o -
bi lk lubu Franc j i przesz ło t y -
s iąc dzieci stanęło d o e g z a m i -
nu praktycznego i t e o r e t y c z -
n e g o na p r a w o d o p r o w a d z e n i a 
s a m o c h o d ó w . Bardzo dobre 
w y n i k i uzyskali m. in. : 
E C O L E P A S T E U R : Bernard 
Januszkiewicz , Joë l G a j e w s k i , 
C laude Scleżyk, Franc iszek 
W o j c i e c h o w s k i , J e a n - C l a u d e 
Jerszyńskl , M i c h e l Ryb ińsk i , 
H e n r y k Kul iński , B e r n a r d 
Szych, H e n r y k A n d r z e j e w s k i , 
Nadine Kubińska , D o m i n i k a 
Wles towska . E C O L E L O U B E T : 
Katarzyna Olek , Joslane I w a -
nowlcz . E C O L E M A R M O T -
T A N : Franc iszek W r ó b l e w -
ski, D o m i n i q u e T o m c z a k , 
E d w a r d Jaroslk, A l f r e d 
Krzyżaniak , J e a n - L u c Wo lak . 
E C O L E B A S L Y : Stefan S p o -
sobalski , M i c h e l K a j e t a n , N i -
co l e Gwirdz ie l , Patr l c ja K l e m -
czak, Barbara N o w a k , M i -
chel ine Ka je tan , Mart ine 
Schulz . C.E.G. : M a r l e - C h r l s -
t lne Z i a r k o w s k a , M o n i q u e K o -
luśniewska. Danie la Habryn , 
B o g u s ł a w a Franczak , Sy lv ie 
Bystra, M o n i q u e D e m b o w s k a , 
A n n i e Duda, M o n i q u e Janas. 
E C O L E C A R N O T : Bernard 
Miko ła j c zak . W y r ó ż n i e n i e w y -
b i tne uzyskał J e a n - C l a u d e 
Pluta z E C O L E J A U R È S , k t ó -
ry łącznie z czterema innymi 
w e ź m i e udział w centra lnych 
z a w o d a c h departamentu . 

B I U R O P O D R Ó Ż Y T R A N S T O U R S 
Oficjalny przedstawiciel „ORBIS" licencja 132 
2 2 . rue du 4 Septembre - PARIS II - tél. RIC. 7 7 - 4 0 
4 9 . av. de l'Opéra - PARIS II - L t é l . RIC. 4 7 - 3 9 

(metro: O P E R A ) 
Rozpoczyna swój sezon w T966 roku 

wyjazdem do Polski w odwiedziny do rodzin 

NA ŚWIĘTA WIELKANOCNE 
w y j a z d z P A R Y Ż A oraz L I L L E 6 kwietnia (podróż trwa tylko 1 noc) 
O d m a j a r e g u l a r n e w y j a z d y dwa razy w tygodniu 
pociqgami b e z p o ś r e d n i m i (bez żadnych przesiadek) 

Z P A R Y Ż A . L I L L E o r a z M E T Z U do P O Z N A M I A . WROCŁAWIA. KATOWIC i KRAKOWA 

T R A N S T O U R S 
• załatwia wszelkie formalności paszportowe i wizowe; 
• wystawia bony „ORBIS" wymienne w Polsce na złote; 
• przekazuje pieniądze do Polski po bardzo korzystnej relacji; 
• sprowadza krewnych z Polski do Francji na urlop; 
• wystaiwia bilety kolejowe, lotnicze i okrętowe pio cenach oficjalnych. 

Zgłoszenia i zapisy przyjmuje TRANSTOVRS oraz nasi korespondenci terenowi 

W przededniu Konferencji Krajowej w Paryżu 

JAK DZIAŁA „ODRA-NYSA" w BURGUNDII 
Od K o m i t e t u B u r n g u n d z k i e -

go Stowarzyszenia „ O d r a - N y -
sa" w D i j o n o t r zymal i śmy 
szereg c i e k a w y c h i n f o r m a c j i 
na temat działalności w ostat -
n im okres ie i — j ednocześn ie 
— na temat p l a n ó w na p r z y -
szłość. 

D r A l i x M E Y E R — p r z e -
w o d n i c z ą c y K o m i t e t u , k tóry 
będz ie r e p re ze n to wa ł K o m i t e t 
na najb l iższe j K o n f e r e n c j i 
K r a j o w e j „ O d r y - N y s y " w 
Paryżu , p r z y p o m n i a ł o tabl icy 
ku czci genera ła H a u k e - B o s a -
ka, ods łon ię te j przed paroma 
mies iącami na m u r a c h szko ły 
przy „ R u e B o s s a c k " w D i -
jon . W k r ó t c e p o t e m odby ła się 
w g m a c h u ratusza w D i j o n 
w y s t a w a na temat Z i e m Z a -
c h o d n i c h 1 P ó ł n o c n y c h Polski . 
W o b u uroczystośc iach w z i ą ł 
udział ks. kanon ik Kir , m e r 
D i j on , d e p u t o w a n y i dz iekan 
Z g r o m a d z e n i a N a r o d o w e g o . 
Na w y s t a w i e w ratusau o b e c -
ny by ł reprezentant pre fekta 
reg ionalnego . 

Dr M e y e r reprezentował 
K o m i t e t Burgundzk i w T r o -
yes podczas w y s t a w y , którą 
zorganizowało Stowarzyszenie 
w t y m mieśc ie , wraz z p. R o -
zenberg i em; nas tęps twem t e -
go b y ł o nawiązanie śc iś le j sze j 
w s p ó ł p r a c y p o m i ę d z y dz ia ła-
czami „ O d r y - N y s y " w o bu 
tych miastach. 

dalsze j przyszłośc i p r z e -
widz iana jest o d b u d o w a znisz-
c zonego p o m n i k a generała 
H a u k e - B o s a k a . Z n a j d u j e się 
on w lesie pod Di j on , gdzie 
bohaterski generał zg inął w 
obron ie miasta przed nac ie ra -
j ą c y m i Prusakami w 1871 r o -
ku. K o m i t e t Burgundzk i s ta -
wia sobie za cel przybl iżenie 
spo łeczeństwu te j p i ękne j p o -
staci żołnierza wo lnośc i , w y -
b i tnego republ ikanina , k tóry 
swą walką w obron ie Fran c j i 
z a d o k u m e n t o w a ł w i e r n o ś ć 
bratn iemu k r a j o w i i stał się 
j e d n y m z na jp iękn ie j szych 
s y m b o l ó w przy jaźni p o l s k o -
- f r a n c u s k i e j . Starania o p o z y -
skanie wspó łudz ia łu zarządu 
miasta D i j o n w o d b u d o w i e 
p o m n i k a prowadz i p. B e n j a -
min Rozenberg , który jest a u -
t o r e m c i e k a w y c h prac o g e -
nerale Bosaku. 

P. O m e r D R I G N Y p r z y w i ą -
zu j e b a r d z o dużą w a g ę d o 
n a w i ą z a n y c h k o n t a k t ó w m ł o -
d z i e ż o w y c h p o m i ę d z y D i j o n i 
K r a k o w e m . W obu miastach 

zapadły d e c y z j e zawarc ia j u -
melage*u D i j o n — K r a k ó w . 
K o m i t e t Burgundzk i , skup ia -
j ą c na terenie d u ż e g o r e g i o -
nu całą n iemal dz ia ła lność 
kul turalną , naukową 1 a r t y -
styczną związaną z Po lską , 
chce d o p r o w a d z i ć d o s t w o -
rzenia s i lnych z w i ą z k ó w p o -
m i ę d z y o bu miastami i d z i ę -
ki n im szerzyć t y m s k u t e c z -
niej w i e d z ę o Po lsce i o j e j 
Z i e m i a c h Odzyskanych . 

Jedną z bardzo u d a n y c h I m -
prez b y ł o zorgan izowanie 
stoiska po lsk iego na M i ę d z y -
n a r o d o w y c h T a r g a c h G a s t r o -
n o m i c z n y c h w Di j on . K o m i t e t 
Burgundzk i chc ia łby na n a -
stępnych Targach z o r g a n i z o -
w a ć polską restaurac ję , w 

które j gośc ie m o g l i b y p o -
znać kuchn ię polską, a j e d n o -
cześnie, poprzez d e k o r a c j ę 
sali i rozdawaną d o k u m e n t a -
c ję , d o w i a d y w a ć się o P o l -
sce — k r a j u w c i ą ż za ma ło 
znanym. 

Bilans dzia ła lnośc i Komi te tu 
Burgundzk iego „ O d r y - N y s y " , 
d o k o n y w a n y w przededniu 
K o n f e r e n c j i K r a j o w e j S t o -
warzyszenia , jest dodatni . K o -
mitet działał bardzo a k t y w -
nie, d o s t o s o w u j ą c zawsze 
charakter t e j działalności do 
terenu, ś rodowiska 1 nieraz 
rozszerzał stawiane sobie za -
danie popu laryzac j i w i e d z y o 
Z i e m i a c h O d z y s k a n y c h oraz 
i n f o r m o w a n i a ludnośc i o P o l -
sce w ogóle . 

NASZA KROMKA RORZINJVA 
Niech 
zdrowo rosną! 

R o d z i n y naszych R o d a k ó w 
p o w i ę k s z y ł y się. Ostatnio u r o -
dzi l i się: ST. E T I E N N E : P a -
t r i c k - G e o r g e s Paluszak. 
A V I O N : Reg ls P o p r a w k a , 
Cathy Szandzlk. M E R I -
C O U R T : H e r b e W a l k o w l a k . 
F R E V E N T : Isabel le Dziura. 
D O U A I : S y l v « e Drzewiecka , 
Cor inne Maniak . F L I N E S - l e z -
- R A C H E S : Patr ic ia Fornal . 
N O E U X - l e s - M I N E S : Ol iv ier 
Roskoszny . L O O S - e n - G O -
H E L L E : F r y d e r y k Grzona . 
H E N I N - L I E T A R D : A la in So ł -
tysiak, Brig i t te M r o c z k o w s k a , 
Natalia S o b k o w i a k , H e n r y k 
D u d e k . 

S z c z ę ś l i w y m R o d z i c o m ż y -
c z y m y d u ż o p o c i e c h y z ty ch 
na jmłodszych . 

Sto lat 
dla Nowożeńców! 

K u radośc i R o d z i n i p r z y j a -
ciół ostatnio małżeńs twa za -
war l i : 
H E N I N - L I E T A R D : Denise 
D ą b r o w s k a i J - C . Hugot . 
M O Y E U V R E - G R A N D E : M o -
n i q u e Bareyt i Józef J o c h y -
mek. 

N o w o ż e ń c o m ż y c z y m y dużo 
pomyś lnośc i i t r a d y c y j n y c h 
stu lat! 

I Z ż a ł o b m e j I c a r t y | 

z g ł ę b o k i m żalem d o n o s i -
m y , że ostatnio odeszl i od 
nas : 

N O E U X - l e s - M I N E S : R o -
main Roszak, lat 63, A l b e r t 
Mazurek , lat 61, Katarzyna 
M a j k a z d o m u Chodor , lat 78. 
F R A I S - M A R A I S : Bernard 
Kora lewsk i . D O U A I : J a k u b 
Wąsik . B A R L I N : Jan Sarb l -
nowski , lat 77, P iotr Sza f ra -
nek, lat 67, Stanis ław K u b i -
cki , lat 78. L E N S : Pelagia R a -
ta jczak z d o m u W o j c i e c h o w -
ska, lat 74. H E N I N - L I E T A R D : 
A n n a Struzik z d o m u G a j . 
L E N S : Anton ina Z i m n a z d o -
m u Ptak. B R U A Y - e n - A R -
T O I S : E d w a r d N a w r o c k i . 
B U L L Y - l e s - M I N E S : H e n r y k 
B O R O W C Z A K , lat 42, F r a n -
c iszek Mrowińsk i , lat 62. ST. 
V A L L I E R : A l ber t W i e c h o w -
ski, lat 59. ST. E T I E N N E : 
W ł a d y s ł a w a Kaźmier czak z 
'^omu Czechowska , lat 76. 
F I R M I N Y : Mar ianna L e w a n -
d o w s k a z d o m u Badyniak , 
lat 67. 

R o d z i n o m Z m a r ł y c h sk łada -
m y serdeczne w y r a z y w s p ó ł -
czucia. 
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Z W Y C I Ę S T W E M NAD I R L A N D I A 14:6 

uczcili młodzi polscy bokserzy 
uroczyście obchodzony „Dzień Olimpijczyka" 

I rena Kirszenste in rekordz is tka świata w p r z e r w i e m e c z u 
p ięśc iarsk iego Po lska—Ir landia , o d c z y t u j e „ A p e l O l i m p i j s k i " . 
A s y s t u j e j e j (z l e w e j ) mistrz o l impi j sk i bokser Jerzy K u l e j 
oraz prezes Po l sk iego Z w i ą z k u Boksersk iego R o m a n L i sowsk i 

W pierwszą niedzie lę m a r -
ca, zgodnie z t radyc ją , o b c h o -
d z o n o w K r a j u „ D z i e ń O l i m -
p i j c z y k a " . C e l e m w i e l k i e j p r o -
p a g a n d o w e j akc j i , k tóra z a -
s ięg i em o b j ę ł a r ó w n i e ż zagra -
nicę , by ła p o p u l a r y z a c j a idei 
o l imp i j sk i e j , p o ł ą c z o n a z a k -
cją zbiórki p i e n i ^ z y na F u n -
d u s z Ol impi j sk i . Na spec ja lne 
k u p o n y c o t y g o d n i o w e g o T o t a -
l izatora S p o r t o w e g o w p ł y n ę ł o 
do kas P K O l 7 m i l i o n ó w z ł o -
t y c h ! P i en iądze te p r z e z n a -
czone są na wys łan ie i p r z y -
go towan ie ek ipy o l i m p i j s k i e j 
do G r e n o b l e i M e k s y k u . 

LE SPORT 
EN POLOGNE 

VARSOVIE —~ Les jeucaes boxeurs 
polonais» en battant rirlanâe par 
14:6, se sont qualifiés pour la 
finale de la „seconde édition" de 
la Coupe Ox^énxaux (des-tinée aux 
pugilistes de (moins de 21 ans) qui 
les opposera à l'URSS. 

GIŻYCKO — SUT la surface gelée 
du lac Niegociin, les XlV-e cham-
ploainats nationaux de yachting 
sur glace ont été rempoirtés par 
Jerzy Lomiper et le cooicours ju-
nioir pair BuircizynsM, tous deux 
ćLu club local L-OK. 

STOCKHOLM — Après l'annula-
tion des chanLpionnats d'Europe 
de luge en (raison du dégel en 

Allemagne, les championnats in-
ternationaux ide Suède en ont un 
peu joué le rôle. Dans une très 
sévère concurrence, la Polonaise 
Helena Ma^ber s'est classée pre-
mière et sa compatriote Anna 
2róbik troisième; Zbigniew Gą-
sior (19 ans et vice-champion de 
Pologne) s'est classé 3-e derrière 
l'Autrichien Schmid et le Norvé-
gien Stroem. En deux, żukowski 
et Taras ont pris la 2-e place 
derrière les Allemands Winkler-
-Nachman. 

VARSOVIE — Pour la treizième 
fois depuis la guerre, les vol-
leyeurs du club universitaire 
AZS-AWF de Varsovie ont rem-
porté le titre de champions de 
Pologne après n'avoir pendu qu'un 
seul match en I-e ligue. la seconde 
place est revenue aux militaires 
de Legda-Varsovie qui ont suc-
combé par 1:3 dans la rencontre 
décisive les opposant aux cham-
pions. 

OSLO — Le skieur polonais Ry-

szard Witke a causé une belle sur-
prise en remportant d'abord le 
concours international de saut à 
Kristiansand, deva^nt le célèbre 
Norvégien Engan et un autre Po-
lonais, Piotjr Wala, puis le con-
cours de Porsgrund, devant le 
Norvégien Soerensen et le Polo-
nais Jó«ef Przybyła. Witke a été 
évidemment premier du classe-
ment général -des deux concours. 

ROME — Revemos è leur petite 
.»Steyer-Puch", les Polonais Za-
sa<îa-Osiński se sont excellemm'ent 
comporté dans le Rally« des 
Pleurs, en prenant la 5-e place du 
classement-général, la 1-e parmi 
les voitures de (moins de 750 ccm 
et égaleanent la 1 - e parmi les 
voitures de moins de 750 com et 
également la 1-e parmi les voitu-
res améliorées, selon le nouveau 
règlement du championnat euro-
péen des con-ducteurs de rallyes. 
Ce succès a valu aux Polonais 16 
points dans le premier classement 
de ce championnat. 

NA E K R A N I E TV od 20 do 26 
PROGRAtf I (première chaîne) 
D Z I E N N I K — codzieriTiie T é l é - M i d î o 13.00, 
T é l é - S o i r o 20.00 i T é l é - M i n u i t na z a k o ń c z e -
nie p r o g r a m u m i ę d z y 22.20 a 23.55. 
W I A D O M O Ś C I Z F R A N C J I (Paryż i I l e - d e -
- F r a n c e ) o 19.40 o p r ó c z sobót i niedziel . 
ROTJLETABILLE — f i l m s e r y j n y o 19.25 
oprócz s o b ó t i niedziel . 
NIEDZIELA 20 MARCA 
12.00 La séquence du spectateur — fragmenty fil-

mów: La 317 Section (Pluton 317) P. Schoen-
dcerifera. La Vallée des Castors (Dolina bo-
brów) Waata Disneya. La chute de l'empire 
romain (Upatìe'k cesairstiwa rzymsiklego) An-
thony Manna (Sofia Loren i Alee Guinness). 

14.30 Télé-Dimanche: Eddy Mitchell i Ginette Gar-
cin, 

17.15 L'Ami Public nr 1 <Przyjaciel publiczny nr 1) 
Emisja P. Tchernia zmontowana przy pomo-
cy filmów dokumentalnych Wal ta Disneya. 

19.30 Thierry La Fronde. 
20.45 Vie Privée (Życie prywatne). Film pełnome-

trażowy Louis Maile (Brigitte Bardot i Mar-
cello Mastroianni). 

PONIEDZIAŁEK. 21 MARCA 
20.30 Doroczny galowy spektakl Unii Artystów. 
21.30 L'Amour en ce jax^n (Miłość w tym ogro-

dzie) realizacja: Yvan Jouamiet. 
22.00 Les Incorruptibles (Nieprzekupni). 

WTOREK 22 MARCA 
18.55 Le Grand Voyage (Wielka podróż). 
20.30 La Caméra explore le temps (Kamera odkry-

wa dizieje). 

âRODA 23 MARCA 
18.5<5 La vocation d'un homme (Powołanie czło-

wiedca) — Program Jean Cherasse w realizacji 
J. P. Spiero. 

20.30 T&tes de Bois et Tendres Années. (Drewniane 
głowy i wrażliwe lata) — Program variétés 
Alberta Raisner, realizator: Roger Pradines. 

CZWARTEK 24 MARCA 
15.00 Międzynarodowy Konkurs Hipiczny Młodych 

z Parku Wystaw (Porte de Versailles). 
16.30 Program dla młodzieży (do 19.20). 
20.40 Le Palmarès des Chansons. 
22.00 Nos Cousins d'Amérique. (Nasd kuzyni z Ame-

ryki). DiZiś: Burgundczycy z San Rafael — Re-
portaż filmowy J. Sali eberta. 

PIĄTEK 25 MARCA 

20.20 Panorama. Tygodniowy magazyn aktualności. 
21.30 Le Train bleu s'arrête 13 fois (Błę>kitny po-

ciąg zatrzymuje się 13 raizy). 

SOBOTA 26 MARCA 
14.45 Eurowizja. Turniej 5 Narodów (rugby). 
19.00 Micros 'et Caméras (Mikrofony i kamery). 

20.30 L'âge Heureux <Szciząśłiwy wiek) nr 6. 
21.00 Illusions Perdues (Stracone złu<izenla) wg H. 

Balzaka, realizacja: Maurice Cazeneuve. 
22.40 Cinéma. Emisja F. Rossifa i F. Chalais. 

PROGRAM II (deux ième chaîne) 
D Z I E N N I K — T é l é - S o i r . Codz iennie p o 22.00 
przed zakończen iem programu. 
EN F A M I L L E — f i l m s e r y j n y , codz iennie 
o godz. 20.15. 
NIEDZIELA 20 MARCA 

14.45 Fantaisies à la une. 

15.10 Le Virginien. 

16.25 Destination danger (Kierunek — niebezpie-
czeństwo). 

18.45 Mecz piłki nożnej. 
19.30 Le Document perdu. (Zgubiony dokument). 
20.15 L'Inspecteur Leclerc. 
20.45 Catch. 
22.20 Paris carrefour du monde — realizacja: Jac-

ques Diéval. 

PONIEDZIAŁEK 21 MARCA 
20.30 Pattes Blanches — film 

Jeana Gremillon. 
pełnometrażowy 

WTOREK. 22 MARCA 
20.30 Champions. (Mistrzowie). 
21.00 Passant par Paris. 
SKODA 23 MARCA 
20.30 Camera III. Program H. Turemie i P. Labro. 
21.10 II importe d'être constant — film pełnome-

trażowy Antłiony Kuitha według komedii 
Oskara Wilda. 

CZWARTEK 24 MARCA 
20.30 16 Millions de Jeunes (16 milionów młodycłi). 
21.00 Les écrans de la ville. Przegląd nowości fil-

mowycłi na ekranacii Paryża. 
21.30 La Caméra Invisible (Niewidzialna Kamera). 

PIĄTEK 25 MARCA 
20.30 Dim, Dam, Dom. Program variétés Daisy de 

Galard. 
21,30 Central Variétés. Program Erica OUivier. 
22.35 KonkU'rs Hipiczny z Parku Wysitaw. 
23.20 Camille Sauvage ze swą orkiestrą. 

SOBOTA 2S MARCA 
18.30 Sport-Débat. Program działu sportowego. 

19.15 RysMrd Lrwie-Serce. 
21.30 Ouah-Ouah. Transmisja fragmentu programu 

z teatru Alliambra. 
21.45 Le Propre de l'Honune, kolejny program, re-

alizacja: Jean Gaborit i Jacques Durand. 

Centralna uroczystość „ D n i a 
O l i m p i j c z y k a " o d b y ł a się w 
W a r s z a w i e podczas m e c z u 
boksersk iego , w k t ó r y m P o l -
ska pokona ła I r landię 14 : 6 i 
z a k w a l i f i k o w a ł a się d o f ina łu 
tzw. „ d r u g i e j , m ł o d z i e ż o w e j 
e d y c j i " P u c h a r u Europy . P r z y 
okazj i n a j m ł o d s z y m s p o r t o w -
c o m zostały w r ę c z o n e tzw. 
p i e r w s z e i d r u g i e „ k ó ł k a o l i m -
p i j sk ie " . Jest to s z e r o k o z a -
k r o j o n a a k c j a p r z y g o t o w a n i a 
młodz i eży do przysz łych s tar -
t ó w na arenie m i ę d z y n a r o d o -
w e j , a w szczególnośc i na 
Olimpiadz ie . Młodz i s p o r t o w -
cy , k tórzy osiągną w y z n a c z o -
ne m i n i m a a l b o odniosą o k r e -
śloną i lość z w y c i ę s t w , o t r z y -
mują k o l e j n e „ k ó ł k a " . P ią te — 
to już start na s a m y c h i g r z y -
skach. 

Szczegó ln ie uroczyśc ie o b -
c h o d z o n y b y ł „ D z i e ń O l i m p i j -
c z y k a " na Śląsku. „ A p e l O l i m -
p i j s k i " odczy ta ł w K a t o w i c a c h 
t r zykro tny o l i m p i j c z y k i 

czterokrotny mistrz E u r o p y — 
bokser Z b i g n i e w P i e t r z y k o w -
ski. Wystąp i l i r ó w n i e ż s łynni 
młodz i g imnas tycy , doskona le 
znani w e Franc j i , brac ia K u -
b i c o w i e . 

A k c j a zb iórki p ien iędzy na 
Polsk i Fundusz Ol impi j sk i nie 
ogranicza się o c z y w i ś c i e do j e -
d n e g o dnia . T r w a ć ona będz ie 
aż d o m o m e n t u wys łania p o l -
skie j ek ipy o l i m p i j s k i e j do 
G r e n o b l e i M e k s y k u . W y m a -
ga to o d p o w i e d n i c h p r z y g o -
towań , n i e z b ę d n y c h ś r o d k ó w 
mater ia lnych i poparc ia c a ł e -
go spo łeczeństwa oraz R o d a -
k ó w z a m i e s z k u j ą c y c h poza 
gran icami K r a j u . Idea u d z i a -
łu Po l sk i w k o l e j n e j O l i m p i a -
dzie zatacza szerokie kręg i i 
należy j u ż d o t radyc j i . Cała 
Po lska i cała Po lon ia starają 
się o to, a b y s p o r t o w c y z b i a -
ł y m o r ł e m byl i na najbl iższe 
igrzyska o l i m p i j s k i e jak n a j -
lepie j p r z y g o t o w a n i i w a l c z y -
li o c z o ł o w e m i e j s c a i medale . 

LA BOUTIQUE POLONAISE 
25, rue Drouot téléphone: 770-83-37 
Paris 9-e CCP Paris: 189-46-48 

poleca następujące książki po cenach najniższych.-
D Y G A T Stanis ław 
F I E D L E R A r k a d y 

K O S S A K Z o f i a 

L E M Stanis law 
P R U S B o l e s ł a w 
P U T R A M E N T Jerzy 
R E Y M O N T W ł a d y s ł a w 

W I E C H 

Z E C A D Ł O W I C Z E m i l 
2 U K R O W S K I W o j c i e c h 

P O D R 0 2 4,60 F 
D Y W I Z J O N 303 6,15 F 

( w o p r a w i e ) 
Z Ł O T A W O L N O Ś Ć 16,45 F 

( w oprawie ) 
P O L O W A N I E 3,70 F 
W Y B Ó R N O W E L 3,10 F 
C Z A R N E S O S N Y 3,10 F 
N O W E L E 20,25 F 

(3 t o m y w oprawie ) 
W Ą T R Ó B K A P O W A R -
S Z A W S K U 7,70 F 
Z M O R Y 15,45 F 
Z K R A J U M I L C Z E N I A 8,00 F 

( w o p r a w i e ) 
do l i c zamy koszty w łasne przesy łk i D o cen p o w y ż s z y c h 

p o c z t o w e j . 
Na składzie p o s i a d a m y stale. S Ł O W N I K I , P O D R Ę C Z N I -

KI , A L B U M Y , ks iążki l i teratury w s p ó ł c z e s n e j i k lasyczne j , 
M A P Y oraz P R Z E W O D N I K I T U R Y S T Y C Z N E P O P O L S C E 
w j ę z y k u p o l s k i m i f r a n c u s k i m . 

KOSZliKOWKA 

OIGNIES. Po zwycięst-vie nad 
SOM Boulogne 58:50 Oignies 
zwiększa różnicę w tabeli federal-
nej .do ośmiu puokitów. Bardzo 
efektywnie grali: Włodarczyk, 
Głodek 1 Pietrowski. 

AUBOUfi. Faworyt tegorocz-
nycłi mistrzostw Francji Denain 
naipotkał silny opór ze strony Au-
bouć 69:S3. Zaniewski, Wypy i 
Świątek stanowili trudną do 
przebycia zaiporę. 

JOEUF. Zwyciężając M^ancleul-
les 60:50 drużyna miejscowa sięga 
zdecydowanie .po mistrzostwo 
swojej grupy. Wyróżnili się: 
Wronko, Ciesielkiewicz i Wójcik. 

BIEGI PRZEŁAJOWE 

LIEVIN. DepaETtamenta lne z a -
wody młodzieżowe USEP przynio-
sły następujące wyrjikl. Ka<Jetki: 
4. Rusxcxyńska (Leforest), 5. Gor-
ozycka (Oignles-Pasteur), 15. Du-
driewlcz (Billy-Roland). Minimy 
A: 10. Scybura (Olginiies-Pasteur), 
H. Krzyżnowski (Oignies). Minimy 
B: 14. Jakul>c®yn (Oignies), 19. 
Frąckowiak (Leforest), 20. Marcin-
kowski (Harnes), 26. Gremplowski 
(Leforest), 27. Chabierski (Oi-
gnies), 48. Miącek (Li^vin-Descar-
tes), 59. Swiderski (Harnes). Ka-
deci: 9. KubiaJi (Leforest), 25. Ka-
sprzalc (Olgnies), 34. Chamieluryk 
(Leforest), 40. Wa.lczaic (Olgnies), 
44. Smolan (St. Pol), 48. Antczak 
(Leforest), 49, Kasicki (Bapaume). 

STRZELANIE 

HERSIN-COUPIONY. w kon-
kursie L'Amicale Laique dla mło-
dzieży szkolnej zajęli miejsca: 2) 
J.-C. Ogiński, 3) Ro«zyk, 4) Woj-

ciechowski, 5) Zenon Szponer, a 
w grupie seniorów — 4) Kupka, S) 
Dominiak. 

BILLY-MONTIGNY. W strzela-
niu wojsikowym zorganizowanym 
przez Stow. ,,Les Cara-biniers" dla 
młodzieży, miejsca (zajęli: 4, Ry-
szard Bartek 87 pkt, 5. I-Luc Nor-
bercialc 86 pkt, 10. Edmund Wie-
rzylc 82 pkt, 15. Jerzy Jalski 
79 pkt. 

T Y G O D N I K P O L S K I 
La Semaine Polonaise 

23, rue Taitbout, Paris IX 
Tel:. TAI 76-44, TAI 76-51 

C.C.P. 92.20 - 76 Par is 
Przedstawiciel w Belgii 

OL. K U C 
179, rue des Hamendes 

LODELINSART 
C.C.P. 66.69.45 Be lg ique 

Przedstawiciel w Polsce 
RUCH — Warszawa 

ul. Wilcza 46 

Cena prenumeraty: 
rocznie: 17 F. - 210 Fr. B. 
półrocznie; 10 F. - 120 Fr. B. 
kwartalnie: 6 F. - 70 Fr. B. 

Directeur 
de la PubUcat ion : 

M . D A R C H E 

IMPRIMERIE 
Zakład Graficzny ,,Rucłi" 

Varsovie, ul. Ludna 4 



z r — y A D A N I E B R Z M I A Ł O : Zlikwidować „nie-
^ przyjacielski" desant wysadzony na plaży. 

Mimo usilnej obrony własnych oddziałów, 

J wojskom „nieprzyjacielskim" udało się 
wtargnąć w głąb terytorium na odległość 
2 km. Natychmiast p rzys tąp iono do al^cji. 

P o d o d d z i a ł y o b r o n y wybrzeża lokalizują działania 
„ n i e p r z y j a c i e l a " , a o k r ę t y Marynark i W o j e n n e j nie 
dopuszcza ją d o n a p ł y w u świeżych sił z morza. N a -
stępuje kontratak z lądu. P o s i lnym ostrzale m o ź -
dz i e rzy i artyler i i ruszają czołgi i p o d o d d z i a ł y na 
o p a n c e r z o n y c h transporterach. Grupa c z o ł g ó w z 
da la od pola „ w a l k i " w j e ż d ż a d o w o d y . P łyną g ł ę -
b o k o w Z a t o k ę Gdańską , d a l e k i m p ó ł k o l e m sk ie -
r o w u j ą się w stronę brzegu, b y o d morza u d e r z y ć 
na żo łn ierzy „ n i e p r z y j a c i e l s k i e g o " desantu. Z p ł y -
n ą c y c h pancernych t ranspor te rów schodzą p o d w o -
d ę p ł e t w o n u r k o w i e i zakładają m i n y i p o d w o d n e 
przeszkody . Na o k r y t y c h śn ieg iem plażach n a d -
b r z e ż n y c h w r e teraz „ b ó j " . B r o n i ą c y W y b r z e ż a p r o -
wadzą skuteczny atak z d w ó c h stron. 

Ćwiczen ia W o j s k a Po lsk iego na Bał tyku p r z e b i e -

ga ły sprawnie i zgodnie z za łożeniami b o j o w y m i , 
w y k a z u j ą c wie lką s p r a w n o ś ć sprzętu i ludzi . Z a -
d a n i e zostało w y k o n a n e . Z ima , śnieg i m r ó z nie m o -
g ły w n i c z y m przeszkodz i ć ani j e d n e j , ani d rug ie j 
s tronie „ w a l c z ą c y c h " . 

Żo łn ierzy , k tórzy te ćwiczen ia przeprowadza l i 
nad, pod i na Bał tyku, ludność nazywa „ n i e b i e s k i -
mi bere tami" , od k o l o r u b e r e t ó w przez nich n o -
szonych. Są to pododdz ia ły znakomic i e w y p o s a ż o n e 
w n o w o c z e s n y sprzęt techniczny , sk łada jące się 
z różnego rodza ju f o r m a c j i — pancerne j , p i e choty 
l ą d o w e j i p ł y w a j ą c e j , inżyn iery jno - sapersk ie j , 
p ł e t w o n u r k ó w , o b r o n y przec iwlo tn i cze j , p r z e c i w -
a t o m o w e j itp. 

„Nieb iesk ie b e r e t y " cieszą się wielką p o p u l a r -
nością wśród m i e j s c o w e g o spo łeczeństwa. Nie ty lko 
d latego , że odznacza ją się w y s o k ą sprawnośc ią 
i wielką o d w a g ą , ale także dlatego, że pomaga ją 
spo łeczeństwu w w a l c e z k lęskami ż y w i o ł o w y m i , 
uczestniczą w w i e l u a k c j a c h na rzecz gospodarki 
c y w i l n e j . 

I »ORDRE ÉTAIT CLAIR: liquider la t&te de pont ennemie établie sur la plage et les infiltrations atteignant 
déjà deux kilomètres ein profondeur... Les unités de la Marine de Guerre empêchent les renforts ennemis de 
débarquer. Les forces terrestres de la défense côtière contre-attaquent... Un pilonnage d»artillerie précède 

J l'entrée en action des chars et de l'infanterie blindée. Lois de là, des puissants chars-amphibies plongent dans 
—* les flots de la Bailtiqne pour apparaître soudain sur la plage même de débarquement et surprendre l'ennemi 

sur ses arrières, tandis que des hommes-grenouilles piègent les eaux... JUalgré le froid glacial et la neige, les 
„assaillants" et les „défenseurs" font, en ces manoeuvres, honneur à la réputation des „bérets bleus", populaire 
appellation des unités de la défense côtière. 
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ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z PRZYSŁOWIEM Z NR 9 

POZIOMO: 1) fajtłapa, 5) tandem, 9) rosiczka, 10) zacier, 12) Ateny, 13) wi-
traże, 14) Ewa, 15) wosk, 17) rozgłos, 21) zagłada, 23) raki, 25) ule, 28) arogant, 
30) rózga, 31) daniel, 32) zgrzebło, 33) rokita, 34) atrament. 

PIONOWO: 1) furiat, 2) jasiek, 3) łuczywo, 4) pakunek, 6) amant, 7) dziwa-
dło, 8) Morfeusz, 11) swar, 16) sąd, 1«) osa, 19) sztandar, 20) ogrodnik, 22) auto, 
23) renegat, 24) karczma, 26) szable, 27) raport, 29) agent. 

Tekst przysłowia: MĄDRY OPOWIADA CO WIDZIAŁ, GŁUPI CO JADŁ. 

L O G O G R Y F 
Prosimy odgadnąć 16 wyrazów siedmio-

literowych o podanych niżej znaczeniach 
i wpisać je pionowo do odpowiednich 
kratek rysunku. Litery środkowe tych 
wyrazów, które znajdą się w kratkach 
o podwójnej ramce, czj^ane poziomo da-
dzą hasło zadania. Wszystkie wyrazy ma-
ją taką samą pierwszą literę. 

ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) chytry wy-
bieg, zdradziecki fortel, 2) lichy, niesta-
ranny rzemieślnik, fuszer, 3) szczep le-
chicki znad Warty, który dał początek 
państwu polskiemu, 4) malownicze góry 
wapienne nad Dunajcem z uroczą doliną 
przełomową, 5) rodzaj marmolady owoco-
wej, zwłaszcza ze śliwek, 6) opiekun dzie-
ci lub synów królewskich w czasach pia-
stowskich, 7) ogólny, bezpodstawny prze-
strach, panika, 8) legenda, opowieść np. 
o Piaście i Popielu, 9) nie wie czasem, co 
czyni lewica, 10) płat wosku z miodem, 
11) energiczny sprzeciw, ostra opozycja, 
12) koncert lub seans filmowy w porze 
przedpołudniowej, 13) człowiek prosty, 
nieokrzesany, pryniitywny, 14) wielki, od-
wieczny las dziewiczy, 15) beniaminek, 
ulubieniec, faworyt, 16) mazgaj, beksa, 
płaksa. 

L A B I R Y N T 
Rozpoczynając od litery K w lewym górnym rogu 

rysunku i posuwając się białymi polami w kierunku 
prostym (nie na ukos) należy dojść do litery J w pra-
wym dolnym rogu w ten sposób, aby z liter napotka-
nych na drodze powstał tekst rozwiązania, którym jest 
wyjątek z dziel Hugona Kołłątaja. Jak to zwykle 
w labiryntach bywa — dróg jest wiele i łatwo zabłą-
dzić, ale w naszym labiryntowym zadaniu wybór 
właściwej drogi nie jest taki trudny jak by się na 
pierwszy rzut oka wydawało. Życzymy przyjemnej 
zabawy. Dla orientacji informujemy, że na tekst za-
dania składają się 94 litery. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adresem redak-
cji w ciągu dwóch tygodni od daty ukazania się nu-
meru z dopiskiem na kopercie „Rozrywki umysłowe". 
Wśród Czytelników, którzy nadeślą bezbłędne rozwią-
zania, zostaną rozlosowane NAGRODY KSIĄŻKOWE. 
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CZERSK — to jedno z najstarszych 
osiedli Mazowsza, położone na wyso-
kiej krawędzi doliny Wisły w odleg-
łości 2 kilometrów od koryta rzeki. 
Na początku XIII wieku książę mazo-
wiecki Konrad wzniósł okazały zamek 
obronny. Osiedle straciło swoje zna-
czenie handlowe i obronne w XIV wie-
ku. W 1526 r. Czersk otrzymała kró-
lowa Bona, żona Zygmunta Starego. 
Zamek zniszczony przez Szwedów w 
1656 roku, uległ dalszej dewastacji w 
XVIII wieku. Obecnie ruiny zamku, 
zabezpieczone jako zabytek historyczny, 
są celem licznych wycieczek. Z dzie-
dzińca zamkowego roztacza się piękny 
widok na rozległą dolinę Wisły. 

Historie 
szkolne 
En classe 

• Mamo, zaczęliśmy dziś pi-
sać atramentem... 

' Maman, on écrit déjà 
à l'encre... 

• Widzisz, jak się cierpi dla 
dobra nauki... 

- Tu vois comment on souf-
fre pour la science... 

• Janek nie Jubi matematyki, 
on lubi spokój. 

' Jean n'aime pas les matbs, 
il préfère le calme. 


